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W Y R O B Y  L N IA N E :
Płótna szare, bielone i kolorowe. — Bielizna 
stołowa, ręczniki i ścierki. — Bielizna po­
ścielowa. — Tkaniny ubraniowe. — Tkaniny 
oponowe, żaglowe, brezenty impregno­
wane. — Płótna chodnikowe, maglownikowe, 
materacowe, krawieckie i do haftu.— 

Worki i sienniki gotowe.

W Y R O B Y  B A W EŁN IA N E:
Tkaniny gładkie, fantazyjne i drukowane.— 
Bielizna stołowa, pościelowa i artykuły 
kąpielowe. — Kapy na łóżka i ścierki do 
kurzu. — Tkaniny roletowe i gorsetowe. — 
Tkaniny filtracyjny, oponowe i obuwiowe. — 
Pończochy i skarpetki baw ełniane. — 

Przędza i nici.
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W A LK A  O LEN
Dotychczasowa reglamentacja importu zawiodła pokładane w niej nadzieje 

optymistów, nie wpływając na zmniejszenie importu surowców włókienniczych: 
w przeciągu pierwszych siedmiu miesięcy r. b. import bawełny wyniósł 420.351 q, 
t. j. o 57.547 q więcej, niż w tymże okresie r. ub. W sierpniu obiegła całą Polskę 
wiadomość o wpuszczeniu bez cła 2000 tonn juty poza kontyngentem.

A tymczasem nowy sezon rozpoczęliśmy z remanentem ca 6.000 t. włókna 
lnianego ze zbioru r. ub., co wywołało zmniejszenie tempa wzrostu areału pod 
lnem w stosunku do roku poprzedzającego z 18,79% w r. ub. do 7,47% w r. b. 
Powierzchnia zasiewów konopi, w-g danych nieurzędowych, zmniejszyła się w r. b. 
o 3,8°/o. Jeśli więc na odcinku preferencji dla krajowych surowców włókienniczych 
rząd nie uczyni w najbliższym czasie zdecydowanych posunięć, to w roku przysz­
łym należy się poważnie liczyć z ewentualnością spadku powierzchni zasiewów 
roślin włóknistych w Polsce.

Wszystkie państwa europejskie dążą do osiągnięcia samowystarczalności 
włókienniczej. Niemcy, które przed kilku laty siały tyle lnu, ile w Polsce jeden 
powiat, zajmują dziś pod względem wielkości powierzchni zasiewów lnu p i ą t e  
miejsce w ś w ie c ie . Rząd niemiecki realizuje plan, w/g którego za 4 lata Niemcy 
osiągną STUPROCENTOWĄ SAMOWYSTARCZALNOŚĆ LNIARSKĄ.

Czas już najwyższy, abyśmy w dziedzinie rozwoju produkcji surowców 
włókienniczych przyjęli pewien plan i rozpoczęli konsekwentną jego realizację. 
Zapoznanie tego może całą sprawę lniarską pchnąć na manowce.

R E D A K C J A .
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M E M O R J A Ł
o produkcji w P o lsce  roślinnych surowców włóknistych 
oraz zastosowaniu tychże w krajowym przemyśle fabrycznym.

(Złożony czynnikom miarodajnym przez delegatów Towarzystwa Lniarskiego w Wilnie).

Jednostronność polskiej produkcji rolniczej.
Najbardziej charakterystyczną cechą naszej 

produkcji rolniczej jest jej jednostronność, w yra­
żająca się w nastawieniu na wytwarzanie w prze­
ważającym odsetku płodów rolnych, przeznaczo­
nych do bezpośredniego spożycia przez ludzi łub 
przez inwentarz i tylko w bardzo nieznacznej czę­
ści nadających się do dalszego przerobu. W ro­
ku 1934 z ogólnego obszaru ziemi użytkowanej 
rolniczo 25.589.000 ha było zasiane żytem 
5.(539.000 ha, owsem — 2.190.000 ha,, pszenicą —- 
1.746.000 ha i jęczmieniem — 1.177.000 ha; pod 
ziemniakami było 2.762.000 ha, pod burakam i cu- 
kroweini 112.000 ha, zaś pod lnem zaledwie 
104.000 ha, pod rzepakiem — 39.000 ha, i pod 
konopiami -—■ 32.000 ha. Ta jednostronność pro­
dukcji niewątpliwie przyczyniła się do pogłębienia 
skutków kryzysu ogólnogoispoidarczego w polskiem 
rolnictwie. W yprodukowane w nadmiarze dobra 
konsumcyjne nietylko nie znajdują dostatecznego 
zbytu w miastach, lecz jedynie kosztem wielkich 
ofiar moigą być wyeksportowane zagranicę. Skut­
kiem trudności ze zbytem swych wytworów i ich 
niskiemi cenami, rolnictwo nasze zatraca stopnio­
wo swą zdolność nabywczą w stosunku do wyro­
bów przemysłowych, Ograniczając swe zakupy na 
rynkach do niewiarogodnie małych kwot. Mierni­
kiem zdolności nabywczej naszego rolnika może 
służyć konsumcja cukru na jednego mieszkańca 
rocznie w latach 1930—33, k tóra wynosiła w Pol­
sce — 9,8 kg, podczas gdy w Niemczech — 23,2 
kg i we Francj'. — 26,7 kg.

W tym samym czasie z zagranicy do Polski były 
przywożone dla potrzeb przem ysłu krajowego su­
rowce, które mogły być z powadzeniem albo wy­
produkowane przez polskie rolnictwo, albo też 
z łatwością zastąpione przez surowce krajowe. W 
roku 1934 im portow ano bawełny za 113 milj. zło 
tych, juty za 4,5 millj. zł., wełny za 82 milj. zł., 
surowców oleistych i tłuszczów za 41,4 milj. zł., 
skór surowych za 37,8 milj. z ł , futer za 22,7 milj. 
zł., owoców za 20,7 mdlij, zł., ryb za 14,5 milj. zł. 
i ryżu za 6,8 milj. zł. Chrakterystycznem jest, że 
przywoziliśmy surowce bynajm niej nie z tych k ra ­
jów, które były odbiorcami naszych produktów 
eksportowych, skutkiem  czego miał miejsce stale 
ujemny bilans handlowy z szeregiem krajów. Tak 
np. ze Stanami Zjednoczomemi Ameryki Północ­
nej ujem ne saldo naszego bilansu handlowego wy­
nosiło w roku 1931 — 142 milj. zł., w roku 1932— 
94 milj. zł., w roku 1933 — 94 milj. zł., w roku 
1934 — 98 milj. i w roku 1935 — 80,6 milj. zł.

Import zagranicznych surowców włóknistych 
do Polski.

Jako jedyną drogę do wyjścia z tego impasu, 
w jakim  się znalazło rolnictwo nasze, a w konsek­
wencji i przemysł, czy też odwrotnie, przemysł 
a w konsekwencji i rolnictwo, widzimy w przebu­
dowie produkcji rodnej z jednokierunkow ej na wie­
lostronną i przem ysłu polskiego, nastawionego obe­
cnie na przerób surowców zagranicznych, na 
przetwarzanie, jeśli nie wyłącznie, to w prze­
ważającej mierze, surowców w yprodukowanych 
w kraju.

Dla potrzeb naszego przem ysłu włókiennicze­
go w okresie od 1920 do 1932 r. sprowadzono z za­
granicy 739.823 toinny bawełny wartości 2.300 milj. 
złotycłi, wełny 227.000 t., wartości 1,5 m iljarda zł., 
juty 192 tys. tonn wartości 204 miljony złotycłi, 
konopi 20.465 tonn wartości 27,5 milj. zł.; razem 
wartość im portu wymienionych czterech surowców 
wyniosła blisko 4 m iłjardy złotych.

W następnem  trzechleciu przywieziono:

R o k
Bawełny W e łn y •J u t y

tonn tys. zł. tonn tys. zł. tonn tys. zł.

1933 r. . 60.922 97.430 21.530 79.000 10.580 5.000

1934 r. . 67.600 112.800 18.930 82.300 10.800 4.400

1935 r. . 66.880 114.460 22.533, 73.000 14.600 6.750

W roku 1936, w ciągu pierwszych 5-ciu mie­
sięcy, im portow ano bawełny 32.330 tonn wartości 
54.450 tys. zł., wełny — 12.670 tonn wartości 39.980 
tys. zł. i juty 5.640 tonn wartości 2.800 tys. zł. 
Z liczb powyższych wynika, że przywóz surowców 
włókienniczych w ciągu ostatnich czterech lat nie 
kurczy się, lecz, odwrotnie, wzrasta zarówno co do 
ilości przywożonego towaru, jak i jego wartości 
Zjawisko to jest tern charakterystycznicjsze, że 
wzmożony im port surowców z zagranicy bynaj­
mniej nie jest powiązany ze wzrostem eksportu 
z Polski gotowych wyrobów z przywiezionych su­
rowców. Saldo ujem ne handlu zagranicznego Pol­
ski włóknem i jego wyrobami za okres od 1933— 
1935 r. wynosi 528,7 milj. zł., czyli średnio rocznie 
saldo ujem ne przekracza 176.25 milj. zł.
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Eksport lnu z Polski.
Źe sytuacja nie przedstawia się jeszcze roz­

paczliwiej, zawdzięczać to należy prowadzanej od 
5-ciu lat propagandzie zastępowania wyrobów ba 
wełnianych i jutowych przez tkaniny lniane oraz 
zwiększającemu się z roku na rok eksportowi lnu 
z Polski. Mianowicie, w roku 1933 wywieziono 
4.362 tońmy lnu wartości 3 milj. złotych, w roku
1934 — 6.173 tonny wartości 5.06 milj. zł., w roku
1935 -— 12.450 tonu wartości 14.980 tys. złotych 
W  ciągu pierwszych 5 miesięcy roku 1936 wywie' 
ziono 10.100 tonn lnu wartości 10.860 tys. złotych. 
Przywóz lnu w tym samym okresie zanikał stop­
niowo i w roku 1935 wyniósł zaledwie 70 tonn 
wartości 187 tys. złotych.

Możliwości zwiększenia obszarów zasiew u lnu 
i konopi.

Aby zastąpić im portow ane roślinne surowce 
włókiennicze przez krajowy len i konopie należy 
powiększyć obszar ich zasiewu, który wynosi ofoe' 
cnie ok. 170.000 ha, o dalsze 350.000 ha, czyli do 
500.000 ba. Areał pod upraw ą lnu i konopi w Pol­
sce wynosił w ostatnich latach w tysiącach ha:

1931 r. 1932 r. 1933 r. 1934 r. 1935 r.

Len . . 101.7 94.6 95.8 104.2 123.8

Konopie . 30.9 31.8 32. 32.4 33.9

Technicznie zwiększenie obszaru zasiewu hm 
i konopi o przeszło 200 procent nie jest trudne 
Możliwem jest również przerobienie otrzymanego 
plonu słomy na włókno. Len może być uprawiany 
nietylko we wschodnich dzielnicach kraju, lecz 
również w całej Polsce. Jeśli się mówi o Wileń 
szczyźnie, jako o terenach, na których len się 
specjalnie dobrze uda je, to określenie to raczej 
pojmować należy w ten sposób, że inne rośliny 
kłosowe znacznie gorsze dają urodzaje w woj. pó ł­
nocno-wschodnich i ludność tych województw jest 
lepiej zaznajomiona z wyprawą słomy lnianej, niż 
to ma miejsce w woj. zachodnich i centralnych. 
Powiększenie obsiewów lnu i konopi do 500.000 
ha bynajm niej nie będzie rażące w porównaniu do 
skali oigólno-światowej. Na kuli ziemskiej przypa­
da na 1 ha pod uprawą zbóż —. 5 osób, zaś w Pol­
sce ok. 3 osób. Natomiast na 1 ha pod uprawą 
roślin włóknistych na całym świecie przypada 50 
osób, zaś w Polsce — 200 osób.

Dodatnie skutki zwiększenia uprawy lnu i konopi.
W zrost obszaru zasiewu lnu i konopi pociągnie 

za sobą dla całokształtu gospodarstwa narodowego 
w Polsce szereg dodatnich skutków, z których wy­
mienimy tylko najważniejsze. Zwiększenie areału 
pod lnem i konopiami odbędzie się kosztem skur­

czenia się uprawy roślin zbożowych, a tem samem 
deficytowa produkcja zbóż kłosowych się zmniej­
szy i będzie łatwiejsze przeprowadzenie akcji w 
kierunku podniesienia cen płodów z jednostki po­
wierzchni również na zboże. Uprawa roślin włók­
nistych absorbuje ośmiokrotnie więcej rąk robo 
czych, niż upraw a zbóż kłosowych, to też odpowie­
dnio zmniejszy się napływ do m iast bezrobotnych, 
którzy znajdą sobie zatrudnienie na wsi. Sprawa 
la jest tem ważniejsza, że przyrost ludności już 
od szeregu lat niema odpływu ani w drodze emi­
gracji, ani też przy zatrudnieniu w przemyśle fa­
brycznym. Ponieważ wartość produkcji roślin włó­
knistych prawie w 4 razy przewyższa wartość pro­
dukcji zbóż w przeliczeniu na jednostkę powierz­
chni obsiewu, przeto, zwiększając obszar pod lnem 
i konopiami, podnosimy udział rolnictwa w docho­
dzie narodowym Polski. W  konsekwencji wzmoże 
się znacznie siła nabywcza rolnictwa, a co z tego 
wynika i pogłębienie rynku wewnętrznego dla zby­
tu wytworów przemysłu. W oiparciu o pojemny ry­
nek wewnętrzny przem ysł będzie mógł dążyć do 
swej rozbudowy na bardziej pewnych podstawach, 
niż gdyby obciął swój rozwój oprzeć o zwodnicze 
konjunktury eksportowe. W zrost wymiany pomię­
dzy przemysłem a rolnictwem wyrazi się również 
w nawiązaniu bardziej ożywionych stosunków po­
między Polską A i Polską B, bo w tej ostatniej 
znajdują się i będą się znajdowały główne ośrodki 
produkcji lnu. Powiększenie dochodu od uprawy 
roślin włóknistych przeważnie się odlbije na obro­
tach drobnego rolnika, który w 90 piroc. jest p ro ­
ducentem  lnu i konopi, zróżniczkowanie zaś pro­
dukcji rolniczej i zaniechanie dotychczasowej jed­
nokierunkowości niechybnie się przyczyni do uz­
drowienia tej produkcji. Forsowanie za wszelką 
cenę naszego eksportu zagranicę znajdowało swe 
usprawiedliwienie przedewszysfkiem w koniecznoś 
ci zdobycia walut na obsługę naszych długów za­
granicznych i opłatę za im portowane surowce. 
Zwiększając produkcję surowców wewnątrz kraju, 
redukujem y zapotrzebowanie na walutę, ułatw ia­
my uaktywnienie naszego bilansu handlowego i 
zrównoważenie bilansu płatniczego. Wreszcie, przy 
najlepszych stosunkach z bliższymi i dalszymi są­
siadami, — niezmiernie ważne jest posiadanie na 
wypadek powikłań m iędzynarodowych własnych 
źródeł surowcowych nietylko dla potrzeb odzieżo­
wych wojska, ale i dla produkcji m aterjału  wojen­
nego w postaci waty strzelniczej.

Powiększenie- powierzchni pod zasiewem lnu 
i konopi w Polsce do pół miljona ha da możność 
posiadania własnego surowca w ilościach wystar­
czających dla całkowitego zastąpienia przywożonej 
bawełny i juty. Oczywiście, jest to eeil, do którego 
konsekwentnie dążyć należy, jednak realizacja po­
czynań w tym kierunku może następować tylko 
stopniowo i etapami.
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Następowanie wyrobów z surowców zagranicznych 
przez wyroby z krajowego lnu i konop i:
a) co już zostało zrobione w tej dziedzinie.
Przed 6-ciu laty, gdy proces wprowadzenia na 

1‘yneik wyrobów z tkanin lnianych był jeszcze w 
zaczątku, nie brakło pesymistów, którzy odm a­
wiali dla lnu jakiejkolwiek przyszłości i proroko­
wali rychłe załamanie się sztucznej, ich zdaniem, 
akcji. Tymczasem życie dowiodło czegoś wręcz 
odwrotnego. Zagadnienie krajow ych surowców 
włókienniczych zatacza coraz szersze kręgi, zaś za­
stępowanie wyrobów z surowców zagranicznych 
przez wyroby z krajowego lnu i konopi osiągnęło 
bardzo poważne rezultaty i pogłębia się coraz da­
lej. W dziedzinie zaopatrzenia wojska z krajo­
wego lnu, względnie z konopi, są obecnie w yrabia­
ne m undury letnie (drelichy), bielizna osobista i 
pościelowa, tornistry, plecaki, chlebaki, ładownice, 
portfele żandarmskie, pokrowce, taśmy, potniki do 
czapek, nam ioty obozowe, płachty na wozy i bied­
ki, żagle dla m arynarki, w iadra do pojenia koni, 
worki do odzieży, worki m arynarskie, worki do 
zboża i mąki, nici, pokrycia skrzydeł i kadłubów 
samolotów, wała i t. p. Państwowy Monopol Solny 
zaprzestał zupełnie używania opakowań z juty i 
stosuje wyłącznie worki z lnu. W cukrownictwie 
przeszło 50 proc, cukru przeznaczonego do spoży­
cia wewnątrz k raju  jest opakowane w workach 
lnianych. W szpitalnictwie została częściowo wpro­
wadzona do opatrunków  wala ze lnu. Również bie­
lizna w szpitalach stopniowo jest zastępowana bie­
lizną lnianą. Ministerstwo Oświaty ustaliło przepi­
sowe m undurki szkolne ze lnu dla chłopców i dzie 
wcząt. Ministerstwo Poczt i Telegrafów wprowa­
dziło dla pocztowców lniane m undury letnie. Mi­
nisterstwo Komunikacji stosuje drelichy lniane na 
ubrania robocze, i uniform y d;la swych funkcjo- 
narjuszów; pozatem obicia siedzeń oraz częściowo 
zasłony na okna w wagonach I i II klasy są już 
wykonane ze lnu. Na rynku pryw atnym  coraz wię­
cej i coraz różnorodniejszych sukienek lnianych 
znajduje chętne nabywczynie. Również i ubrania 
męskie ze lnu cieszą się wielkim popytem, zaś 
ręczniki i ścierki lniane powszechnie są poszuki­
wane. Oczywiście, wykaz ten nie jest kompletnym 
i można wyliczyć jeszcze cały szereg przedmiotów, 
które zaczynają być zastępowane przez wyroby 
ze lnu i które w najbliższej przyszłości będą wy­
twarzane wyłącznie z krajowych surowców.

b) co może jeszcze być przeprowadzone.
Jest rzeczą do przeprowadzenia bezzwłocznie, 

aby tkaniny ze lnu i konopi były używane do opa­
kowania całej ilości cukru, spożywanego na rynku 
wewnętrznym. Jeśli 50 proc, cukru może być opa­
kowane w len, to nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
takież opakowanie było stosowane do 100 proc, 
cukru. Policja, otrzym ując nowy uniform  zbliżo­

ny do wojskowego, winna być zaopatrzona w dre­
lichy lniane, a nie bawełniane, jak dotychczas. 
Czas skończyć z uprzedzeniem o „nieireprezenta- 
eyjnym " wyglądzie tkaniin lnianych. Nietylko 
część, lecz wszylkie letnie m undurki szkolne muszą 
być lniane; uniform y woźnych w instytucjach pań 
stwowych, samorządowych i prywatnych, m undury 
strzeleckie, harcerskie i wszelkich innych organi- 
zacyj, którym  przysługuje praw o noszenia unifor­
mów, m ają być wykonane z tkanin lnianych. Ist­
niejące przepisy o obowiązkowym białym stroju słu 
żby w szpitalach, cukierniach, restauracjach, ka­
wiarniach, barach, hotelach, zakładach fryzjer­
skich, sklepach spożywczych winny być uzupełnione 
wzmianką, że białe ubrania muszą być zrobione z 
tkaniny lnianej Do czyszczenia lokomotyw na ko­
lejach, maszyn na fabrykach i broni w wojsku za­
miast odpadków bawełnianych muszą być stoso­
wane pakuły lniane, które do lego specjalnie się 
nadają. Ponadto winien być utrzym any i nadal n a ­
kaz instytucjom państwowym i samorządowym na­
bywania dla potrzeb tych instytucyj tylko tka­
nin z krajowych surowców. Również należy spo­
wodować, aby do używania worków ze lnu i ko­
nopi przeszło m łynarstwo, fabryki nawozów sztu­
cznych, bekoniarnie oraz by wszystkie eksportowa­
ne zagranicę towary były wysyłane w opakowa­
niu Iniainem, o ile, oczywiście, nie istnieją jeszcze 
w traktatach klauzule zastrzegające opakowanie 
jutowe.

Przewidywania rozszerzenia zasięgu wyrobów 
ze lnu i konopi mogą być tern śmielsze, że mamy 
za sobą paroletnie doświadczenie, jeśli chodzi o 
nasz kraj, i znacznie poważniejszy dorobek w tym 
zakresie, jeśli chodzi o państwa zachodniej Europy, 
jak Niemcy, W łochy, zaś na wschodzie — Rosja. 
Obawiać się braku krajowego surowca nie na­
leży. W iadomem jest, że wyroby jutowe są za­
stępowane przez wyroby z gorszych gatunków i 
odpadków przy przerobie wyższych gatunków’ lnu 
oraz konopi. W związku z rozwojem przemysłu 
lniarskiiego ilość odlpadków’ zwiększa się bardzo 
znacznie. Roczne zapotrzebowanie +  8.000 tonn 
juty może być zastąpione przez 15.000 tonn pakuł 
lnianych i konopnych. Uwzględniając wielokrot­
ność używalności wyrobów lnianych i konopnych 
ilość rocznego zapotrzebowania na surowiec w za­
stępstwie juty zmniejszyć wypaduie do 7—8 tys. 
tonn, co stanowo plon 20 tys. ha. Możność prania 
wyrobów z lnu i konopi, w przeciwieństwie do tka­
nin jutowych, poizwala na osiągnięcie pomyślnej 
kalkulacji wyrobów’ z krajowych surowców. Po­
m ijając jednak tę okoliczność, podkreślić należy, 
że droższa cena tkanin ze lnu i konopi spowodo­
wana jest w pierwszej mierze większą ilością p ra­
cy ludzkiej, zużytej przy uprawie i wyprawie su­
rowca oraz przy procesach przystosowawczych. 
W okresie zwalczania bezrobocia produkcja w yro­
bów’ pracochłonnych zasługuje na specjalną uwagę.
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Kotonizacja włóknaglnianego i konopnego.
O zastąpieniu bawełny przez len a nawet i ko­

nopie możemy obecnie mówić w znacznie szerszym 
zakresie i na zupełnie nowych opierając się prze­
słankach, niż przed 5-oiu laty. Zmianę tę spowo­
dowało opanowanie oslalni-o w Poilsce tak trudnej 
do rozwiązania sprawy, jaką jest kotonizacja włók­
na lnianego i konopnego. Po szeregu wysiłków wy­
szliśmy z okresu prób i dysponujem y szeregiem 
sposobów przeprow adzania zbawełnienia lnu i ko­
nopi w skali fabrycznej.

Najważniejszem zagadnieniem kotonizacjii jest 
fakt, że kalkulacja skolonizowanego włókna lnia­
nego i konopnego wypada o tyle korzystnie, że 
nietylko wytrzymuje konkurencję, ale nawet daje 
przewagę kotoniny nad bawełną. Jeden ha zasiewu 
lnu pozwala na wyprodukowanie surowca, z któ­
rego otrzym uje się 250—300 kg skolonizowanego 
włókna; z 1 ha konopi uzyskujem y 600—800 kg 
kotoniny. Koiszt 1 kg kotoniny w surowcu oblicza 
się na 1 zł. 20 groszy do 1 zł. 50 gr. w zależności 
od postaci i gatunku surowca. Koszt skolonizowa­
nia tej ilości włókna wynosi 30—80 gr., czyli że 
łączna cena 1 kg kotoniny nie przekroczy obecnej 
ceny 1 kg bawełny, wahającej się od 1 zł. 80 gr. 
do 2 zł.

Teoretycznie jest zupełnie możliwe przędzenie 
czystej kotoniny na wrzecionach bawełnianych *), 
jednakże na praktyce dotychczas najlepsze rezulta­
ty osiągnięte zostały przy zastosowaniu mieszan­
ki bawełny i skolonizowanego włókna lnu. Nie 
ulega wątpliwości, że kwestją najbliższej przysz­
łości jest przędzenie czystej kotoniny w przędzal­
niach bawełnianych, jednakże, aby nie odbiegać od 
obecnych możliwości technicznych, w rozważa­
niach naszych wychodzimy z założenia, że za­
stąpieniu przez kotoninę podlega nie cała ilość 
importowanej bawełny, lecz jej połowa, czyli ok. 
35.000 tonn. Dla uzyskania potrzebnej ilości koto­
niny należy obszar zasiewu lnu i konopi powię­
kszyć o 125 tys. ha. Powiększenie to da się osią­
gnąć stopniowo w ciągu lat 3. Już w roku 1936/37 
bez specjalnych przygotowań i bez powiększenia 
obszaru zasiewu lnu rolnictwo polskie będzie m o­
gło dostarczyć surowca na wytworzenie ok. 3.000 
tonn kotoniny.

Sprawa kolonizacji włókien roślinnych stano­
wi przedmiot dociekań teoretyków i praktyków od 
lat przeszło 50. We Włoszech, Niemczech i Rosji 
domieszka kotoniny do bawełny praktykuje się na 
szeroką skalę od kilku lat. We Włoszech specjalnie 
jest rozpowszechniona kotonizacja włókien konopi, 
które dodaje się do bawełny w stosunku 30%. Nasz 
przemysł łódzki już od 4 lat intensywnie pracuje 
nad problemami kolonizacji lnu i konopi i nad ba­
daniem sposobów przędzenia kotoniny na wrzecio­
nach bawełnianych. W prowadzenie kontroli p rzy ­
działu dewiz miało za swój skutek pośredni przej­

*) P race Prof. Wił. Bratkow skiego.

ście od teoretycznych rozważań do zastosowania w 
skali fabrycznej przędzenia surowca skolonizowa­
nego. Jesteśmy obecnie w przededniu masowego za­
angażowania się łódzkiego przemysłu bawełnianego 
do wytwarzania i przędzenia kotoniny.

Zależność rozwoju produkcji przemysłowej 
w Polsce od zwiększenia używania przez przemysł 

surowców krajowych.
Zastosowanie własnego surowca posiada dla 

polskiego przemysłu włókienniczego pierwszorzędne 
znaczenie jeszcze i z tego względu, że stwarza nowy 
zastęp odbiorców wyrobów przemysłowych wśród 
rolników, którzy przedtem, dla braku możliwości 
spieniężenia swych produktów po mniej więcej go­
dziwych cenach, nie mogli marzyć o nabyciu tka­
nin fabrycznych. Jeśli przyjmiemy pod uwagę, że 
obecnie w Polsce zużycie bawełny wynosi 2 kg., zaś 
w Niemczech 5 kg. na osobę, to uświadomimy sobie, 
jak wielkie możliwości rozwojowe stoją przed na­
szym przemysłem włókienniczym, o ile potrafi on 
tylko zrozumieć, że klucz zagadnienia leży w zwięk­
szeniu siły nabywczej rolnictwa polskiego, w dro­
dze rozszerzenia podstaw wymiany pomiędzy rol­
nictwem, a krajowym  przemysłem.

Zagadnienie oparcia przemysłu włókienniczego 
o surowce krajowe nie jest kwestją specyficznie pol­
ską. Sprawa ograniczenia importu surowców z zagra 
nicy absorbuje umysły mężów stanu prawie wszyst­
kich państw na kuli ziemskiej. Są dziedziny, w któ­
rych zakaz przywozu wyrobów obcych stosowany 
jest w 100%. Tak np. w Polsce im port cukru trzci­
nowego jest absolutnie uniemożliwiony. Należałoby 
więc tylko analogicznie dążyć do ograniczenia im­
portu bawełny i juty. Oczywiście, że przy przejściu 
do przerobu surowców pochodzenia krajowego, 
przemysł bawełniany i jutowy będzie musiał wpro­
wadzić pewne techniczne zmiany i uzupełnienia w 
swych instalacjach fabrycznych. I w tern powinno 
państwo przyjść przemysłowi z pomocą. Jednakże 
z całą pewnością stwierdzić można, że koszty przy­
stosowania przemysłu naszego do przerobu polskich 
surowców, będą znacznie niższe od dopłat, które 
są dokonywane rok rocznie dla forsowania ekspor­
tu i podtrzymania produkcji z nierentownych u- 
praw zbóż kłosowych.

Konsumcji przez polski przemysł fabryczny 
wyprodukowanych w kraju surowców włókienni­
czych nie da się zastąpić eksportem tych surowców 
zagranicę. Powszechny pęd do samowystarczalno­
ści i obawa pozostania bez surowców w wypadku 
powikłań międzynarodowych spowodowały, że 
wszystkie państwa europejskie w sposób wydatny 
popierają produkcję roślin włóknistych W swych 
granicach i rozliczać na szersze możliwości zbytu 
polskiego lnu w tych krajach byłoby lekkomyślno­
ścią. Można ulokować zagranicą tylko część lep­
szych gatunków włókna lnianego i to jedynie pod 
warunkiem, że zostaną odpowiednio ułożone klau­
zule naszych traktatów handlowych.
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Fabryczny przemysł lniarski w Polsce i zagranicą.
Przerobienie zbiorów, przy powiększeniu zasie­

wów lnu i konopi do 500 tys. ha, będzie zadaniem 
nietylko zmodernizowanego przemysłu baw ełnia­
nego, opartego o kotoninę, lecz również i przemysłu 
czysto Iniarskiego, przerabiającego włókno lniane 
w jego naturalnej postaci. Oczywiście, że dla za 
spokojenia wzmożonego zapotrzebowania na w yro­
by lniane nasz przemysł fabryczny jest zamało roz­
budowany. Aczkolwiek w przeciągu ustatnich 6-c:u 
lat liczba mechanicznych wrzecion lnianych w Pol­
sce podniosła się z 16 tys. na 40 tys. (w Polsce po­
siadamy 10 fabrycznych przędzalni lnu, dysponują­
cych następującą ilością wrzecion: Żyrardów — 12 
tys., B-cia Deutsch — 7.500, Stradcm — 6 tys.. Kro 
sno—4,3 tys., Wilamowice—4 tys., Gnaszyn—-2 tys., 
Stęszew— 1,8 tys., W arta — 1,2 tys., Radom — 900 
wrzecion i Balcer—600 wrzecion), to jednak nie stoi 
ona w żadnym stosunku ani do obszaru zasiewu 
lnu, ani też do ilości zaludnienia. Szczególne ubóst­
wo naszego przemysłu Iniarskiego występuje jas­
krawię w porównaniu do przemysłu Iniarskiego za­
granicą. W  roku 1934 Anglja posiadała 1.118 000 
wrzecion lnianych, Francja — 550.000, Belgja - — 
400.000, Czechosłowacja 280.000, zaś mała, nieu- 
przemysłowiona Łotwa — 13 tys. wrzecion ln ia­
nych. Nasz przemysł fabryczny pod względem or­
ganizacyjnym pozostawia wiele do życzenia i, m i­
mo że posiada tani surowiec na miejscu oraz nie­
drogiego, wykwalifikowanego robotnika, produkuje 
drożej, niż przemysł francuski, czy czechosłowacki, 
z którym  konkurować w żadnym wypadku nie mo­
że. Opanowany biernością polski przemysł lniarski 
byt swój opiera na dostawach do wojska i do przed­
siębiorstw państwowych, zapoznając prawie zupeł­
nie działalność pionierską na rynku niezorganizo- 
wanym. Rozlokowanie naszego przemysłu również 
nie jest fortunne, gdyż jest on położony daleko od 
głównych centrów produkcji surowca; na wschód 
od Wisły nie posiadamy ani jednej większej fabry­
cznej przędzalni lnu. Zupełnie inaczej przedstawia 
się sprawa we Francji, Belgji, Irlandji, Niemczech 
a nawet Rosji. Przy przyszłej rozbudowie przemysłu 
Iniarskiego w Polsce wymienione braki powinny 
być przedewszystkiem usunięte.

Lniarski przemysł samodziałowy w Polsce.
Istniejący fabryczny przemysł lniarski w Pol­

sce przerabia rocznie od 7—8 tys. tonn włókna, 
czyli 12— 15% ogólnej produkcji lnu w Polsce. 
Około 20% wyprodukowanego włókna jest wywo 
żonę zagranicę, zaś reszta, około 60%, jest przera­
biana na ręcznych wrzecionach i krosnach, przez 
samych rolników, bądź to dla potrzeb własnych, 
bądź też na sprzedaż. Należy sobie dokładnie u- 
świadomić, że przemysł samodziałowy dysponuje 
prawie miljonem kołowrotków i 500 tys. krosien 
wiejskich, i na tych prymitywnych warsztatach

przerabia około 25—30 tys. tonn włókna, wytwa­
rzając około 70 miljonów metrów tkanin rocznie. 
Około 8 miljonów metrów tkanin samodziałowych 
trafia na rynek, przyczem 25%, czyli 2 miljony me­
trów, przechodzi przez Centralę Bazarów Przemysłu 
Ludowego w Wilnie. Aczkolwiek przemysł samo­
działowy nieoszczędnie zużywa surowiec, to jednak, 
dysponując tanią robocizną i bogatą inwencją a r­
tystyczną wiejskich tkaczek, daje taki towar, któ­
ry z wielkiem powodzeniem konkuruje z tkaninami 
fabryczriemii, zarówno pod względem jakości, jak 
i ceny. W  miarę wzrostu zapotrzebowania na tka ­
niny ludowe, które stały się ostatnio bardzo modne, 
przemysł samodziałowy ulega rozbudowie i specja­
lizacji. Podwojenie jego wytwórczości, w razie po ­
trzeby, nie będzie przedstawiało większych trudno­
ści. Nie potrzeba na to ani kapitałów, ani specjalne­
go dokształcania robotników, gdyż w każdej cha­
łupie w województwach wschodnich są wrzeciona 
i krosna i wszystkie kobiety są wykwalifiko wane- 
mi prządkami i tkaczkami. Zwiększenie produkcji 
przemysłu samodziałowego może nastąpić jeszcze 
szybciej, o ile tkaczkom wiejskim będzie dostarcza­
na przędza fabryczna, jak to było praktykowane na 
krótko przed wojną w Rosji. Jednakże, przy obec­
nie wysokich cenach na fabryczną przędzę, kombi­
nacja taka nie jest aktualna. Przemysł samodziału 
wy posiada ten wielki brak, że wytwory jego noszą 
indywidualne cechy poszczególnych tkaczek i z tru ­
dnością mogą być standaryzowane. Natomiast nie­
zastąpioną wprost zaletą jest jego dekoncentracja 
po całym kraju, co w wypadku wojny lotniczej po­
siada specjalne znaczenie. W  okresie walki z bez 
robociem na plan pierwszy wysuwa się inna wła­
ściwość przemysłu ludowego, mianowicie jego opar­
cie się nie na pracy maszyny, lecz na pracy czło­
wieka, co daje możność wchłaniania nadwyżki sił 
roboczych w znacznie szybszem tempie przez prze 
mysł ludowy, niż przez przemysł fabryczny.

Sposoby popierania produkcji surowców włókni­
stych w Polsce i używania tych surowców przez 

przemysł krajowy.
Pragnąc zsumować wyniki, jakie zostały osiąg­

nięte dotychczas w dziedzinie podniesienia uprawy 
i wyprawy roślin włóknistych w Polsce z jednej 
strony, oraz w zakresie przestawienia fabrycznego 
przemysłu włókieniczego na przerób surowców k ra ­
jowych — z drugiej, winniśmy przedewszystkiem 
stwierdzić, że, aczkolwiek postępy osiągnięte zosta­
ły znaczne, to jednak linja rozwojowa akcji szła w 
górę bardzo powoli i znaczyła drogę swą zygzakami. 
W obecnych warunkach gospodarczych całego świa 
ta, w Polsce zaś w szczególności, dotychczasowe tem ­
po prac w dziedzinie nas interesującej, już nie jest 
dostateczne i należy dążyć do szybszego osiągnięcia 
celu, chociażby za cenę posunięć bardziej radykal­
nych. W  przeciwnym bowiem razie możemy stanąć
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przed ewentualnością już nie kryzysu, lecz załam a­
nia się ostatecznego naszego rolnictwa. Obecna sy­
tuacja różni się od stanu rzeczy z przed 4 - 5  lat jesz­
cze i pod tym względem, że okres prób jest już po­
za nami, techniczne objekcje, wysuwane przeciwko 
krajowym surowcom włókienniczym są prawie ca ł­
kowicie obalone, uprawa roślin włóknistych wyszła 
ze stadjum  upadku, zaś przemysł fabryczny i sa­
modziałowy nie zanikają. Istnieją przeto realne 
podstawy do przejścia do drugiego etapu pracy, a 
mianowicie — do szybkiego podwojenia i potroje­
nia powierzchni zasiewu lnu i konopi oraz do stwo­
rzenia warunków dla przerobu plonów ze zwiększo­
nego obszaru i zbytu wyprodukowanych tkanin na 
rynku wewnętrznym.

Ze względu na wielostronność zagadnienia, 
środki działania muszą być rozmaite i liczne. Za­
stanowimy się nieco dłużej na najgłówniejszych. 
Ochrona celna krajowych surowców, utrudniająca 
import egzotycznych surowców włókienniczych, 
winna być wzmocniona w drodze zniesienia bezcło­
wych kontyngentów importowych surowców zagra­
nicznych, podwyższenia obecnie obowiązujących 
stawek celnych i ścisłego przestrzegania, aby wy­
padki obchodzenia przepisów ochronnych były zre­
dukowane do minimum. Cło wwozowe na bawełnę 
w wysokości zł. 20.— od 100 kg. nie byłoby zbyt 
wysokiem, gdyż podniosłoby cenę 1 metra tkaniny 
o niecałe 3 grosze, czyli w stosunku do ceny — za­
ledwie o 2—3°/o. Cła prohibicyjne w stosunku do 
bawełny obecnie mieć miejsca nie mogą. Natomiast 
z całą surowością winny być one zastosowane w 
odniesieniu do juty, sizalu i manilli. W szystkie te 
surowce zagraniczne mogą już być całkowicie za­
stąpione przez surowce krajowe.

Ograniczenia walutowe, jako zarządzenia o cha­
rakterze czasowym, winny być niejako uzupełnie­
niem polityki celnej w stosunku do importu surow­
ców i działać w ustalonym wyżej kierunku.

Nie ulega wątpliwości, że konsekwentnie prze­
prowadzone zarządzenia celne i walutowe stworzą 
podstawy do rozwoju upraw y roślin włóknistych w 
kraju , przebudowy przemysłu fabrycznego i rozwo­
ju przemysłu samodziałowego. Poza niemi jednak 
należy dać bezpośrednią pomoc rozwijającym się 
gałęziom gospodarki narodowej. Pomoc ta, w sto­
sunku do przemysłu fabrycznego i samodziałowe­
go, winna się wyrazić w preferowaniu używania 
surowców krajowych w drodze udzielania ulg kre­
dytowych, podatkowych, transportowych oraz ułat­
wień przy zakupie maszyn zagranicznych, jako też 
premjowania przy wywozie wyłącznie tylko wyro­
bów z krajowych surowców. Popieranie zbytu na 
rynku wewnętrznym tkanin z lnu i konopi musi 
być realizowane w trybie ścisłego stosowania zarzą­
dzeń o odbiorze tych tkanin przez wszystkie in­
stytucje rządowe i samorządowe oraz przez przed 
siębiorstwa uzależnione od pomocy państwowej.

Plan inwestycji i projekt dotacji w dziedzinie 
uprawy surowców krajowych i przemysłu prze­

twórczego opartego o te surowce.
Trzeba otwarcie powiedzieć, że sprawa przej­

ścia bawełnianego przemysłu fabrycznego do uży­
wania surowców krajowych nie będzie mogła być 
załatwiona bez udzielenia na ten cel znaczniejszej 
pomocy kredytowej, a nawet i dotacji. Poniżej poz­
walamy sobie podać w zarysie plan inwestycyj i do- 
tacyj, jakie muszą być uskutecznione zarówno w 
dziedzinie uprawy i wyprawy surowców krajowych, 
jak i w zakresie przemysłu fabrycznego i samodzia­
łowego.

I. Inwestycje i dotacje w zakresie uprawy i wy­
prawy lnu, konopi i nowych roślin włóknistych: a) 
rozbudowa Lniarskiej Centr. Stacji Doświadczalnej 
w Wilnie oraz zorganizowanie—-wzniesienie budyn­
ków i zaopatrzenie w niezbędne instalacje i przy- 
bory oddziału konopnego Stacji we W schodniej 
Małopolsce lub na Wołyniu. Zakup próbnych m a­
szyn do obróbki lnu i konopi, a w szczególności 
rozmaitych typów dekortykatorów; b) dotacje na 
obniżenie oprocentowania od kredytów na zakup 
nasion selekcyjnych krajowych—len—i zagranicz­
nych — konopie południowe — dla rozprowadzenia 
w terenie wśród rolników; c) dotacje na zakup, 
względnie na obniżenie oprocentowania od kredy­
tów przeznaczonych na nabycie międlarek i dekor­
tykatorów dla organizacyj rolniczych, grup rolni­
ków lub też rolników indywidualnych, w poszcze­
gólnych ośrodkach produkcji lnu i konopi.

II. Dotacje na kształcenie specjalistów: a) sty- 
pendja dla kończących rolnicze i techniczne zakła­
dy naukowe wyższe i średnie młodych ludzi na 
wyjazd na dalsze studja w kraju i zagranicą w za­
kresie selekcji roślin włóknistych, ich uprawy i wy­
prawy, standaryzacji i kotonizacji włókna lnianego 
i konopnego, przędzalnictwa oraz specjalnie metod 
mechanicznego przędzenia lnu i konopi, b) stypend- 
ja dla życzących zająć się handlem włóknem Inia- 
nem na wyjazd zagranicę dla poznania racjonal­
nych metod tego handlu; c) dotacje na organizację 
kursów dokształcających dla instruktorów i agro­
nomów, pracujących w terenie w zakresie uprawy i 
wyprawy lnu oraz dla zapoznania ich z zasadami 
handlu lnem i konopiami; d) dotacje na kursy dla 
rolników, nie posiadających studjów specjalnych 
mające na celu wykształcenie szeregu wykwalifi­
kowanych instruktorów uprawy i wyprawy lnu o- 
raz brakarzy włókna lnianego i konopnego.

III. Dotacje na prace standaryzacyjne: włókna 
lnianego normalnego i przeznaczonego do przerobu 
na kotoninę.

IV. Budowa zakładów kotońizacyjnycb — kre­
dyty niskoprocentowe.

V. Budowa składów eksportowych dla włókna 
lnianego: niskoprocentowe kredyty, względnie do­
tacje na budowę składów eksportowych, rejono­
wych i granicznych.
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VI. Inwestycje w przemyśle fabrycznym: 
a) rozbudowa Iniarskiego przemysłu przędzalnicze­
go ze specjalnem uwzględnieniem ośrodków pro­
dukcji włókna; b) przebudowa przemysłu baweł­
nianego i dostosowanie instalacyj do przerobu su­
rowców krajowych. Na ten cel wystarczą norm al­
ne kredyty dłutoterminowe.

VII. Inwestycje w przemyśle ludowym: dotacje, 
względnie niskoprocentowe kredyty na zaopatrzenie 
central wojewódzkich we wzorowe, ulepszone koło­
wrotki, krosna i dodatki do nich.

Dezyderaty specjalne w zakresie ważniejszych 
odcinków akcji włóknistych surowców krajowych:

I. Kolonizacja.
Poza ochroną celną i kwestją inwestycyj, spec­

jalnemu omówieniu podlegają dezyderaty w dzie­
dzinach następujących:

Równolegle z prowadzonem i pracami nad 
ulepszeniem techniki kolonizacji winny być prowa­
dzone badania w zakresie wyprawy włókna prze­
znaczonego do kotonizacji oraz ustalone podstawy 
do standaryzacji surowców podlegających zbaweł- 
nieniu. W dalszym swym rozwoju zagadnienie ko­
tonizacji może i powinno zatoczyć tak szerokie krę­
gi, że wypadnie, zapewne, produkować specjalny 
rodzaj surowca przenaczonego do kotonizacji. Gor­
szych gatunków włókna i odpadków lnu i konopi 
nie wystarczy, jeśli się zważy, że produkcja kotoni- 
ny osiągnąć winna dziesiątki tysięcy tonn. Jak 
można wnioskować z prób czynionych w Niem­
czech, we Włoszech i w Rosji, najlepszym surow­
cem do kotonizacji jest łyko ze lnu i konopi, otrzy­
mywane w drodze dekortykacji, czyli oddrzew- 
nienia słomy z pominięciem jej moczenia czy rosze­
nia. Proces dekortykacji ze względu na koszty prze­
wozu słomy będzie się odbywał w gospodarstwach 
u producentów rolnych. Dopiero potem kalkuluje 
się przewóz do fabrycznych zakładów kotonizacyj­
nych oddrzewniionej słomy, która przy dekortykacji 
traci 75— 80% swej wagi.

a) uprawa konopi.
W  związku z kotonizacją coraz większego zna­

czenia nabiera upraw a konopi, albowiem roślina la 
daje z jednostki powierzchni prawie dwukrotnie 
więcej surowca nadającego się do zbawełnienia. 
Szczególnie obfite są plony konopi południowych, 
włoskich i jugosłowiańskich, dających z 1 ha ponad 
100 q. słomy i około 1500 kg. włókna. Czteroletnie 
doświadczenia, prowadzone w 20 zakładach do­
świadczalnych w rozmaitych dzielnicach Polski, 
pod kierownictwem Lniarskiej Centralnej Stacji 
Doświadczalnej w Wilnie, stwierdziły, że szlachetne 
odmiany konopi południowych mogą być z powo­
dzeniem uprawiane na włókno w całej Polsce. W 
związku z tein, zwiększenie obszaru zasiewu kono­
pi jest rzeczą zupełnie łatwą do osiągnięcia. Należy 
dążyć, aby już w przyszłej kam panji było zasiane

u nas przynajmniej 1,5 tys. ha konopi południo­
wych. Do czasu aklimatyzacji konopi włoskich i ju­
gosłowiańskich w Polsce, konieczne będzie sprowa­
dzanie z zagranicy (Włochy, Jugosławja, Węgry) 
nasion tych konopi, o ile, oczywiście, nie starczy do 
obsiewu zwiększonego areału  nasion, wyproduko­
wanych w hardziej pomyślnych warunkach na po­
łudniu Małopolski.

b) udział rolnictwa w pracach nad organizacją 
produkcji surowca dla kotonizacji.

Rolnictwo musi wziąć czynny udział w p ra ­
cach nad organizacją produkcji oraz nad podniesie­
niem techniki wyprawy surowca do kotonizacji. O- 
czywiście winno być znalezione modus vivendi przy 
kierowaniu teini pracami, jednakże wyraźnie pod­
kreślić należy, że zainteresowanemu stronami są i 
przemysł i rolnictwo. Do najpilniejszych spraw zali­
czamy przeprowadzenie standaryzacji surowca 
do kotonizacji w drodze badania różnych postaci 
włókna z punktu widzenia wydajności kotoniny. 
Należy się również liczyć z rychłą koniecznością 
zaopatrzenia producentów w maszyny do oddrzew- 
niania słomy, to też już w bieżącym sezonie winny 
być sprowadzone z zagranicy typy tych maszyn i 
zbadane, by następnie można było zacząć produko­
wać je w kraju. Ze względu na doniosłość zagad­
nienia standaryzacji włókna lnianego i konopnego, 
jako surowca dla kotonizacji, wypadnie powierzyć 
rozwiązanie tego zagadnienia specjalnym zarządze­
niem już istniejącej Komisji Standaryzacji Lnu i 
Konopi, zaś zbadaniem maszyn do dekortykacji 
winna zająć się Lniarska Centralna Stacja Doświad­
czalna w Wilnie, w porozumieniu z przemysłem 
przędzalniczym i wymienioną wyżej Komisją Stan­
daryzacji.

e) popieranie powstawania fabrycznych zakładów 
kotonizacyjnych.

Zakłady kotonizacyjne, jak dotychczas, noszą 
charakter fabryczny i dla ich powstania potrzebne 
są znaczniejsze kapitały. To też liczyć się trzeba z 
ewentualnością, że przemysłowcy, którzy pierwsi 
takie zakłady zorganizują, będą dążyli do uzyska­
nia specjalnych uprawnień, utrudniających dzia­
łalność konkurencji. Oczywiście, że udzielenie po­
parcia w drodze kredytowej powstawaniu zakła­
dów kotonizacyjnych jest nietylko możliwe, ale i 
wskazane, zarówno jak niezbędnem będzie udziele­
nie poparcia zastępowaniu w przemyśle włókien­
niczym bawełny przez kotoninę i wreszcie przy 
wprowadzeniu tkanin z nowego surowca na rynek. 
Poparcie to może mieć miejsce w postaci odpowied­
niej propagandy i rozmaitego rodzaju preferencyj, 
o których była mowa wyżej. Baczyć jednak na­
leży, aby nadawane uprawnienia nie stwarzały dla 
istniejących zakładów przywilejów monopolu i nie 
stanowiły hamulca dla postępu prac w dziedzinie 
kolonizacji.
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II. Standaryzacja włókna lnianego.

W prowadzony od r. 1930/31 zwrot ceł przy wy­
wozie lnu i pakuł, t. zw. prenijowanie lnu, nie przy­
czyniło się do podniesienia jakości i usprawnienia 
eksportu naszego lnu, spowodu wadliwie ustalonych 
norm, wadliwego sortowania i braku należytej kon­
troli wywożonego towaru. Również zawiodły próby 
wprowadzenia przez Związek dla Handlu i Ekspor­
tu Lniarskiego wstępnej standaryzacji w roku 1933. 
Początki istotnej standaryzacji włókna lnianego w 
Polsce datują się od roku 1934, kiedy przystąpiono 
do prac nad ustaleniem norm standaryzacyjnych w 
oparciu o technologiczne własności włókna. Normy 
te zostały już ustalone dla lnu czysto trzepanego 
i wprowadziły do wyceny włókna charakterystyki 
liczbowe, jak procent wydajności lnu czesanego, 
odpadków przy czesaniu, zawartość wody, numer 
włókna i t. p. Obecnie w opracowaniu są normy 
standaryzacyjne dla włókna krótkiego.

a) usprawnienie kontroli sortowania i standary­
zacji włókna lnianego i konopnego.

Sprawdzenie, jak dalece odbiegła jakość lnu, do­
starczonego do krajowych przędzalni, od ustalo­
nych norm, jest zupełnie możliwe i sporadycznie 
było już dokonywane. W yniki są gorsze, niż można 
było przypuszczać. To samo ma miejsce w stosunku 
do lnu, wywożonego zagranicę, tylko że sprawdze­
nie istotnej jakości eksportowanego włókna, przy 
obecnym systemie kontroli, jest prawie zupełnie 
niemożliwe. Przyczyną niedociągnięć w standaryzo­
waniu włókna lnianego, zarówno w handlu wewnę­
trznym  jak i zagranicznym, są braki w organizacji 
kontroli sortowania włókna. W inę ponoszą lokalne 
organy nadzorujące w równej mierze, jak i perso­
nel brukarski, przeprowadzający samą kontrolę. 
Dlatego, aby standaryzacja dała spodziewane od niej 
rezultaty, konieczne jest powierzenie kontroli sorto­
wania i standaryzacji włókna lnianego i konopnego, 
przeznaczonego do eksportu zagranicę, instytucji 
prawdziwie niezależnej, jaką jest Komisja dla Stan­
daryzacji Lnu i Konopi, powołana do życia na mocy 
rozporządzenia Ministrów Przemysłu i Handlu oraz 
Rolnictwa i R. R. z dnia 30. VII. 1934 r. Zadaniem 
tej Komisji było ustalenie norm standaryzacyjnych 
włókna, lecz, ze względu na nieustalony zakres 
kompetencji i chwiejność podstaw finansowych, 
czynności swych Komisja szerzej rozwinąć nie mo­
gła. Dla sprawowania funkcyj kontroli Komisja 
posiada największe kwalifikacje fachowe i niez­
będny autorytet, jako instytucja, grupująca 
przedstawicieli zainteresowanych stron: rolnictwa, 
handlu, przemysłu i nauki. Jeśli chodzi o kontrolę 
jakości standaryzow anego włókna, dostarczonego 
do krajowych przędzalni, to kontrolę tę najlepiej 
przeprowadzą same przędzalnie, po otrzymaniu od­
powiednich wskazówek i regulaminu. Natomiast na­

dawanie uprawnień do kontroli branżowym organi­
zacjom handlowym mieć miejsca nie powinno, gdyż, 
pomijając niski poziom i jednostronność tych orga- 
nizacyj, stwarza to podstawy do uzurpowania przez 
nie uprawnień monopolowych, szkodliwych zarów­
no dla producentów, jak i dla ogółu handlowców

III. Lniarski przemysł fabryczny.
Charakterystyczną cechą naszego fabrycznego 

przemysłu lniarskiego jest jego niesamodzielność. 
Większe przędzalnie, jak Żyrardów, Stradom, B-cia 
Deutsch, W arta, m ają jednocześnie po kilka dzia­
łów, a więc Żyrardów dział bawełniany i lniarski, 
B-cia Deutsch, Stradom. i W arta — działy jutowy 
i lniarski. Skutkiem tego, w zależności od kon- 
junktury, interesy działu lniarskiego częstokroć, 
jeśli nie zawsze, są zapoznawane na rzecz działów 
„siostrzanych". Dopiero po przejściu zakładów Ży­
rardowskich pod zarząd przymusowy, dział ln iar­
ski tej fabryki odzyskał należne mu dominujące 
znaczenie.

W  stosunku do istniejących zakładów fabrycz­
nych, na których organizację Państwo ma możność 
wywierania wpływu, należałoby przeprowadzić, aby 
producentom rolnikom, względnie ich organizac­
jom, był zapewniony udział w kierowaniu polityką 
tych zakładów. Dotyczyłoby to w pierwszej mierze 
Żyrardowa, a następnie Zakładów Przemysłu Lniar­
skiego w Krośnie, w Małopolsce.

Pragnąc stworzyć istotnie niezależny lniarski 
przemysł włókienniczy w Polsce, powinniśmy zwró­
cić przedewszystkiem uwagę na to, aby w nowobu- 
dujących się fabrykach Iniarskich nie było kum ulo­
wania działów, przerabiających surowce krajowe z 
działami, opartemi o surowce zagraniczne. W  ten 
sposób tylko wyrobi się sczasem typ przemysłowca, 
broniącego nie z pobudek ideowych, lecz z całkiem 
egoistycznych względów m aterjalnych — spraw 
przemysłu lniarskiego.

Przy planowaniu rozmieszczenia nowych fa­
bryk Iniarskich, należy uwzględnić również koniecz­
ność posiadania chociażby jednej większej fabryk! 
w centrum produkcji lnu, \v woj. północno-wschod­
nich. Bliskość zakładu fabrycznego bezwzględnie 
przyczyni się do bardziej szybkiego dostosowania 
się producentów surowca do wymagań zakładów 
przetwórczych.

IV. Przemysł samodziałowy.
Dla rozw oju samodziałowego przem ysłu ln ia r­

skiego nie potrzebne są większe fundusze, wy­
starczy fachowa opieka i dostępne dla organizacyi 
przemysłu ludowego kredyty. Rezultaty mogą 
przejść najśmielsze oczekiwania, temibardziej, że w 
przemyśle ludowym, w miarę pogłębiania i zróżnicz­
kowania zbytu jego wyrobów, może być zastosowa­
na częściowa mechanizacja warsztatów. Przykład 
Irlandji i Szkocji może być dla nas wysoce poucza­
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jący, albowiem przy znacznem zelektryfikowaniu 
kraju, cały szereg wiejskich tkaczy posługuje się 
tam mechanicznemi warsztatami o napędzie elek­
trycznym. Zagadnienie dekoncentracji przemysłu 
ze względów wojskowych da się najłatwiej zrealizo 
wać w formie przemysłu ludowego.

V. Eksport zagranicę.
Równolegle z projektow aną rozbudową prze­

mysłu przetwórczego i pogłębieniem krajowego 
rynku zbytu na wyroby z lnu i konopi należy 
dbać o utrzym anie, a nawet rozwój możliwości 
eksportowych lnu i konopi. Nie znaczy to bynaj­
mniej, aby na eksporcie można było budować 
przyszłość lniarstw a polskiego; eksport posiada 
dla rozwoju produkcji surowców włókienniczych 
w Polsce jedynie wtórne znaczenie. Jednakże 
i to znaczenie nie powinno być zapoznawane.

a) uporządkowanie eksportu.
Niezbędnym warunkiem  dla uzyskania rentow­

ności eksportu lnu i konopi jest uporządkowanie te­
go eksportu. Drogą do tego jest wzmożenie kontroli 
nad jakością eksportowanego włókna, o czem była 
mowa wyżej w pkt. II, oraz dokładna selekcja firm 
eksportowych i nadzór nad działalnością ich zrze­
szeń. Zanim Polska nie będzie wysyłała zagranicę 
należycie wysortowanego i jednolitego towaru, na 
rynkach zagranicznych len polski właściwej sobie 
m arki nie zdobędzie. Dla umożliwienia kontroli 
lnów eksportowanych konieczne jest pobudowanie 
rejonowych i granicznych składów eksportowych, 
gdzie mogłaby być dokonywana ścisła kontrola, i 
w razie potrzeby, przesortowywanie przeznaczonego 
do wywozu towaru. Do czasu pobudowania tych 
składów, gatunków polskiego lnu będzie tyle, ile bę 
dzie firm, trudniących się eksportem włókna.

b) postulaty eksportu Iniarskiego w dziedzinie 
traktatów handlowych.

Przy regulowaniu stosunków handlowych z za 
granicą w drodze traktatowej, winny być specjalnie 
uwzględnione postulaty eksportu Iniarskiego. W y­
wóz włókna lnianego z Polski kierował się w stro­
nę Czechosłowacji, Niemiec, Francji i Belgji. Do 
Anglji dostarczaliśmy tylko za pośrednictwem in­
nych krajów. Należałoby zastrzec, zgodnie z postu­
latami Towarzystwa Lniarskiego, wystosowanemi 
do Komisji Traktatowej, aby kontyngenty na import 
lnu były podniesione: do Czechosłowacji do 12 tys. 
tonn rocznie, do Francji do 5 tys. tonn, a w tern 
50% pakuł, do Belgji — do 5 tys. tonn, do Niemiec 
— do 5 tys. tonn, z klauzulą obowiązku odbioru 
ustalonego procentu włókna czesanego mechanicz­
nie, i do Włoch — do 5 tys. tonn, a w tem 2 tys. t. 
włókna trzepanego i 3 tys. tonn pakuł. Należy się 
spodziewać, że przy powiększeniu powierzchni za­
siewu lnu i konopi w Polsce i po uporządkowaniu 
eksportu, podane wyżej ilości lnu będą mogły być 
wywiezione bez trudu.

VI. Komisja roślinnych surowców włóknistych 
przy P. Przewodniczącym Komitetu Ekonomicz­

nego Ministrów.
Jak wykazała dotychczasowa praktyka, za­

gadnienie zastosowania w przemyśle przetwórczym 
surowców krajowych ma cały szereg zagorzałych 
zwolenników i zdecydowanych przeciwników. Skut­
kiem tego realizacja tak ważnego zagadnienia napo­
tyka na wiele trudności i ulega częstokroć zwłoce 
Aby uniknąć tego na przyszłość, a przedewszystkiem 
aby zapobiec powstawaniu tarć pomiędzy resorta­
mi, do których kompetencji wchodzi kierowanie 
poszczególnemi działami interesującego nas zagad­
nienia, należy powołać specjalny organ, któryby sta­
nął na czele i poprowadził akcję oparcia przemysłu 
włókienniczego na surowcach krajowych. Ze wzglę 
dów organizacyjnych najbardziej byłoby wskazane 
powołanie w tym celu specjalnej Komisji przy Prze­
wodniczącym Komitetu Ekonomicznego Ministrów 
klóra to Komisja byłaby upraw niona do wglądu za­
równo do działalności organów, roztaczających pie- 
czę nad uprawą i wyprawą roślin włóknistych, ja 
ko też i regulujących życie przemysłowe naszego 
kraju.

Zadaniem Komisji roślinnych surowców włó­
kienniczych byłoby opracowanie planu rozszerzenia 
uprawy roślin włóknistych i przestawienia przemy­
słu na przerób krajowych surowców — na bliższą 
i dalszą metę oraz dopilnowanie wykonania tego 
planu. W  szczególności Komisja musiałaby prze­
prowadzić: 1) zbadanie obecnego stanu uprawy i 
wyprawy roślin włóknistych w Polsce oraz możli­
wości zwiększenia obszaru zasiewu tych roślin, 2) 
ustalenia zakresu stosowania w chwili obecnej 
przez przemysł przetwórczy krajowych surowców 
włókienniczych, 3) opracowanie wytycznych dla za­
stosowania produkcji surowców dla potrzeb prze­
mysłu włókienniczego; 4) zbadanie możliwości 
zwiększenia używania przez przemysł krajowych 
surowców włókienniczych, ze względu na właści­
wości techniczne tych surowców, oraz z punktu 
widzenia kalkulacji handlowej i innych względów 
mniejszej wagi; 5) wyjaśnienie sposobów powięk­
szenia zbytu wyrobów z surowców krajowych na 
rynku wewnętrznym i zagranicznym, 6) opracowa­
nie zarządzeń, mających na celu przyśpieszenie za­
stępowania w przemyśle surowców importowanych 
przez surowce krajowe. Z czynności swych, jako leż 
z postępu prac w dziedzinie oparcia przemysłu włó­
kienniczego o surowce krajowe, Komisja musiałaby 
składać okresowe sprawozdania Panu Przewodni­
czącemu Komitetu Ekonomicznego Ministrów.

W  skład Komisji roślinnych surowców włók­
nistych wchodziliby: przedstawiciel P. Przewodni­
czącego Kom. Ek. Ministrów — w charakterze 
przewodniczącego, i, jako członkowie, przedstaw i­
ciele: Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych, 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Ministerstwa
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Spraw W ewnętrznych, Ministerstwa Spraw W ojs­
kowych, Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Mini­
sterstwa Opieki Społecznej, Banków Państwowych, 
Związku Izb Przemysłowo-Handlowych, Związku 
Izb Rolniczych, Towarzystwa Lniarskiego w WiT 
ne, reprezentanci poszczególnych fabryk: baweł­
nianych, jutowych, lniarskich oraz osoby, zapro­
szone ad personain. Ze składu pełnego Komisji 
Przewodniczący powoła małą Komisję w składzie 
5— 10 osób, która, przy wykorzystaniu współpracy 
rzeczoznawców, opracuje poszczególne zagadnie­
nia, poddawane następnie pod obrady plenum.

Zakończenie.
Ujęcie w jeden system wszystkich ogniw zagad­

nienia krajowych surowców włókienniczych jest 
sprawą nietylko wielkiej wagi, ale i niezmiernie ak­
tualną. Powodzenie całej akcji zależy od solidar­
nego współdziałania producentów-rolników, samo­
działowego i fabrycznego przemysłu, aparatu wy­
miany i organizacji konsumcji. Interesy poszczegól­
nych ogniw w detalach mogą być rozbieżne; chodzi 
jednak o to, aby te drobne rozbieżności nie przysło­
niły samego problemu, by go nie spaczyły i nie 
pchnęły jego wykonania na niewłaściwe tory.

Towarzystwo Lniarskie 
w Wilnie.

LUDWIK MACULEW1CZ
Prezes T-wa Lniarskiego w Wilnie

Sprawozdanie z działalności T-wa Lniarskiego w Wilnie
za czas od 1 grudnia 1935 r. do 1 czerwca 1936 r.

(Referat wygłoszony na Zebraniu Rady Towarzystwa Lniarskiego w Wilnie, w dniu 13.VI. 1936 r.).

Okresy dobrej i złej konjunktury na len nie 
odznaczają się długotrwałością: zazwyczaj nie prze­
kraczają one 3—4 lat. Słuszność tego spostrzeże­
nia znalazła swe potwierdzenie w ciągu kampanji 
bieżącej. Jeszcze na początku sezonu, w drugiej 
połowie r. 1935, panowały na rynku lniarskim na­
stroje zwyżkowe i zdawaćby się mogło, że tym 
razem fala dobrej konjunktury będzie miała bieg 
nieco dłuższy. Niestety, już w końcu grudnia roku 
ubiegłego dały się wyczuć wyraźne symptomały 
załamania się konjunktury, zaś od stycznia r. b. 
ceny nieustannie spadały tak, iż w m aju standar­
towy gatunek lnu rosyjskiego B. K. K. O. notowany 
był na giełdach zagranicznych zaledwie 42 funty 
złote za tonnę, wówczas gdy w grudniu cena tegoż 
wynosiła 54 funty złote za tonnę. Na rynku wew­
nętrznym ceny obniżyły się jeszcze bardziej, przy- 
czem spadek osiągnął blisko 40%  cen stycznio­
wych. W m aju za kilogram włókna moczonego w 
rejonie Szarkowszczyzna — Miory płacono: za len 
międlony zł. 0,50, za len trzepany zł. 1,15; w rejo­
nie wołożyńskim, za kilogram lnu słanego (roszo­
nego): za len międlony zł. 0,80. za len trzepany 
zł. 1,35.

Skutkiem spadku cen i zmniejszonego popytu 
na włókno lniane, szczególnie w rejonie lnów m o­
czonych, w rękach producentów-rolników oraz 
kupców i firm prywatnych pozostały dość znaczne 
zapasy lnu, które, podług informacji zebranych w 
terenie, dosięgają w woj. wileńskim i nowogródz­
kim 6.000 tonu. Przyjąwszy pod uwagę, że roczne 
zapotrzebowanie fabrycznego przemysłu krajowego 
na włókno lniane przekracza 7.000 tonn, można so­
bie uprzytomnić, jak znaczny remanent tego włók

na ciąży na naszym rynku. Obserwowane zjawisko 
pozostawania znacznych zapasów włókna lnianego 
jest tern niebezpieczniejsze, że nietylko rolnicy, lecz 
i firmy handlowe nie posiadają składów odpowied­
nio przystosowanych do przechowywania włókna 
w okresie gorących dni letnich. Skutkiem tego na­
stąpić może utrata wysokich właściwości włókna 
lnianego, a co zatem idzie i spadek jego wartości

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że zapewnie­
nie regularnego odbioru surowca lnianego może 
być osiągnięte jedynie przez pogłębienie rynku k ra­
jowego, gdyż sperandy na odbiór lnu naszego przez 
zagranicę już wielokrotnie zawodziły. Nie negując 
znaczenia dla naszego gospodarstwa możliwości 
eksportowych, stwierdzić należy, że w zakresie 
produktów lniarskich wywóz zagranicę posiada 
tylko wtórne znaczenie.

Przy stwierdzonym nadmiarze surowca krajo­
wego paradoksalnym wydaje się fakt importu do 
Polski znacznych ilości egzotycznych surowców 
włókienniczych z tych krajów, z któremi nasz bi­
lans handlowy kształtuje się ujemnie. W roku 1935 
przywieziono do Polski bawełny i odpadków ba­
wełnianych za 114,5 miljonów złotych oraz juty 
za 6.700 tys. zł. Import ten nie jest w najmniejszym 
stopniu usprawiedliwiony wywozem golowych wy­
robów z bawełny i juty, gdyż wartość tego wywozu 
wynosi około 5,5 miljonów złotych, czyli zaledwie 
4#/<» wartości importu. Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że z kwoty importu ogólnego surowców 
i półfabrykatów do Polski w roku 1935 przypadło 
-18% na import surowców dla przemysłu włókien­
niczego, 23% na import skór i tylko 18% na im ­
port surowców dla przemysłu metalowego. W yraź-
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nem jest, że gospodarka rolna w Polsce posiada 
szerokie możliwości rozwojowe, jednakże na prze­
szkodzie temu stoi niezawsze usprawiedliwiony 
względami państwowemi lub też gospodarezemi 
nadmierny przywóz surowców rolniczych z za­
granicy.

W ostatnim ekspose, wygłoszonym na posie­
dzeniu komisji specjalnej Sejmu w dniu 10 czerwca 
r. b. Pan Vice-Premjer Kwiatkowski powiedział: 
„Wobec rozszalałego egoizmu innych narodów, 
egoizmu przedewszystkiem gospodarczego i finan­
sowego, nie mam zamiaru poświęcać kiedykolwiek 
interesu własnego kraju i własnego narodu jedno­
stronnym interesom obcym 1'. Następnie Pan Mini­
ster Kwiatkowski stwierdził: „Istnieje głęboko od­
czuwana potrzeba uzupełnienia naszego ekwipunku 
gospodarczego, t. j. wzmocnienia sił produkcyjnych 
przedewszystkiem w oparciu o krajowe surowce 
i wewnętrzną konsumcję*1.

Przytoczone słowa Kierownika naszej nawy 
gospodarczej pozwalają wnioskować, że obecny 
układ stosunków w polskim przemyśle włókienni­
czym, opartym  przeważnie o surowiec importowa­
ny, nie znajduje uznania u naszych czynników de­
cydujących i że w dalszym ciągu będzie dokony­
wany zgóry nacisk w kierunku naszego przemysłu 
na przerób surowców krajowych.

Równolegle z poczynaniami Rządu zaintere­
sowane sfery rolnicze podjęły energiczną akcję ob­
rony swych zagrożonych najżywotniejszych intere­
sów. W celu zwalczania importu do Polski zagra­
nicznych surowców włókienniczych powstał na te­
renie województw północno-wschodnich szereg lo­
kalnych komitetów do walki z bawełną i jutą. Ko­
mitety le w swych uchwałach i enuncjacjach nie 
tylko propagują bojkot wyrobów zagranicznych su­
rowców włókienniczych, lecz również domagają się 
ograniczenia, względnie całkowitego zakazu impor­
tu łych surowców, a w pierwszym rzędzie bawełny 
' ju*y.

Względy państwowe całkowicie się pokrywają 
lulaj z interesami najliczniejszej warstwy ludności 
naszego kraju — rolników. Jeśli i nadal będziemy 
odczuwali trudności ze zbytem włókna lnianego 
i konopnego na rynku wewnętrznym, lo liczyć się 
należy z ewentualnością ponownego kurczenia się 
uprawy roślin włóknistych w Polsce. Całkowite 
uzależnienie naszego przemysłu włókienniczego 
od surowców importowanych może postawić pań­
stwo nasze w tragicznej sytuacji, wobec braku su­
rowców włóknistych w wypadku powikłań między­
narodowych. W związku z tem zastosowanie rady ­
kalnych posunięć dla ratowania produkcji krajo­
wych surowców włóknistych staje się rzeczą nie­
odzowną i nader pilną. Do zarządzeń tych w pier­
wszej mierze zaliczyć należy zniesienie kontyngen­
tów na bezcłowy przywóz bawełny, juty i wełny 
oraz innych surowców włóknistych o mniejszem 
znaczeniu — z jednej strony, i wprowadzenie pro­

gresywne wzrastającego z roku na rok cła na ba­
wełnę i jutę w wysokości 20 zł. od 100 kg. w r. 
1836, 40 zł. — w r. 1037, 60 zł. w r. 1038 i t. d. — 
z drugiej.

Z możliwością poważnych utrudnień przy 
sprowadzaniu surowców z zagranicy przemysł włó­
kienniczy od pewnego czasu zaczął się liczyć po­
ważnie, zwłaszcza gdy Rząd uzyskał nowy środek 
do regulowania importu w postaci przydziału de­
wiz na zakupy zagraniczne.

Będące od dłuższego czasu w stadjum docie­
kań i prób laboratoryjnych zagadnienie kolonizacji 
włókna lnianego doznało ostatnio objawów ogólne­
go zainteresowania się ze strony przemysłu łódz­
kiego. Fabryki Scheiblera i Grohmana, Gajera, Hae- 
blera i Buhlego przodują pod tym względem 
i, jak głoszą wieści, są w posiadaniu patentów na 
przeprowadzenie zbawełnienia włókna lnianego. 
Problem kotonizacji jest tem szczególnie ważny, że 
umożliwia przędzenie na wrzecionach bawełnia­
nych skolonizowanego lnu z nieznaczną tylko do­
mieszką bawełny. Przez to samo ogromne instalacje 
fabryczne w Łodzi mogłyby być wykorzystane 
i przy bardzo znacznych ograniczeniach przywozu 
bawełny. Jeśli linja wytknięta w przemówieniu Pa­
na Vice-Premjera Kwiatkowskiego odnośnie do po­
pierania surowców krajowych będzie przez organa 
wykonawcze konsekwentnie przeprowadzona, to w 
najbliższym czasie będziemy mogli być świadka­
mi rewelacyjnych wprost przesunięć w naszym 
przemyśle włókienniczym bez uciekania się do ja ­
kichkolwiek ograniczeń czasu pracy fabryk, re­
dukcji robotników i t. p.

Na razie jednak jesl Ic, muzyką przyszłości, a 
tymczasem na rynku naszym ciążą zapasy włókna 
zeszłorocznego, fabryczny przemysł lniarski zmniej­
szył swą przetwórczość, gdyż wojsko i inni stali 
odbiorcy ograniczyli zapotrzebowania na wyroby 
lniane, zaś Bazary Przemyślu Ludowego skarżą się 
na opóźnianie wypłat za już uskutecznione doslawy 
tkanin samodziałowych.

W tych w arunkach zaleca się wielką ostroż­
ność przy rozszerzaniu uprawy lnu, zwłaszcza w 
tych dzielnicach Polski, gdzie rolnicy nie posia­
dają umiejętności przerobu słomy lnianej i gdzie 
panuje tendencja wyzyskania tylko jednostronnego 
plonów lnu. Należy pamiętać, że większa docho­
dowość i niezawodność uprawy lnu opiera się 
przedewszystkiem na dwustronnem wykorzystaniu 
jego uprawy: na włókno i na nasienie. Nie wyzy­
skując należycie którejkolwiek z tych właściwości 
naszej rośliny przemysłowej, rolnicy mogą się nara­
zić na straty, a pozatem zniechęcić się do uprawy 
lnu, co w żadnym wypadku wskazanem nie jest.

Jeśli chodzi o południowe dzielnice Polski, to 
tam narówni albo nawet jeszcze bardziej niż len, 
zalecane jest rozpowszechnianie uprawy konopi po­
łudniowych włoskich lub jugosłowiańskich. Plano­
wa akcja organizacji uprawy konopi południowych 
zapoczątkowana była przez T-wo Lniarskie w Wił-
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nie w styczniu r. b. Zostały ogłoszone przepisy 
o sposobacli uprawy konopi, uzyskana była sub­
wencja Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
na obniżenie cen nasion konopi jugosłowiańskich 
i został wypisany z Jugosławji wagon tych nasion. 
Sprowadzone nasiona następnie za pośrednictwem 
Izb Rolniczych były rozdane po cenach ulgowych 
producentom, zaś informacji o uprawie konopi 
udzielano na specjalnych konferencjach, zwoła­
nych w ośrodkach większego zainteresowania się 
tą uprawą. Podkreślić należy, że przędzalnie nasze, 
przerabiające dotychczas włókno konopne zagra­
nicznego pochodzenia, zaczynają interesować się 
surowcem krajowym, nie szczędząc mu pochwał.

Dotychczas nie posiadamy mniejwięcej ścisłych 
danych o obszarze zasiewu w sezonie bieżącym 
lnu i konopi. Podług przybliżonych informacji ob ­
szary te wzrosły o niespełna 10% w stosunku do 
roku ubiegłego i wynoszą dla lnu około 132 tys. 
ha i dla konopi ok. 38 tys. ha. Nasion lnu do siewu 
było rozprowadzone po cenie ulgowej w r. bieżą­
cym przez T-wo Lniarskie w Wilnie 847 q, wówczas 
gdy w roku zeszłym 598 q. Najwięcej nasion roz­
dano zostało na terenie lwowskiej Izby Rolniczej, 
mianowicie 300 q, następnie na terenie krakowskiej 
Izby Rolniczej —  84 q, wileńskiej — 70 q i lubel­
skiej — 40 q.

Sprawa organizacji zbytu nasion oleistych dla 
celów przemysłowych wchodzi po dawnemu w 
zakres kompetencji Centrali Obrotu Nasionami 
Oleistemi. Stosunki wewnętrzne w tej Centrali nie 
skrystalizowały się ostatecznie, jednakże trzeba 
mieć nadzieję, że egzystencja tej instytucji nie bę­
dzie przez nikogo kwest jonowana i w drodze ewo­
lucji wewnętrznej nastąpi dalsze usprawnienie jej 
działalności. Obecnie C. O. N. O. rozpoczęła 
pertraktacje z przedstawicielami przemysłu olejar­
skiego w sprawie podpisania umowy ramowej na 
odbiór nasion oleistych ze zbioru roku 1938.

Zapowiadane od kilku lat utworzenie Central­
nego organu do spraw tłuszczów i przerobów tłusz­
czowych znalazło swój wyraz w powołaniu z inicja­
tywy Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
Komisji Polityki Tłuszczowej przy Związku Izb 
i Organizacyj Rolniczych w Warszawie. Pierwsze 
posiedzenie tej Komisji odbyło się w dniu 7 kwiet­
nia r. b. Pewne niedociągnięcia organizacyjne Ko­
misji Polityki Tłuszczowej zostały następnie czę­
ściowo usunięte i obecnie Komisja posiada w swym

składzie przedstawicieli interesów producentów nie- 
lylko roślinnych surowców oleistych, jak było na 
początku, lecz i tłuszczów zwierzęcych. W ydaje 
się więc pewnem, że nie zachodzi już obawa dublo­
wania przez Komisję Polityki Tłuszczowej prac 
Centrali Obrotu Nasionami Oleistemi, na co wska­
zywały pierwsze poczynania tej Komisji. Życzyć 
należy Komisji Polityki Tłuszczowej jaknajowoc- 
niejszych prac w zakresie stojących przed nią za­
gadnień.

Zarówno przy realizacji akcji nasiennej — roz­
prowadzenie nasion lnu i konopi po cenach ulgo­
wych — jako też w codziennej pracy C. O. N. O. 
i Komisji Polityki Tłuszczowej przedstawiciele 
T-wa Lniarskiego, reprezentujący interesy produ­
centów lnu, wchodzą w ścisły kontakt z reprezen­
tantam i producentów konopi z Małopolski W schod­
niej i z przedstawicielami producentów rzepaku 
z województw centralnych i zachodnich. Kontakt 
ten ujawnia nietylko zagadnienia jednoczące przed­
stawicieli rozmaitych dzielnic, lecz również i istnie­
jące pomiędzy niemi rozbieżności w zapatryw a­
niach na poszczególne kwestje. Dążąc do całkowi­
tego usunięcia ewentualnych nieporozumień, T-wo 
Lniarskie stale nawoływało i nawołuje na przy­
szłość do utrzym ywania możliwie ścisłych bezpo­
średnich stosunków pomiędzy lokalnemi Izbami 
Rolniczemi a T-wein Lniiarskiem. Najbardziej 
wskazanemby było urządzanie perjodycznych zjaz­
dów w poszczególnych centrach gospodarczych dla 
omówienia aktualnych zagadnień z zakresu polity­
ki tłuszczowej, względnie zagadnienia krajowych 
surowców włóknistych. Stworzy to bezwzględnie 
warunki do szybszego postępu prac, które w razie 
nieporozumień mogą być poważnie zahamowane.

Na zakończenie winno być specjalnie podkre.ś 
lone to dodatnie wrażenie, jakie wywarła w kołach 
gospodarczych ponowna nominacja p. inż. Marja 
na Mickiewicza na stanowisko Dyrektora Polskiego 
Monopolu Solnego. Zasługi p. Dyrektora Mickiewi­
cza w dziele wprowadzenia worków lnianych do 
opakowania soli są wszystkim znane, lecz nie wszy 
scy uświadamiają sobie, że Dyrektor Mickiewicz 
przełamał uprzedzenia przeciwko opakowaniu Inia 
nemu nietylko dla soli, lecz i innych artykułów, 
jak cukier, nawozy sztuczne i t. p. W dalszej p ra ­
cy p. Dyrektorowi Mickiewiczowi zawsze będą to­
warzyszyć najlepsze życzenia przedstawicieli zrze­
szonych mas rolniczych.

P r o s f i M i /  o  u i s i c i e n i e  Ł a l e q ł e j  
— . . ......... ........__________ ___p r e n u m e r a h j .
K o n to  „ P rz e g lą d u  L n ia rs k ie g o "  w  P . K . O. Nr. 8 1 .7 2 3
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Prof. JAN PRO FFER

Nowy szkodnik lnu
W połowie lipca b. r. Stacja Ochrony Roślin 

Wileńskiej Izby Rolniczej otrzym ała z Pola Do­
świadczalnego w Łazdunach przesyłkę uszkodzo­
nych główek dojrzewającego lnu; taką samą prze 
syłkę Stacja otrzymała z Zacliarzewa, pow. Wo- 
łożyn.

Uszkodzenia wyrażały się brunatnieniem  główek 
oraz regularnemi otworkami po bocznej stronie 
główki lnu. Zostały one spowodowane przez 
gąsienice drobnego motylka, należącego do ro­
dziny Zwójkówek (Tortriciidae). Sam szkodnik 
nosi nazwę Phalonia epitinana Z.; polskiej nazwy 
dotychczas nie posiada, to też będziemy go nazywali 
Z w ó j k o  w k ą  ln  i a r k ą  lub wprost lniarką.

Dorosła lniarka (motylek) posiada siąg skrzy­
dełek około 6—8 mm. Przednia para skrzydełek 
żółtawa, przepasana ciemniejszą pręgą, położoną 
bliżej zewnętrznego brzegu, tylne skrzydełka są sza-
rawo-żółte.

Motylek składa jajeczka pojedynczo, przycze­
piając je do wewnętrznej strony płatków korony. 
Z jajeczka wylęga się maleńka, biaława gąsienicz- 
ka, pokryta rzadkiemi włoskami; głowa i tarcza 
przedtułowiowa są brunatne. Gąsieniczki lniarki ca­
ły czas żerują w główkach lnu, wyjadając nasiona. 
Objawy żerowania wyrażają się żółknieniem głó­
wek, następnie usychaniem, a wreszcie na boku 
główki dojrzewająca gąsienica wygryza otwór, 
przez który później wydostanie się motyl.

Gąsieniczka, po dojściu do ostatecznego wzros­
tu, t. j. mniej więcej po 5-ciu wylinkach w miejscu 
żerowania, zamienia się w poczwarkę. Maleńka 
żółto-brunatna poczwarka (długość jej wynosi oko­
ło 5,5—6 mm) spoczywa wewnątrz zniszczonej 
główki lnu, pomiędzy resztkami kału i otoczona jest 
rzadką przędzą kokonu. Z poczwarki wydostaje się 
motylek, który wysuwa się przez otwór w główce, 
zawczasu przygotowany przez gąsienicę.

Czas życia gąsienicy i poczwarki jest praw do­
podobnie różny w miejscowościach, położonych w 
różnych szerokościach geograficznych.

Liczba generacyj według rosyjskich autorów 
może dochodzić do trzech, np. dla północnego

Kaukazu, a według niemieckich — w śroukowej 
Europie, występują dwie generacje. Pierwsza gene­
racja lata w m aju i czerwcu, druga w lipcu 
i sierpniu.

W Polsce lniarka jest dość szeroko rozpo­
wszechniona. I tak znana jest między inneini z oko­
lic W arszawy, Łodzi, podgórza Karpackiego, Lwo­
wa. Z północno-wschodniej Polski podaje ją Hering 
na podstawie okazów, złowionych w początkach 
lipca w Wiszniewie (woj. nowogródzkie). Dotąd 
jednak lniarka nie występowała w większej ilości, 
to też nie brnna była u nas pod uwagę, jako szkod­
nik. Wobec licznego pojawu w Zacharzewie (15%— 
20%  zniszczenia —  określenie technika lniarskie- 
go), a następnie w Łazdunach, musi ona wejść w re­
jestr ważnych szkodników lnu. Temhardziej na nią 
trzeba zwrócić uwagę, że jeszcze nie wypracowa­
no odpowiednich metod zwalczania. Jedyny dotąd 
podawany sposób walki, to określenie czasu siewu 
lnu tak, aby składanie jaj lniarki odbywało się albo 
przed rozkwitnieniem albo po całkowitem okwit- 
nieniu lnu.

Na Wileńszczyźnie nawet i w tym względzie 
nie można podać jakichkolwiek wskazań, gdyż bio- 
logja, a więc czas lotu, żerowanie na dzikich rośli­
nach (żeruje na gatunkach z rodź. Solidago), czas 
trwania rozwoju poszczególnych stadjów (gąsieni­
cy poczwarki) nie jest znany.

Ze względu na wielką wagę niedawno podjętej 
akcji lniarskiej, która szczególnie na Wileńszczyź­
nie, może mieć doniosłe znaczenie, należy zająć się 
poznaniem biologji tego szkodnika lnu.

Stacja Ochrony Roślin Wileńskiej Izby Rolni­
czej, pragnąc przyczynić się do podniesienia uprawy 
lnu, rozpoczyna obserwacje i badania nad lniarką. 
Przedewszystkiem chodziłoby o stwierdzenie jej 
rozprzestrzenienia i stopnia szkodliwości, to też 
Stacja Ochrony Roślin (Wilno, Zakretowa 23) prosi 
o nadesłanie z całego obszaru woj. wileńskiego i no­
wogródzkiego okazów główek lnu, uszkodzonych 
przez lniarkę z podaniem stopnia (procentowości) 
uszkodzonych obszarów, oraz wiadomości o poja­
wię tego szkodnika w latach ubiegłych.

„GAZETA ROLNICZA" " SM0TyGODZ V TRowANE"
POŚWIĘCONE TECHNICE PRODUKCJI i OBRONIE JEJ GOSPODARCZYCH INTERESÓW

POD REDAKCJĄ D-ra JANA LUTOSŁA WSKIEGO

z dodafkiem miesięcznym „PRZEGLĄD ROLNICZO-OGRODNICZY” I
(red. — prof. dr. M. Rotański).

ROK ZAŁOŻENIA 1861. ------------------------  ------------------  ROK ZAŁOŻENIA 1861.

ADRES: ULICA KOPERNIKA Nr. 30, w WARSZAWIE
PRZEDPŁATA: 20 ZŁ. KWARTALNIE. ZESZYTY OKAZOWE WYSYŁANE SĄ BEZPŁATNIE.
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Inż. JANINA REW1ENSKA

Uprawa lnu w poplonie
Len na włókno nie potrzebuje dojścia Jo 

stadjum zupełnej dojrzałości, przeciwnie nawet 
zerwany przed dojrzenem nasion daje delikatniej­
sze i wyższego gatunku włókno, z którego w yra­
biane są doskonałej jakości cienkie płótna holen­
derskie. W Belgji dosyć często zbierają len w stad­
jum zielonej dojrzałości, dokonując zbioru wcze­
snym rankiem i nie susząc słomy, odrazu ładują 
ją do moczydeł częstokroć razem z główkami W 
ten sposól) otrzymują tam  t. zw. „błękitny len“, 
używany na batysty i koronki.

Ta właściwość lnu dawania delikatnego włók­
na w stadjum niezupełnej dojrzałości, czyli w ok­
resie znacznie krótszym, niż tego wymaga dojrza­
łość zupełna (90 dni) — wysuwa ciekawą dla prak­
tyki kwestję uprawy lnu, jako poplonu. Próby 
z uprawą lnu w poplonie przeprowadzane są od 
1933 r. na Polu Doświadczalnem, Berezwecz (pow. 
dziśnieński) Lniarskiej Centralnej Stacji Doświad­
czalnej w Wilnie. Dotychczas dokładnie został opra­
cowany materjał, pochodzący ze zbioru 1934 r. 
z Berezwecza i z Dobrowlan, (majątku Więzienia 
Lukiskiego, położonego w powiecie święciańskim).

Rok 1934 dla uprawy poplonów był wyjątkowo 
pomyślny, tak ze względu na późne nastanie m ro­
zów, jak też ze względu na dosyć .wysokie tempe­
ratury średnie (wyższe od przeciętnych) sierpnia, 
września, października i listopada i małą ilość opa 
dów w tych miesiącach.

Poniżej omówię wyniki otrzymane z badań 
w r. 1934. Przedtem chcę tylko zaznaczyć, że len 
poplonowy trafia w warunki wręcz przeciwne, niż 
len siany wiosną. Podczas wiosennego siewu 
lnu tem peratura jest stosunkowo niska, niekiedy 
zdarzają się przymrozki — równolegle jednak 
z rozwojem lnu podnoszą się średnie dzienne tem ­
peratury, dochodząc przy dojrzewaniu do m aksy­
malnych dla danej miejscowości. Odwrotne zjawis­
ko obserwujemy przy lnach poplonowych; tu czas 
siewu przypada na okres najwyższych temperatur 
i największego usłonecznienia, a czas dojrzewania, 
w którym każda roślina wymaga największej ilości 
promieni słonecznych i ciepła na okres chłodów 
jesiennych. Te specyficzne warunki, w jakich roz­
wija się len poplonowy, wywierają z pewnością du­
ży wpływ na jego jakość.

Siewu lnu poplonowego w r. 1934 dokonano 
w Berezweczu po zbiorze żyta. Uprawa: 27. VII 
drapacz, podorywka i wał, 28. VII — wysiew soli 
potasowej w ilości 30 kg na ba i lnu w ilości 120 
kg. Wzejście nastąpiło 2. VIII, kwitnienie 10. IX. 
Zbiorów dokonywano w trzech terminach. Pier­
wszy w dwa tygodnie po zakwitnieniu, drugi w dwa 
tygodnie po pierwszym, trzeci m iał pozostać na po­

lu, aż do pierwszych mrozów, w celu zbadania 
wpływu mrozu na jakość włókna. Pomimo tylko 
jednorazowego opełania, len był prawie nieza- 
cbwaszczony. Z chorób, do daty pierwszego zbioru, 
wystąpił tylko mączniak; przy drugim zbiorze za­
obserwowano ślady rdzy; przy trzecim zbiorze -— 
który nastąpił 22. XI. t. zn. 118 dni od czasu siewu 
a pomimo to nie trafił pod mróz -— notowano 
znaczne porażenie rdzą.

Słoma z pierwszego i drugiego zbioru miała 
wygląd normalny. Rzucającą się w oczy wadą był 
kolor zielony z brunatnaw ym  odcieniem, powsta­
ły naskutek trudności w dosuszaniu, przy braku 
słońca i ciepła. Trzeci zbiór miał brunatno-zielony 
kolor słomy, która przy zginaniu łamała się zupeł­
nie; włókno było kruche i zgniłe. Wobec lego, że 
naturalne dosuszenie słomy było trudne, dosuszono 
sztucznie w suszarni i poddano badaniom.

Pom iary cech morfologicznych próbek pobra­
nych z 1 m 2 wykazały, w porównaniu do lnów sia­
nych wiosną, mniejsza długość techniczną i ogólna 
rośliny, i mniejsza średnicę w środku długości tech­
nicznej i 5 cm nad szyjką korzeniową: większy na 
tomiast procent roślin jednogłówkowych. docho­
dzący do 87°/o.

Do wydzielenia włókna ze słomy zastosowano 
moczenie w cienłei wodzie (t. 25— 28° C.). Międle­
nie wykonano na dwuwalcowej międlarce żelaznej: 
trzepanie do półtrzenu na trzepaku pedałowym: 
dotrzepano na trzepaku o napędzie mechanicznym. 
Cały m aterjał trzepany zaliczono do gatunku PK. 
Na zakwalifikowanie do tak niskiego gatunku 
wpłynęła krótkość i słaba moc włókna oraz zupeł­
nie zielony kolor, mocniej zaznaczający się w części 
górnej (przy główkach).

W  związku ze słabą mocą włókna lnu poplo­
nowego, nasuwa s>'e pytanie, czy słomy poplonowej 
nie należałoby lepiej poddawać słabszemu w dzia­
łaniu procesowi roszenia na ziemi. W  tym wypadku 
umyślnie zastosowano moczenie, ze względu na to 
że po zebraniu poplonu późną jesienią niema już cza­
su na roszenie, trwające w tych warunkach zgórą 
trzy tygodnie. Przechowywanie zaś słomy niewyro- 
szonej i wilgotnej przez całą zimę przedstawiałoby w 
gospodarstwie wielką trudność, zarówno ze wzglę­
du na jej stan, jak i na brak miejsca w przepełńio 
pych budynkach. Roszenie zaś na wiosnę oraz dal­
sza przeróbka słomy i włókna, przypadałyby na 
okres prac wiosennych.

Len trzepany wyczesano ręcznie na grzebie 
niach angielskich, na szpicowniku, Nr. 10 i Nr. 40. 
Czesania na wyższych numerach zaniechano, spo
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wodu niskiej jakości włókna oraz wielkiej ilości 
b. krótkich włókienek. Oznaczanie numeru przę­
dzalniczego przedstawiało się bardzo niekorzystnie. 
Cały m aterjał został zaliczony do Nr. 15, który pod 
względem wymaganych cech niewiele różni się od 
Nr. 20 pakuł. W yniki czesania przedstawia załą 
czona tablica 1.

Tablica Nr. 1.

Wyniki czesania.
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Berezwecz I 5 100 1 201 23,6 35,6 20,2 13,2 69,0 7,4
Berezwecz II 6 300 1 695 26,9 26,6 20,6 16,1 63,1 9,8
Dobrowlany 5 200 1 438 27,7 28,1 22,6 16,0 66,7 5,6

Z tabl. 1 widzimy, że wydajność lnu czesane 
go, pierwszego i drugiego zbioru, oraz wyczesków 
z poszczególnych grzebieni, niewiele różni się od 
siebie. W ydajność lnu czesanego jest bardzo niska 
jednak zupełnie normalna dla gatunku PK, do któ­
rego zaliczyliśmy cały m aterjał doświadczalny.

Obok zwykłej przeróbki, badano słomę i włók 
no lnu poplonowego sposobem laboratoryjnym. 
Wyniki analizy chemicznej nie w ykazały- wielkiej 
różnicy w poszczególnych zbiorach. Pomiairy dyna­
mometryczne wykazały trochę większą moc włók 
na ze słomy drugiego zbioru, lecz naogół w porów­
naniu z wynikami otrzymanemi w L. C. S. D. dla 
lnów siewu wiosennego, moc włókna poplonów iest 
b. niska. Wreszcie wyniki badań mikroskopowych 
anatomicznej budowy łodyg; wykazały nieznaczne 
różnice w stopniu zdrewnienia między pierwszym 
a drugim zbiorem; żadnej natomiast różnicy mię­
dzy drugim a trzecim, co prowadzi dc wniosku, że 
po przekwitnieniu lnu, gdy średnie dzienne tempe­
ratury spadają niżej 10° C, następuje zatrzymanie 
się w rozwoju roślin; dłuższe przetrzymywanie na 
polu nie daje żadnych rezultatów. Wogóle w toku 
badań stosunkowo najlepsze rezultaty otrzymywa 
no z drugiego zbioru

Tablica Nr. 2.

Wyniki pomiarów dynamometrycznych.

Z b i ó r

Przeciętnie dane 
z 300 włókienek Numer

metrycz­
ny

Moc; 
w kilo­
metrachwaga 

w mgr.
moc 

w gr.

Berezwecz I . . . 0,27 129 31,1 24,1

Berezwecz I I . . . 0,25 136 35,3 25,9
Dobrowlany . . . 0,27 136 32,8 23,9

Przytoczone wyniki badań nad wydajnością 
słomy i jakością włókna lnów poplonowych w yka­
zały naogół rezultat negatywny, co do możliwości 
uprawy ich w warunkach Wileńszczyzny. Zazna 
czyć jednak należy, że są to wyniki badań jedno 
rocznych, z uwzględnieniem tylko moczenia; m o­
żemy więc je uważać jedynie za przyczynek do dal­
szych badań nad możliwością uprawy lnów poplo­
nowych.

Len poplonowy w naszych w arunkach siać 
możemy po życie, jęczmieniu, koniczynie, m ieszan­
kach. a w bieżącym roku nawet po innych rośli­
nach, normalnie później schodzących z pola. Po 
zbiorze właściwego plonu należy odrazu wykonać 
podorywkę, na wykonanie orki niema już czasu 
i jest obawa przed zbytniem wysuszeniem i rozpy­
leniem roli, należy więc poprzestać na drapaczu, 
podorywce, i bronie i natychm iast siać len, w myśl 
zasady, że jeden tydzień sierpnia znaczy tyle co 
miesiąc września. Pożądanem iest zasilenie gleby 
nawozami sztucznemi, zawierającemi rozpuszczalne 
składniki pokarmowe; specjalnych jednak przepi­
sów do tego stosować nie można, zależy to bowiem 
od przedplonu, od nawożenia pod tenże i od całego 
szeregu innych czynników, różnych dla każdego 
gospodarstwa. Zaznaczyć jednak należy, że len pó- 
plonowy wymaga przedewszystkiem nawożenia po­
tasowego i azotowego, o ile nie idzie po roślinach 
motylkowych. Gdy roślinki dorosną do wysokości 
10 cm ..należy ie opleć pierwszy raz. drugiego ońe- 
ta n ‘a przed kwitnieniem w razie słabego zachwasz­
czenia można zaniechać. Zbioru dokonać należy 
w 3—4 tygodnie po przekwitnieniu. ustawić len 
luźno w daszki i w miarę możności dosuszyć w p o ­
lu W  razie częstych deszczów w daszkach prze­
nieść pod szopę bez ścian, o ile gospodarstwo ja 
posiada. abv zasłonięty od deszczu len mógł dosv- 
chać pod działaniem wiatru. W  ostatecznym wy­
padku można uciec się do sztucznego suszenia w 
suszarni. Przy przechowywaniu słomy do wiosny, 
zaleca sie uprzednie jej ogłowienie, aby pozbyć się 
niepotrzebnego balastu, powodującego szybsze 
gnicie.

Wobec tego, że rok bieżący, ze względu na 
wczesne żniwa, zaliczyć można do pomyślnych dla 
uprawy poplonów, należałoby próby z uprawą 
lnów na poplon przeprowadzić w możliwie więk­
szej ilości gospodarstw.

Lniarska Centralna Stacja Doświadczalna w 
Wilnie w dalszym ciągu przeprowadza badania nad 
lnem poplonowym. dlatego też uprzejmie prosi 
P. P. Rolników, którzy w tym roku zasiell len na 
poplon. o nadsyłanie pod jej adresem (Wilno, ul. 
Św, Jacka 2) próbek słomy */»— 1 kg i podanie in- 
form acyj co do przedplonu, uprawy pod len, czasu 
siewu i czasu zbioru.
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Nowe zadania przed produkcją lnu i konopi
Rok 1936 należy zaliczyć do przełomowych na 

całym szeregu odcinków, zarówno życia społeczne­
go, jak i gospodarczego. Przełomowym ten rok jest, 
i dla przem ysłu włókienniczego oraz spraw y pro­
dukcji w Polsce włókna.

Przemysł bawełniany zdał sobie wreszcie spra­
wę, że nienormalny stan, w którym trwaliśmy nie­
mal do ostatniej chwili, polegający na jednostron­
nym imporcie włókna z Ameryki, nie może być na­
dal utrzymany. W konsekwencji zwrócono się do 
koncepcyj wykorzystania surowca krajowego. Kon­
cepcja ta, dlzięiki zdobyczom ostatnich lat, na od­
cinku t. zw. kotonizacji, bardzo znacznie ostatnio 
urealniła się. W  tej chwili przejście na użycie k ra ­
jowych surowców inie jest już traktowanie jako 
zamach na Łódź i spraw a przeciw Łoidizi. Odwrot­
nie, w samej Łodzi trak tu ją  obecnie surowiec k ra ­
jowy — czy len, czy też konopie — jako środek 
ratow ania Łodzi. Ze sprawą przejścia Łodzi na 
częściowe lub też całkowite zastąpienie bawełny 
wiąże się kilka spraw, które w niniejszym arty­
kule chcę poruszyć.

Najbardziej kapitalnem  zagadnieniem w Pol­
sce jest małe spożycie wytworów przemysłu, a 
również i wytworów rolnictwa. Przemysł włókien­
niczy bawełniany, uzasadniając swoją rozbudowę, 
zawsze wysuwa liczby porównawcze spożycia ba­
wełny u  nais i w k rajach  sąsiednich. Spożywamy 
rocznie na człowieka około 15 metrów tkaniny 
bawełnianej, oiaz około 2 kg bawełny. Zęby się 
zrównać z krajam i zach. Europy, musielibyśmy 
podwoić a nawet potroić wytwórczość naszego 
przemysłu pod jednym warunkiem : gdybyśmy 
mieli izaco wyhandlować bawełnę. Brak nam w a­
lorów, za które moglibyśmy nadal sprowadzać 
bawełnę naw et w dotychczasowej ilości. Zagro­
ziło to, że ilość bawełny na jednego człowieka 
ulegnie zniżce, a przemysłowi Łodzi zagrozi jesz­
cze większe bezrobocie.

Przejście na sur owiec krajow y w zupełnie 
innej płaszczyźnie stawia problem  zatrudnienia 
Łodzii. Rolnictwo, od którego Łódź (kupi suro­
wiec, odwzajemni się nabywaniem tkaniny. Przej­
ście Łodzi na krajow y surowiec stw arza olbrzy­
mie rozwojowe perspektywy, dla tego przemysłu. 
W chwili obecnej twierdzi to nietylko rolnictwo. 
Przem ysł Łodzi i robotnik zda je sobie z tego spra­
wę może lepiej, niż nie jeden z rolników.

Reglamentacja walut nietylko uaktywnia 
Łódź w kierunku prac nad wykorzystaniem  k ra ­
jowego surowca, lecz przyczyniła się do wydo­
bycia na światło dzienne dotychczasowego dorob­
ku w tej dziedzinie. Reglamentacja walut do nas 
przyszła nieco później, niż do innych krajów. Naj­
starszą jest w Sowietach, potem przyszła do Niemiec, 
Czech, W ęgier, Italji i ł. d. A wślad za reglam entacją 
idzie zastępowanie obcych surowców krajowemi.

Kolonizacja włókna strefy um iarkowanej, 
a więc lnu i konopi, rozwój swój zawdzięcza i te­
mu, że w tej formie len i konopie mogą być przę- 
dzone na szybkoprzędnych wrzecionach bawełnia­
nych. 1 ha bawełny w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej daje przeciętnie 170 kg włó­
kna, a tymczasem z 1 ha lnu możemy otrzym ać 
300 i więcej kg, a z 1 ha konopi 600 a nawet 800 
kg fcotoniny.

Fakt większej wydajności włókna z jednostki 
powierzchni jest m omentem niezm iernie ważnym, 
wskazującym, że przez odpowiednie rozwiązanie 
techniczne konkurencyjność dla lnu, a przede- 
wszystkiem dla konopi będzie zapewniona.

W  tej chwili wytwarzane są w Łodzi przez 
szereg fabryk tkaniny z przędzy mieszanej—50% 
bawełny i 50% kołoniny. Próby 'zmniejszenia %  
bawełny dają dobre wyniki. Prof. Bratkowski 
opracowuje metodę przędzenia czystej kotoniny. 
Ale, ieżeli przyjm iem y stosunek, że tylko 50% 
bawełny, t. zn. 35.000 tonu, musimy zastąpić ko- 
toniną, to i tak musielibyśmy nietylko zwiększyć 
obszar zasiewu roślinami włóknistemi niemal 
dwukrotnie (obecnie len i konopie zajm ują obszar 
170.000 ha), lecz również zorganizować wyprawę 
wyprodukowanej słomy dó postaci, którą pow­
stały przem ysł kofonizacyjny przerobi na właści­
we przędziwo.

W  tej chwili jeszcze trudno jest mówić o or­
ganizacji n a  wielką skalę produkcji surowca dla 
przemysłu kotonizacyjnego. Dotychczas jeszcze 
nie zostały sprecyzowane wymagania tego prze­
mysłu. Nie wiemy w jakim stopniu wezmą udział 
w tern konopie i w jakim  len. Czy można będzie 
połączyć produkcję słomy i nasion. .Taka rola bę­
dzie pozostawiona procesom biologicznym i chemji, 
a jaka pracy ręcznej i maszynowej. Odpowiedzi na 
pytania znajdą się w trakcie pracy. Systemów koto 
nizacji jest już dużo, a ilość ich będzie stale wzrastać. 
Od systemu zależeć będzie form a surowca, w jakiej 
zechce przemysł odbierać włókno od rolnika. 
W pierwszym okresie niewątpliwie kolonizacja 
oprze się na tych postaciach surowca, do któ­
rych rolnika przyzwyczaiły zwyczaje handlowe. 
Od nastawienia przem ysłu zależeć będzie powsta­
nie nowych form surowca oraz zakładów lub u- 
rządzeń. wytwarzających surowiec, najbardziej dla 
przemysłu kotonizacyjnego pożądany.

Z jednego trzeba zdać sobie sprawę. Dotychczas 
nierzadko traktowano kolonizację jako utyliza­
cję odpadków, których nie dało się przerabiać zwy­
kłym sposobem. W konsekwencji używano do 
kotonizacji bardzo niejednolitego towaru, bardzo 
taniego, lecz jeszcze częściej o bardzo małej wy­
dajności kotoniiriy.

Różnego rodzaju odpadki, zarówno przy wy­
praw ie włókna, jak i jego przędzeniu, mogą być
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przerabiane na kotoninę, lecz jeżeli chodzi o po­
ważny przem ysł kotonizacyjny, przerabiający ro ­
cznie duże setki tysięcy tonu — m ożna go bazo­
wać na podstawowym surowcu, a nie odpadko­
wym. Nie znaczy to, że surowiec ten powinien 
przejść przez wszystkie fazy przeróbki, identycz­
nie z norm alną wypraw ą słomy. Normalna wy­
praw a, k tórej dążeniem jest osiągnięcie m aksy­
m alnej wydajności i najlepszego lnu czesanego, 
jest dość kosztowna. Prawdopodobnie, jeżeli 
oprzemy się o maiterjał biologicznie równy, wy­
starczy m echaniczna wyprawa, podobna do wy­
praw y targańca (reisflachsu), znacznie tańsza od 
wyprawy lnu trzepanego. W  wypadku oparcia się 
przemysłu kotonizacyjnego o len, a w szczegól­
ności konopie t. zw. dekortykowa-ne, czyli oddrze- 
wlnione bez roszenia, będzie m usiał powstać spec­
jalny przemysł, względnie punkty dekortykujące 
surowiec, przed wysłaniem go do fabryki.

Sprawę dekortykacji należy rozwiązać w pła­
szczyźnie organizacji punktów  znajdujących się 
w ośrodkach produkcji surowca, a to w celu zre­
dukowania kosztów transportu łodyg lnu lub ko­
nopi do fabryk. Nie jest wykluczone, że pierwsze za­
kłady dekortykacyjne powstaną w Łodzi, lecz po 
wypróbowaniu będą rozrzucone w teren.

Na wstępie wspomnieliśmy, iż kotonina lnu, 
a szczególnie konopi powinna konkurować z ba­
wełną. Dochodziliśmy do takiego wniosku, po­
równując wydajności *z ha lnu, konopi i bawełny. 
Do pewnego stopnia niewiadomą są koszty kolo­
nizacji. Na podstawie danych z litera tu ry  można 
wyłonić pewne liczby, z których wynika, że jeden 
kg kotoniny obciążony jest z ty tu łu  wydatków 
na obróbkę chemiczną, mechaniczną i suszenie, 
łącznie z amortyzacją maszyn, kosztami wabają- 
cemi się w dosvć dużych granicach— od 0.30—-1.20 
groszy. Tak duże wahania są wynikiem stosowania 
różnych metod oraz w ykorzystania różnego surow ca

Z punktu widzenia produkcji surowca do 
kotonizacji interesuie nas przedewszystkiem cena 
jaką osiągniemy za 1 kg surowca, ściślej ile otrzy­
m am y za 1 kg kotoniny, zaw artej w surowcu ta 
kim lub innym.

Plon z 1 ba słomy lnianej wynosi 20 q. sło­
my konopnej z dobrych konopi kra jowych (podol­
skie) wynosi około 60—*80 q, plon konopi połud­
niowych 100— 120 q z ha (przy tych ostatnich ze­
branych na zielono nie otrzym am y ziarna, lecz 
wartość słomy będzie wyższa). Za 1 kg średniej 
słomy lnianej można liczyć 12 gr., za 1 kg słomy 
konopnej 5—6 ar. W ydajność kotoniny ze słomy 
lnianej 12— 15°/o. ze słomy konopnej 10%. czyli 
że gdyby przemysł odbierał len i konopie w słomie, 
rolnik otrzymałby *):

Z ha 
słomy

Cena 
za 1 kg

Suma 
za 1 ha Kotonina

l.en 20 q 12 gr. 240 zł. 300 kg 80 er.
Konopie podolskie 60 . 6 . 360 , 600 . 60 „
Konopie połudn:owe 80 . 6 . 480 . 800 . 60 .

*) Jako punkt wyjścia bierzemy stomę wysokiej jakości, 
stąd odpowiednia cena surowca oraz wydajność kotoniny.

Jak  wynika z naszych przeliczeń, w słomie 
1 kg kotoniny kosztuje przy wyjściowej cenie 
słomy konopi 6 zł. za 1 q—60 gr. i słomy lnia­
nej przy ceni? 12 zł.— 80 gr. Przy wyższej cenie 
wypadnie odpowiednio drożej.

Ile kosztować będzie t  kg kotoniny w róż­
nych postaciach lnu i konopi, po przeprowadzeniu 
mniej lub więcej 'zaawansowanej wyprawy?

Im postać włókna, którą weźmiemy do ko­
tonizacji. będzie bardziej uszlachetniona, tern dro­
żej kosztować będzie 1 kg zawartej w niej koto­
niny. Z lnu czesanego otrzym am y najwyższą wy­
dajność kotoniny +  70%. Przy cenie 2 zł. 50 gr.
1 kg. kotoniny będzie kosztować w lnie czesanym 
ponad 3 złote. Len czysto trzepany wyda koto­
niny około 66%; licząc len trzepany po 1.50 zł. 
otrzym am y za 1 kg kotoniny ponad 2.50 zł. Bio- 
rąc do kotonizacji wyczeski, z wydajnością ko­
toniny 40%. j płacąc za n ie po 60 gr. za 1 kg 
płacimy za 1 kg kotoniny 1.50 gr. Reisflachs, o 
wydajności kotoniny 50%, przy cenie 60 gr.. da 
nam kotoniny za 1 zł. 20 gr Niski gatunek lnu 
międlonego o wydajności kotoniny 25%. kupowa­
ny za 30 gr. — da kotoninę za 1.20 zł. za 1 kg. 
Obliczenie wydajności kotoniny z m aterjałów  od­
padkowych jest bardzo trudne, gdyż cały szereg 
m omentów decyduje o wydajności kotoniny 
Prawdopodobnie najbardziej wydajnym, jeśli cho­
dzi o jakość kotoniny, będzie surowiec w postaci 
tyka oddrzewionego, lecz ten surowiec zużywa 
do kotonizacji duże ilości chemikalij i proces ko­
tonizacji jest znacznie powolniejszy. W ydajność 
kotoniny z łyka należy obliczać na 40 —  50 % , 
zależnie od czystości. Dekortykacja nie jest zabie­
giem drogim. 1 maszyna robi dziennie 1500— 
2000 kg włókna dekortykowanego (koszt dekorty­
kacji 1 kg w przeliczeniu na kotoninę — w zależ­
ności od systemu i od tego, czy potrzebne jest 
podsuszanie — od 10 do 30 groszy. Z tych obli­
czeń wynika, że 1 kg kotoniny w surowcu dekor- 
tykowanym, będzie kosztować o 10—30 gr. drożej 
niż w słomie (łodygach).

Poza surowcem, którego cena, jak widzieliśmy, 
jest b. zmienna, nie są dotąd ustalone koszty ko­
tonizacji. W edług opinji specjalistów, wynoszą one 
od 30 do 100 groszy na 1 kg kotoniny.

Przedstawione powyżej obliczenia są bardzo 
niedokładne i traktow ać je należy jedynie jako 
schemat kalkulacyj, które są niezbędne przy 
wszelkich poczynaniach. Sprawdzić te obliczenia 
trzeba na realnych przykładach, pam iętając, by 
w dążeniu do potanienia surowca i do zapewnienia 
kotoninie konkurencyjności, nie zaniedbać podsta­
wowego zagadnienia, mianowicie, by produkcja su­
rowca zachęcała rolnika. Podane powyżej przykła­
dowe obliczenia wskazują na drogę, na jakiej przy 
jednoczesnem zapewnieniu rentowności uprawy lnu 
i konopi, należy dostarczyć przemysłowi najtańsze­
go surowca do kotonizacji. Tą drogą są udoskona­
lenia techniczne w dziedzinie samej kotonizacji 
oraz przygotowanie do niej surowca.
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Charakterystyka uprawy lnu na terenie 
Wileńskiej Izby Rolniczej

Małe nasłonecznienie, względnie duża ilość 
opadów i znaczna ilość ziemi nie zasućhej, o pod­
glebiu gliniastem lub glinkowatem — oto są w arun­
ki przyrodzone woj. wileńskiego i nowogródzkiego 
do uprawy lnu na włókno. Ustępują one warunkom 
przyrodniczym dla lnu krajów przymorskich, są 
wszakże najlepsze ż terenu bodaj całej Polski. Nie- 
równomierność rozłożenia opadów, a zwłaszcza su­
che wiosny; oraz późne wiosny i wcześnie zapada­
jące zimna jesienne (utrudniające prawidłowe ro­
szenie) stanowią ujemną stronę warunków przy­
rodzonych, z któremi boryka się lniarz północnej 
części naszych terenów.

Pod względem charakteru produkcji i nasilenia 
uprawy dadzą się wyodrębnić rejony następujące:

1. R e j o n  d z i ś n i e ń s k i ,  t. zw. p ó ł-  
n o c n y ,  m o c z e ń c o  w y — przez Komisję Stan­
daryzacji Lnu i Konopi w W ilnie nazwany rejo­
nem Miorskim —  obejmuje część powiatów dziś­
nieńskiego i brasławśkiego, po linję Słobódka 
k/Brasławia — W oropajewo-Prozoroki. Linję tę 
wytyczono poprzez miejsc wość, gdzie zanika 
zwyczaj moczenia lnu w wodzie i stosuje się słanie 
na ziemi. W  rejonie tym len ma charakter rośliny 
wybitnie przemysłowej: gruntów ornych w poszczę 
gótnych gminach pod lnem 7—-15%, plantacje kil­
kuhektarowe w gospodarstwach drobnych są zja­
wiskiem częstem; w gospodarstwach większych 
plantacje lnu dochodzą do 30 40 ha (r. 1935).
W latach dobrej konjunktury na len spotykane są 
zasiewy spekulacyjne, zajmujące do 40 i więcej %  
gruntów ornych w gospodarstwie. Rejon dziśnieński 
jest matecznikiem lnów wybitnie długo włóknistych. 
Zasiew lnu późny, siew rzadki (50 80. kg. 1 h a ).
Po wyrwaniu, zaraz są obrywane, a właściwie ob­
rzynane, główki lnu, przy pomocy t. zw. draczki 
i jeszcze zielona, czasami zielonkawa słoma, łado­
wana jest do moczydeł (w czasie suchej jesieni rol­
nicy przechodzą na roszenie lnu na ziemi), a później 
doraszana na ziemi. Czystego sposobu moczenia nie 
spotyka się.

Przeróbka słomy odbywa się przy pomocy inięd- 
larki drewnianej trójwalcowej, o napędzie kierato­
wym i to jedynie umożliwia przerobienie olbrzy 
miej ilości słomy w tym  rejonie. Na rynek do­
starczany jest len międlony (,,syrec“) o zanieczy­
szczeniu paździerzą 50—55%. Na własny użytek 
rolnik używa b. małą ilość lnu, tkactwo samodzia­
łowe rozwinięte słabo. Zagadnienie trudne do roz­
wiązania w rejonie dziśnieńskinn — to sprawa 
robocizny: w okresie wyrywania lnu (sierpień! i 
moczenia jest b. duże zapotrzebowanie robotnika.

którego w tym rejonie jest mało i zachodzi po 
trzeba sprowadzania z sąsiednich gmin i powia­
tów. Sprawa kom plikuje się tern, iż robotnik jest 
potrzebny na kró tk i okres 3—5 tygodni.

2. ! R e jo n  p ó ł n o c n y  s ła ń ic o iw .y  — 
nazwany przez Komisję Standaryzacji Lnu i Ko 
nopi rejonem Hoducisko-Dokszyckim — położony 
na południe od r. Dziśnieńskiego, obejmuje resz­
tę powiatów hiasławskiego i dziśnieńskiego oraz 
powiaty święciański, postawski i części północne 
pow. wilejskiego i anołodeczańslkiego, po linję 
Podbrodzie—W ilejka — czyli rejon ten położony 
jest pomiędzy moczeńcowym rejonem  północnym, 
a dużym centralnym  rejonem słańcowym woło- 
żyńslkim i stanowi jaikiby teren przejściowy z mo- 
czeńców na słańce.

Nasilenie upraw y Inn — największe w gm. 
Hcduciszki, Woropajewo, części prozorockiej 
(5 -1 2 %  gr. ornych), z przewagą produkcji na zbyt 
włókna; w pozostałych częściach rejonu znacznie 
mniejsze z przewagą produkcji na własne potrzeby 
rolnika. Nie jest znana w tym rejonie mechanizacja 
przerobu słomy (z nielicznemi wyjątkam i); len młó­
ci się kijankami, międli przy pomocy tarlicy. Na 
rynek dostarczany jest len międlony (tarty) o za­
nieczyszczeniu paździerzą 20—30%, o jakości na j­
niższej w porównaniu do wszystkich lnów słańco- 
wyćh obu województw.

3. R e j o n  W o ł o ż y ń s k i ,  t. zw. c e n ­
t r a l n y ,  obejmuje powiaty: resztę wilejskiego, 
mołodeczański, oszmiański, część wi'1.-trockiego, wo­
łożyński, część łidzkiego i nowogródzkiego — po 
linję Lida Nowogródek, granicę Z. S. R, R., n :oco 
powyżej Stołpców. W  środku lego rejonu wyodręb 
nić należy gminy: trabską, część baksztańskiej, ju- 
raciską, ługomowicką i iwiejską. jako rejon mo- 
czeńcowy Trabski, stanowiący drugi matecznik 
lnów wybitnie długowłóknistych, przy nasileniu 
uprawy lnu 7 12% gruntów ornych, z nastawie
niem przeważającem na zbyt włókna. W centrum 
rejonu wołożyńskiego, i. j. w reszcie pow. wołożyń­
skiego, w pow. mołodeczańskim i oszmiańskim, pod 
lnem znajduje się 3—7%  gruntów ornych, z nasta­
wieniem produkcji mniejwięcej połowicznem —- na 
zbyt włókna i na potrzeby własne. W pozostałych 
częściach rejonu nasilenie uprawy jest znacznie 
słabsze, z nastawieniem głównem produkcji na po­
trzeby własne producenta.

Plantacje większe, 1-2-3 ha, spotykane są w 
gospodarstwach drobnych; w gospodarstwach więk­
szych nierzadko są plantacje kilkunastohektarowe 
w centrum rejonu wołożyńskiego i w rejonie 
trabskim.
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Mechanizacji przerobu słomy niema (poza nie- 
licznemi wyjątkami), króluje kijanka do omłotu 
i tarlica do międlenia lnu. Na rynek rolnik dostar­
cza len międlony (tarty, t. zw. ,,syrec“), ale dość 
czysty, o zanieczyszczeniu paździerzą 18—25%. Ga­
tunek włókna znacznie wyższy od lnów hoducisko- 
dokszyckich, a polepsza się on w miarę schodzenia 
z wyżyny oszmiańskiej do lasów, łąk i bagien wo- 
łożyńskich, gdzie na miejscu dawnych puszcz, a w 
sąsiedztwie ich resztek, spotykamy najpiękniejsze 
lny tm bskie, zwane jeszcze przez rolników „pu- 
szczańskiemi**, jako, że pochodzą z „puszczy** - — co 
jest poczytywane za najlepszy rodowód dla lnu. 
Len (puszczański) trabski, wyróżnia się od lnu wo- 
łożyńskiego wyższym wzrostem i mniejszą plen­
nością nasion. Gęstość siewów b. różna — w pół­
nocnej i środkowej części mniejsza (100— 150 
kg/ha), zwiększa się w miarę posuwania s:ę na po­
łudnie (do 100 200 kg/ha).

4. R e j o n  p o ł u d n i o w y  s ł a ń c o w y  —  
nazwany przez Komisję Standaryzacji Lnu i Ko­
nopi rejonem Horodziejskim  (największa stacja i.ol. 
załadowania lnu) obejmuje powiaty, położone na 
południe od linji Lida—Nowogródek. Centrum te­
go rejonu jest pow. nieświeski, część baranowickie- 
go i stołpeckiego, czyli pas dawnej Słucczyzny — 
od Mira po Lachowicze. Nasilenie uprawy lnu jest 
tu przeważnie małe (od 1—3%  gruntów ornych 
i niżej 1%), przyczem większe nasilenie jest na 
gruntach lepszych. Nastawienie produkcji głównie 
na potrzeby własne rolnika, na  zbyt idzie włókno, 
którego kobiety nie zdołają przerobić na kołowrot­
ku. W łókno na rynek dostarczane jest przez rolni­
ka w formie lnu trzepanego, czesanego i wyczesków 
(kądzieli) — i to wybitnie wyróżnia rejon połud­
niowy od wszystkich rejonów obu województw. W  
handlu przyjęła się dla tego rejonu nazwa „len ką- 
dzielowy*'. Według opinji sfer kupieckich, stosu­
nek poszczególnych form włókna handlowego w 
rej. horodziejskim układa się według następujących 
cyfr: trzepanego 30%, czesanego 10%, wyczesków 
(kądzieli) 60%.

Pom ijając len trzepany, gospodynie sprzedają 
więcej wyczesków, zaś lnu, czesanego mało, który, 
jako lepszy, pozostawiają na wyrób cienkich płó­
cien. Gatunek włókna jest bardzo wysoki, na j­
wyższy w porównaniu do wszystkich rejonów obu 
województw. Charakterystyczną cechą uprawy jest 
siew bardzo wczesny, staranna upraw a i zasiew 
gęsty (do 180—220 kg/ha), sprzęt wczesny i możli­
wość prawidłowego roszenia (dłuższa i cieplejsza je ­
sień). M echanizacji przerobu rolnicy nie znają, a po­
za tarlicą jest powszechnie używany trzepak ręczny.

W  produkcji płócien samodziałowych dużą wa­
dą jest płótno wąskie około 55 cm, zwłaszcza w po­
wiatach baranowickini, nieświeskim i stołpeckim, 
gdy w innych rejonach wyrabiają płótna 68 cm 
i szersze.

W okresie przed wytyczeniem granicy łotew­
skiej i sowieckiej, rejony lniarskie woj. wileńskiego 
i nowogródzkiego stanowiły naturalne przedłużenie

rejonów rosyjskich, dla których centrum hodowła- 
nem i portem była Ryga. Ciążenie ku Rydze w 
handlu naszym lnem trwało jeszcze przez lat kilka­
naście po odzyskaniu niepodległości Polski, w Ry­
dze nasz len był doczyszczany, sortowany i wycho­
dził do krajów zachodniej Europy niekoniecznie ja ­
ko len polski. Stworzenie taryfy specjalnej na prze­
wóz lnu do Gdyni, ważnej od 1 stycznia 1934 r., 
zmieniło ten stan rzeczy i dzisiaj gros wywozu lnu 
drogą morską idzie przez Gdynię.

Stan ogólny.
Z a s i e w y  l n e m  oraz plony i zbiór siemie­

nia i włókna przedstawia tablica 1.
Pow ierzchnia pod lnem w r. 1933, 1634 i 1935*).

Tablica 1.

P o w i a t
1933 r. 1934 r. 1935 r. ,935 r.

ha ha ha
g r. o m . 

p od  ln em
%

Brasław .................... 3 907 4618 5 859 4,0

D z is n a ..................... 4 387 6 449 8 224 4,8

Mołodeczno . . . 1 650 1 953 2 889 3,8

Oszmiana . . . . 3 287 3 300 4 069 3,5

Postawy . . . . 2 029 2 006 2 722 3,0

Święciany . . . . 2 366 2 967 3 357 2,4

W ilejka..................... 1 716 1 470 1 957 1,8

Wilno-Troki . . . 1 765 2 032 2 072 0,9

Baranowicze . . . 1 216 1 509 1 738 1,4
L id a .......................... 2 154 2 494 2 631 1,5
Nieśwież . . . . 1 151 1 148 1234 1,2

Nowogródek . . . 2 180 2 247 2 861 2,2

S ło n im ..................... 946 964 1 385 1,1
Stołpce ..................... 1 £06 1 380 1 621 1,9
Szczuczyn . . . . 930 1 388 1 310 1,5
W ołożyn.................. 2 930 2 994 3 623 4,3
R azem  w o j. w ile ń sk ie  

i n o w o g ró d z k ie 33 915 38 919 47 552 2,4

P o ls k a .................... 95 047 104210 123 800 0,72

Oba województwa P o l s k a
1933 r. 1934 r. 1935 r. 1933 r. 1934 r. 1935 r.

Plon z ha 
włókna kg. . 230 280 322 280 290 321

Plon z ha 
siemienia kg. 390 520 537 470 520 573

Zbiór włókna q 75 794 105 553 154 500 266 193 308188 398 300

„ siemienia q 135 127 197 755 257 600 450 604 553 623 709 400
%  gruntów or­
nych pod lnem 1,7 1,9 2,4 0,56 0,62 0,72

;‘:) W /g nieurzędow ych danych, area ł pod lnem w r. b 
wynosi w woj. w ileńskiem  — 33,568 ha i w woj. now o­
g ródzk im i — 17.5000 ha.
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Handel włóknem.

Decydujący wpływ handlu na produkcję 
oraz na jej ilość i na jakość, występuje bar­
dzo jaskrawo w handlu włóknem lnianem. Pom i­
jając sprawę (zbędnego pośrednictwa w handlu 
lnem, wysiłki organizacyj rolniczych i producen­
tów nad podniesieniem  gatunku włókna, nad 
zmianą formy lnu, dostarczanego przez rolnika 
na rynek, nie przyniosą żadnego rezultatu, jeżeli 
aparat handlowy odniesie się do prac tych nega­
tywnie. To generalne stanowisko wyraziło się na 
naszym terenie w dążeniu do poddania pod kom ­
petencję Izby Rolniczej wielu spraw, związanych 
z handlem  włóknem lnianem , oraz w wytworze­
niu w arunków  sprzyjających rozwojowi instytu- 
cyj handlowych rolniczych, prowadzących handel 
lnem i w oparciu swoich p rac terenowych o te 
instytucje.

Handel pryw atny oparty jest w głównej m ie­
rze nie na własnych punktach skupu, lecz na apa­
racie drobno-kupieckim, w dużym stopniu samo­
dzielnym, a zatem trudnym  do instruow ania zgó- 
ry. Oparcie zatem prac, zmierzających do pod­
niesienia jakości produkcji lnu, o ten aparat drob- 
no-kupiecki okazało się nlemożliwem.

Następujące instytucje handlowo - rolnicze 
prowadziły handel włóknem lnianem:

1. Międlarnia i Czesalnia Lnu w Bezdanach;
2. Narodowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 

,,Rolnik“ w Głębokiem;
3. Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa „Rolnik“ 

w Brasławiu;
4. Centrala Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 

w Wilnie;
5. Bazar Przemysłu Ludowego w Nowogródku.
Prowadziły one skup włókna w 17 miejscowo­

ściach na terenie dziewięciu powiatów: wileńsko- 
trockiego, oszmiańskiego. brasławskiego, dziśnień- 
skiego, wołożyńskiego, lidzkiego, nowogródzkiego, 
baranowickiego i nieświeskego.

W  oparciu o te instytucje Wil. Izba Roi. pro­
wadziła prace teren owe nad polepszeniem gatun­
ku włókna przez prodlucenta oraz nad wprow a­
dzeniem zwyczaju trzepania lnu przez rolników i 
dostarczania na rynek lnu trzepanego. Prace le 
prowadzone były poprzez: organizowanie konkur­
sów uprawy i przeróbki lnu, b) obsadzanie głów­
nych rejonów  produkcji technikami Iniarskiemi,
c) rozprowadzanie maszyn do przeróbki lnu.

W okresie jesiennych wystaw lniarskich kon­
kursowych po raz pierwszy w r. 1935 zorganizo­
wano skup włókna trzepanego i na 16 wystawach 
zakupiony od uczestników konkursów 7700 kg lnu 
trzepanego. — Technicy lniarscy kierowali rolni­
ków z lnem trzepanym do tychże punktów skupu.

W sezonie 1935/36 Wił. Izba Rolnicza rozpo­
częła organizowanie jarm arków  na len trzepany,

na których przedstawiciel Izby lub Okręgowego 
T-wa Organizacyj i Kółek Rolniczych udzielał 
prem je rolnikom za len wyższych gatunków dob­
rze wytnzepany i w/g wymagań handlowych po­
wiązany. Prem je udzielane były w wysokości 
5— 15 gr. za 1 kg, zależnie od gatunku. Łącznie 
w sezonie 1935/36 r. zakupiono lnu trzepanego 
przez rolników (z wyłączeniem rejonu południowe­
go Horodziejskiego, w którym oddawna istnieje 
zwyczaj trzepania lnu przez rolnikóiw) na w ysta­
wach, na stałych punktach iskupu oraz na ja rm ar­
kach 113.871 kg, za czas do końca m arca 1936 r. 
Do tej zarejestrow anej ilości należy dodać 
+  20%, t. j. około 23.000 kg lnu trzepanego przez 
rolników, zakupionego przez drobnych kupców 
handlu prywatnego.

Z innych prac Wil. Izby Roi. w dziedzinie 
handlu włóknem należy wymienić: 1) udział w 
pracach Komisj" Standaryzacji Lnu i Konopi oso­
bowo przez p. Czesława Dębickiego, jako członka 
Komitetu W ykonawczego tej Komisji i p Czesła­
wa Słuchockiego, jako członka Komisji Asorty­
m entowej Północnego Rejonu; 2) udział w p ra ­
cach Komisji Izby Przemysłowo-Handlowej nad 
zaklasyfikowaniem lnów przy przewozach kolejo­
wych; 3) w porozum ieniu z Izbą Przemysłowo- 
Handlową podział dewiz na wywóz lnu do Nie­
miec.

Tkacki przemysł ludowy.

Tkacki przem ysł ludowy, wytwarzający sa­
modziałowe tkaniny lniane, jest zasadńiczym ele­
mentem Iniarstwa ziem północno-wschodnich. Gdy 
przed wiekami był on jedynym  spożywcą całej 
produkcji włókna lnianego, z chwilą powstania 
przędzalnictwa mechanicznego udział jego w prze­
robie całej produkcji włókna lnianego się zmniej­
szył do 27—28% na terenie woj. wileńskiego i no­
wogródzkiego. Brak ścisłych danych nie pozwala 
na dokładne zobrazowanie stanu dzisiejszego. Z 
obserwacji i danych niekom pletnych możnaby 
przyjąć, iż w co drugiej chacie jest czynne jedno 
krosno i w każdej chacie 1—3 kołowrotków lub 
wrzecion i że aktywność przemysłu samodziało­
wego wzrosła ze wzrostem trudności gospodar­
czych na wsi, zdążając do samowystarczalności w 
dziale tkanin, używanych przez rolnika. Ta prze­
m iana staje się głównie kosztem  zwiększenia ro­
bocizny i to stanowi najistotniejszy moment gos­
podarczy.

Pracochłonność lnu jest wielka. Według da­
nych Towarzystwa Lniarskiego w Wilnie, zużywa 
się na hektar 170 dni roboczych do otrzymania 
włókna trzepanego' (dla żyta 45 dni na 1 ha, wed­
ług danych d ra Ponikowskiego) i 700—800 dni 
na wyprzędzenie i wytkanie plonu włókna z 1 ha. 
Zatem w samodziałowem tkactwie istnieje czyn­
nik, regulujący bezrobocie ii łagodzący objawy, 
wynikające z przeludnienia wsi. Wzmożenie pro*
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dukcji samodziałów po przez znajdywanie dla mieli 
zbytu, traktow ane jako regulator nadtmiaru p ro­
dukcji włókna i jako źródło tanich wyrobów lnia­
nych — wysuwa się na czoło zagadnień naszego 
Iniarstwa.

W/g danych Centrali Bazarów Przemysłu 
Ludowego w Wilnie, tkaczka wiejska otrzy­
m uje za dzienną pracę 40 igr., tkając i przedząc 
w okresie zimy i wiosny, przy wykonywaniu drob­
nych zajęć gospodarskich. Zarobek ten wynosi 
60% płacy dziennej kobiety zatrudnionej w trze- 
painiach kupieckich, gdzie możność zatrudnienia 
jest ograniczona, zaś przędzenie i tkanie daje n>e- 
ograniczoną ilość pracy wykonywanej dogodnie, 
bo w domu. Ten skrom ny zarobek nie jest w tych 
w arunkach do pogardzenia.

Prace W ileńskiej Izby Rolniczej w zakresie 
tkactwa domowego szły w następującym kierunku:

1. zwiększenia produkcji samodziałów;
2. wprowadzania samodziałów do szerokiego 

użycia w instytucjach ii na wolnym rynku;
3. zwiększenia zużycia samodziałów przez 

ludność m iejską, usuw ając ,ze wsi bawełnę i jutę, 
drogą pouczania tkaczki do wytwarzania lepszych 
gatunków i zwiększania asortymentu tych samo­
działów.

Instruowanie tkactwa samodziałowego. Od
jesieni 1934 roku zaangażowany został przez Izbę 
instruktor tkactwa, którego zadaniem  było udzie­
lanie pomocy instruktorkom  K. G. W. Od 1. V. 
1935 r. zostały zaangażowane cztery instruktorki 
tkactwa, k tóre po 2-mies. praktyce zostały przy­
dzielone do powiatów: 1) oszmiańskiego, 2) m okr 
deczańslkiego, 3) baranowickiego, 4) z siedzibą w 
w Iw ju na teren obejm ujący po 2—3 gminy są­
siadujących ze isobą powiatów lidzkiego, woło- 
żyńskiego i nowogródzkiego. Ponadto instruktor­
ka K. G. W. w Głębokiem, dokształcona w zakre­
sie tkactwa, prowadziła prace tkackie na  terenie 
gmin południowo-wschodnich tego powiatu od 1 
kwietnia 1934 roku. W  okresie międzysezonowym 
(lipiec—grudzień) główną pracą instruktorek tka­
ctwa objęty był dział upraw y i przeróbki lnu, a 
więc przygotowania dobrego przędziwa. Zasad­
niczo instruk. tkactw a obejmowała całokształt prac 
lniarskich w powiecie, a więc konkursy lniarskie, 
kursy trzepania, rozprowadzanie maszyn i t. p. 
i ściśle związana była z akcją handlu włóknem. 
W sezonie tkackim  (styczeń — czerwiec) główną 
pracą było instruow anie tkactw a metodą dojaz­
dów do poszczególnych tkaczek lub grup tkaczek 
na wsi. Po przygotowaniach wstępnych dojazdy 
nosiły charakter 2—3 dniowych kursów tkackich.

Poza stałemi instruktorkam i tkactwa, zaanga­
żowane zostały w sezonie 1935/36 r. dwie sezono­
we instruktorki tkactwa, które pracowały wyłącz­
nie w dziedzinie tkactwa po dwa miesiące w po­
wiatach: nieświeskiin, stołpeckim i wilejskim.

Tworzenie ośrodków racjonalnego tkactwa 
przybrało na intensywności w sezonie 1935/36 r.: 
na każdy ośrodek Wit. Izba Roi. udzieliła komplet 
grzebieni angielskich do czesania lnu oraz ulep­
szenie do szerokiego krosna (2 płochy, nicielnice, 
parę skrzyneczek gońcowych, czółenko, rozpina- 
czka, igły dó nicielnic i do płoch) pod warunkiem , 
że Koło G. W. lub indywidualna tkaczka zaopat­
rzy się w szkielet krosna. W ten sposób powstało 
15 ośrodków w 13 powiatach. Zostały uruchom io­
ne w arsztaty szerokie samorządów powiatowych 
w Głębokiem, Mołodecznie i Nieświeżu, nieczynne 
od szeregu lat, tkaczki zaczęły instalować krosna 
szerokie własnym kosztem.

Mniejsze znaczenie ma .ulepszenie krosna wą­
skiego przez dodanie skrzyneczek gońcowych, 
dobrego czółenka, szerokiej płochy (na 80—95 cm.) 
i roizpinaczki, jednak w niektórych powiatach ta­
kie ulepszenia były przeprowadzone albo własnym 
kosztem tkaczek, albo z ulepszeń otrzym anych w 
formie nagród (izba udzieliła jako nagrody 8 kom ­
pletów ulepszeń). Większe znaczenie ze względu 
na powszechność jest ulepszenie w arsztatu wąskie­
go przez dodanie płochy szerszej i rozpinaczek 
(Izba udzieliła w form ie nagród 64 płochy, k ilkana­
ście płoch — inne organizacje rolnicze).

W pow. oszmiańskiim tworzono ośrodki racjo­
nalnego tkactwa przy pomocy kredytu Funduszu 
Pracy: ośrodek z szerokim warsztatem  ma skład 
wyżej podany, przyczem  szkielet krasna nabywa­
ny był z kredytów. Do wąskich warsztatów doda­
wano pełne ulepszenia i do niektórych — grzebienie 
angielskie. Narzędzia otrzym ały Koła G. W., spła­
cając przez 5 lat połowę ich wartości, drugą poło­
wę spłaca sam orząd gminny. Utworzonych zosta­
ło w ten sposób 9 ośrodków z szerokiemi warszta­
tami i 17 z wąskiemi.

Duży ośrodek tkacki powstał w gminie w ir- 
niańskiej, paw. wileńskoifrockiego, na skutek k il­
kuletniej działalności Bazaru Przem ysłu Ludowe­
go w Wilnie: w 12 wsiach czynnych jest 58 kro­
sien szerokich i 13 ulepszonych wąskich, stano­
wiących własność tkaczek, ponadto do wielu kro­
sien wąskich wprowadzono szersze płochy. Ośro­
dek ten jest jedynym  dzisiaj producentem  szero­
kich tkanin kolorowych i tkanin ubraniowych, 
oparty o farbiarnię indanthrenową Bazaru i o zbyt 
w Bazarze.

Bazar Nowogródzki wprowadził barw niki 
siarkowe, łatwe w użyciu przez tkaczki wiejskie 
i drogą kursów nauczał tkaczki farbowania. Kur­
sów takich Bazar przeprowadził kilkanaście na 
terenie 3 powiatów, instruktorka tkactwa Izby 6 
kursów na terenie pow. baranowickiego. Kursy 
obejmowały również tem at racjonalnego bie­
lenia.
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Doroczne potwiałowe wystawy przem ysłu sa­
modziałowego organizowane były w 1934 i 1935 r. 
przez Pow. Organizacje K. G. W., przy współ­
udziale Bazarów w Oszmianie, Wiilejce, Posta­
wach. święcianach, Brasławiu, Głębokiein, Lidzie 
i Szczuczynie, połączone ze skupem płótna i z 
konkursem  na tkaniny.

Skup płótna przez Bazary na wszystkich 
swoich punktach skupu za ostatnie lata przedsta­
wia następująca tabela w metrach bieżących. (Na­
leży przyjąć, iż skup w danym  roku stanowi 
płótno wykonane z plonu włókna roku poprzed­
niego i ubiegłych).

Rok Bazar Kurzel-
ne

Wor­
kowe

R ęc z ­
n ik o w e

Razem Ogó­
łem

1933 Wileński . . 182 688 146 151 36 538 365 377
Nowogródzki 250 879 222 778 3 236 476 893 842 270

1934 Wileński . . 199 679 196 594 32 106 428 379
• Nowogródzki 250 637 203 073 10 907 464 617 892 996

1935 Wileński . . 215 992 123 403 63 635 403 030
Nowogródzki 266 465 124 006 838 391 309 794 339

Skup płótna poza Bazarami oceniają Bazary 
w r. 1935 na 80— 100% ich ilości.

T. L.

Należy wprowadzić uprawę konopi południowych 
na terenie Wileńszczyzny

Dotychczas na Wileńszczyźnie, mówiąc o pro­
dukcji włókna, m yślano i mówiono praw ie wy­
łącznie o lnie. Uprawa konopi, jakkolwiek znana 
powszechnie, poza pokryciem własnych potrzeb 
gospodarstwa, nie budziła większego zainteresowa­
nia. Przyczyn małego zainteresowania konopiami 
należy szukać przedewszystkiem w małej w ydaj­
ności konopi, uprawianych na północy oraz trud ­
nościach, wynikających z podwójnego sprzętu 
(p łas k oni e, n a s i en n iikii).

Rys. 1. Wyrywanie konopi.

Przed 5-ciu laty poraź pierwszy zostały wy­
konane w Wilnie, na. ogródku Zakładu Uprawy 
Boli i Roślin Uniwersytetu St. Bat. oraz Lniar- 
skiej Centralnej Stacji Doświadczalnej próby z za­
siewem konopi południowych, nasionami sprowa- 
dzonemi z Włoch, Jugosławji i Francji. Zachęca­
jące wyniki — gdyż konopie południowe, mimo 
późnego term inu siewu dochodziły do 4-ro m etro­

wej wysokości — spowodowały zorganizowanie 
doświadczeń, zarówno odmianowych, jak nawozo­
wych i uprawnych. Doświadczenia te są już od 4 lat 
prowadzone na terenie całej Polski w kilkudzie­
sięciu punktach, a w tej liczbie i na W ileńszczyź­
nie: w Berezweczu, Łazdunaoh i w Wilnie. W naj­
dalej wysuniętym na północ powiecie dżiśnieńskim 
(Pole Doświadczalne w Berezweczu) otrzymano 
wyniki przedstawione na załączonej tabeli.

Słomy w q z ba.

Nazwa odmiany 1933 1934 1935 Średnia 
za 3-lecie

Jugosławiańskie . . .

W tosk ie..........................

67.9

87.9 119.6

143.18

103.6

105.0 
za  2 -le c ie

103.3

Podolskie ..................... 53.6 73.4 66.6 64.5

Wileńskie 29.9 45.8 43.9 39.7

Plon nasion konopi w q z 1 ha.

Nazwa odmiany 1933 1934 1935 Średnia 
za 3-lecie

Jugosławiańskie . . . — — — —

Wtoskie . — 1.7 —

Podolsl- ie 1.88 3.4 2.1 2.46

Wileńskie . . . . . 3.75 4.5 4.2 4.14

Konopie południowe nie dają u nas nasion. 
Wobec tego mogą być zbierane jednorazowo. W y­
rywając lub ścinając konopie południowe w cza­
sie kwitnienia osobników męskich (płaskoni), otrzy­
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mujemy isłomę, k tóra wyda włókno wysokiej ja ­
kości — delikatne i mocne, zbliżone do jakości 
włókna z płaskoni konopi zwykłych.

Rys. 2. Suszenie konopi w piramidkach.

Konopie południowe, wyrastając na 3 — 4 
metry, powinny być odpowiednio zasilone nawo­
zami. Obornik jest podstawowym nawozem pod 
konopie, jedynie na osuszonych torfach możemy 
znacznie dawkę obornika zmniejszyć, stosując od­
powiednie nawożenie mineralne. Doświadczenia 
nawozowe wskazują, że 4—5 q nawozu azotowego, 
co odpowiada +  30 kg. czystego azotu, na 1 hek­
tar opłaca się na glebach m ineralnych. Dodatek 
nawozów potasowych, w ilaści +  80 kg. tlenku 
potasu, co odpowiada dawce 3—4 q soli potasowej, 
zapewni diuiżą wydajność włókna, szczególnie na 
glebach torfowych. Dawki fosforu, stosowane pod 
konopie są nieco mniejsze i wynoszą około 50 kg 
kwasu fosforowego, co odpowiada 3 q supertoma-

Rys. 3. Konopie jugosławiańskie (na lewo), .konopie 
miejscowe (na prawo).

syny lub superfoisfaitu na hektar. Widzimy zatem, 
że konopie południowe w ym agają silnego nawo­
żenia. Lecz mimo to, że nie dają nasion, wy­
dając z hektara do 1.500 kg czysto trzepanego 
włókna, sowicie opłacają i nawożenie i wszystkie 
inne zabiegi.

W roku bieżącym po raz pierwszy na W ileń­
szczyźnie założono większe plantacje konopi. Moż­
na je oglądać, poza Berezweczem, Łazdunami 
: Wilnem — w W ornianach, Żemłosławiu, Budach 
pod Pcdbrzeziem, w Narucewiczach pod Nieświe­
żem. Kilka załączonych fotografij obrazuje wzrost 
tych konopi.

Ciekawe jest to, że plony konopi południowych 
na Wileńszczyźnie nie ustępują plonom tych ko­
nopi w innych dzielnicach, a nawet są wyższe, niż 
np. w Małopołsce.

W roku bieżącym zasiano w całej Polsce tern i 
konopiami ponad 100 ha. Wszędzie wzbudziły po­
dziw i zainteresowanie. Ważnem jest, żebyśmy na 
Wileńszczyźnie i w Nowogródzkiem również 
wprowadzili tę tak wydajną roślinę włóknistą do 
szerszej uprawy.

Rys. 4. Plantacja konopi południowych w maj. Worniany.

Konopie południowe u nas nie dojrzewają, 
a nawet w południowej i centralnej Polsce doj­
rzewanie jest niepełne. Wobec tego konieczne 
jest, przynajm niej narazie, sprowadzanie nasion ■/. 
Włoch. Węgier lub Jugosławji. Wysiew na 1 ba 
wynosi 60 kg, co, wobec ceny 1 kg około 50 g ro ­
szy, wynosi na 1 ha około 30 zł. Przy tak dużej 
wydajności wydatek ten sowicie się opłaci. Nie 
wykluczonem jest pozatem, że w niedalekiej przy­
szłości będziemy mogli produkować nasiona w 
Polsce. Próby produkcji nasion nad Dniestrem i w 
Lubelszczyźnie dały dobre wyniki.

Pielęgnacja konopi jest bardzo łatwa, wymaga 
tylko, o ile powstanie zeskorupienie roli, lekkiego 
zbronoiwania i ochrony zasiewów na wiosnę w 
ciągu 10— 12 dni przed ptactwem , które wyjadają 
kiełkujące ziarna. Oprócz tego można, o ile jest
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silne zachwaszczenie, zastosować jednokrotne pie­
lenie i motykowanie. Konopie, po osiągnięciu zwar­
cia, szybko rosną, zacieniają rolę i niszczą wszyst­
kie chwasty, a więc spełniają pożyteczną czynność 
oczyszczając nasze pola.

Tegoroczne konopie południowe w W ornia- 
nach i na innych plantacjach osiągnęły wysokość 
3V2 m, (patrz fotografję), t. zn. że przywyższają 
prawie trzykrotnie konopie miejscowe.

Przy upraw ie konopi południowych sprzęt 
odbywa się, w okresie pełnego kwitnienia pła- 
skoni, w końcu sierpnia i początkach września, 
przez ręczne wyrywanie lub ścinanie za pomocą 
kosy, sierpa, żniwiarki i t. p.

Suszymy konopie południowe, wiążąc je w 
małe snopki i ustaw iając je w piram idkach (mend­
lach). Moczenie lub słanie słomy konopnej należy 
przesunąć na wiosnę, ponieważ moczenie w ciep­

łej, ogrzanej promieniami słońca wodzie, podnosi 
jakość włókna. W zimnej wodzie zachodzi obawa 
gnicia włókna. Po wysuszeniu wyrwanych konopi, 
układam y je w sterty, zabezpieczając przed desz­
czem.

Przeróbka konopi na włókno jest identyczna 
z przeróbką lnu, lecz zamiast cierlicy dwuszparo- 
wej należy do m iędlenia użyć specjalną cierlicę 
3 lub 4 szparową. Do mechanicznego międlenia 
może być użyta m iędlarka drew niana lub żelazna.

Trzepanie wymiędlonych konopi dokonujemy 
ręcznie. Na podstawie wyników prac pola Doświad­
czalnego w Berezweczu, plon słomy konopi połud­
niowych przewyższa 100 q, z hektara, co po prze­
robieniu da je do 1.500 kg czystego trzepanego 
włókna.

Opis wyprawy konopi (moczenie, międlenie 
trzepanie) podamy w następnym N-rze.

WACŁAW ZALESKI

Dynamika rozwoju uprawy lnu w Polsce 
za ostatnie pięciolecie

Po okresie zmniejszania się powierzchni zasie 
wów lnu w Polsce w latach 1929— 1932, spowodo 
wanego gwałtowną zniżką cen na włókno lniane, 
areał pod lnem w przeciągu ostatnich 4-ch lat stale 
wzrasta. Przyjm ując obszar pod lnem w r. 1932 
za 100, poniżej podajemy zestawienie, ilustrujące 
rozwój uprawy lnu w Polsce za lata 1932— 1936

R o k 1932 1933 1934 1935 1936

Areał pod lnem w % %  
w stosunku do r. 1932 100 101,25 110,16 130,87

*)
140,64

Areał pod lnem w tys. ha 94,6 95,78 104,21 123,8 *♦)

Wobec takiego stanu rzeczy, zdawałoby się, że 
uprawa lnu w Polsce rozwija się ostatnio b. po­
myślnie i że tego rozwoju nie zdołała zahamować 
nawet katastrofalna zniżka cen, jaka notowana by­
ła na rynku włókna lnianego w pierwszem półro­
czu r. b. Źe tak nie jest, widzimy z podanej niżej 
tabeli, obrazującej dynamikę wzrostu areału pod 
lnem za ostatnie pięciolecie.

R o k 1932 1933 1934 1935 1936

Wzrost areału pod lnem 
w stosunku do roku 
poprzedniego w ° / o ° /o

-6 .9 8 +1,25 -j-8,7 5 18,79 +7,47

*) O bliczono na podstaw ie danych  n ieurzędow ych  z 
dziew ięciu w ojew ództw .

**) A reał pod lnem  we w ziętych do obliczeń 9-ciu w oje­
w ództw ach w ynosił w r. b, 108,7 tys. ha  i w r. ub. 101,17 tys. ha.

Z przytoczonych wyżej danych wynika, że te­
goroczna zniżka cen włókna lnianego b. ujemnie 
wpłynęła na wzrost areału pod lnem w r. b., po­
wodując przesunięcie się tempa rozwoju uprawy 
lnu w Polsce o trzy lata wstecz.

Pod względem wielkości obszarów pod lnem 
pierwsze 5 miejsc zajm ują następujące woje­
wództwa: I miejsce — woj. wileńskie, II — woj. 
nowogródzkie, III — woj. białostockie, IV — woj. 
poleskie i V — woj. lubelskie, które w 1932 r. zaj­
mowało VI miejsce, lecz, w 1934 r. wyprzedziło 
woj. lwowskie, zdobywając tern samem V miejsce.

Dynamika rozwoju uprawy lnu w wymienio­
nych wyżej 6-ciu województwach w ostatniem 
pięcioleciu nie była jednakowa. Poniżej podajemy 
tabelę, ilustrującą w procentach tempo wzrostu 
areału pod lnem od r. 1932 w 6-ciu przodujących 
województwach.

Województwo
W l a t a c h

1932 1933 1934 1935 1936

1. wileńskie . . . . 100 106,6 125,3 158,6 169,3

II. nowogródzkie . . 100 97,6 112,3 125,9 133,5

III, białostockie . . . 100 94,4 91,2 110,4 123,4

IV. poleskie . . . . 100 93,4 98,4 113,4 118,5

V. lubelskie . . . . 100 101,2 116,1 130,8 144,3

VI. lwowskie . . . . 100 112,0 90,8 112,0 b ra k
d an y c h
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Z powyższej tabeli wynika, że największe tem ­
po rozwoju uprawy lnu osiągnęło woj. wileńskie 
a bezpośrednio po niem woj. lubelskie, w któ- 
rem bardzo energicznie prowadzą akcję lniarską 
Lubelsko-Podlaski Oddział T-wa Lniarskiego oraz 
Lubelska Izba Rolnicza. Poważny wpływ na dyna 
mikę rozwoju uprawy lnu w woj. lubelskiem nie­
wątpliwie wywiera również bliskość Zakładów Ży­
rardowskich, dla których liczni kupcy skupują 
włókno z rynków’ Lubelszczyzny.

Nadmienić należy, że woj. wileńskie, mimo 
największe tempo wzrostu areału pod lnem, jedyne 
ze wszystkich województw Polski nie osiągnęło do­
tychczas swego największego obszaru zasiewów 
lnu z r. 1928 (38,800 ha).

Zahamowanie tempa wzrostu areału pod lnem 
w r. b. nastąpiło, jak już wspomnieliśmy wyżej, 
wskutek katastrofalnej zniżki cen, notowanej na 
rynku włókna lnianego od początków stycznia r 1). 
Najdotkliwsza zniżka cen lnu przypadła na pier 
wszy kw artał r. b., t. j. na okres, w którym rolnicy 
przygotowywali własne, względnie zakupywali, na­
siona lnu do siewu. Nic więc dziwnego, że wpływ 
zniżki cen włókna w tym okresie na wzrost areału 
pod lnem był b. poważny. Przykładem powyższego 
może służyć fakt, iż powiat dziśńieński, posiada 
jący największy obszar pod uprawą lnu (8.228 h a ) , 
ze względu na poniesienie najdotkliwszych strat 
w związku ze zniżką cen włókna, nietylko nie 
zwiększył areału pod lnem, lecz nawet zmniejszył 
w r. b. zasiewy Inn o kilkaset ba.

W okresie najniższych cen na włókno lniane 
(styczeń—kwiecień r. b.) polski przemysł przędzal- 
niczo-tkacki powstrzymywał się od zakupów k ra ­
jowego surowca włókienniczego, im portując jedno­

cześnie ogromne ilości bawełny i juty. Dla ilustracji 
wzrostu importu tych surowców w stosunku do 
pierwszego kwartału r. 1935, podajemy odnośne 
dane z „Handlu zagranicznego".

Miesiące Rok Import bawełny 
w q

Import juty 
w q

Styczeń . . . . 1935 47.997 12.533
1936 65.820 20.624

L u t y ..................... 1935 44.889 11.442
1936 60.121 12.546

Marzec . . . . 1935 
1936*'

Ś47.287
■59.669

9.216
12.516

Tak ogromne zwiększenie importu bawełny 
i juty nie mogło, oczywiście, pozostać bez wpływu 
na zahamowanie tempa wzrostu powierzchni zasie­
wów lnu w r. b. W  wyniku mieliśmy cofnięcie się 
tempa rozwoju uprawy lnu o trzy lata. Nadzieję 
można było pokładać jedynie w ograniczeniach 
importu bawełny i juty, jakie w związku z re­
strykcjami budżetowemi rzekomo miały nastąpić. 
Tymczasem okazuje się, że np. w m aju r. b. przy­
wieziono do Polski 59.565 q bawełny, t. j. o 6.763 q 
więcej, niż w m aju r. ub.. a w przeciągu pierw­
szych siedmiu miesięcy r. b. import bawełny wy­
niósł 420.351 q, podczas gdy w tym samym okresie 
r. ub. — 362.804 q.

Wobec takiego stanu rzeczy na odcinku prefe­
rencji dla krajowych surowców włókienniczych, 
należy mieć poważne obawy, czy dynamika rozwo­
ju uprawy lnu w Polsce nie cofnie się w przyszłej 
kampanji siewnej o dalsze trzy lata.

K R O N I K A
U chw ała Komitetu Ekonom icznego M inistrów  
w sprawie preferencji dla krajowych surowców 

włókienniczych.
Komitet Ekonomiczny Ministrów uchwalił na 

swym ostatnim posiedzeniu wnioski w sprawie po­
pierania krajowych surowców włókienniczych, 
mające na celu z jednej strony podniesienie jakoś­
ci krajowego włókna roślinnego, z drugiej zaś 
ograniczenie importu surowców zagranicznych, a 
co za tym idzie wzmożenie zastosowania surowców 
krajowych. Bodźcem przyśpieszającym standary­
zację, będzie zwrot ceł; jedynie wywóz lnu niestan- 
daryzowanego nie został ograniczony.

Dotychczasowy sposób kontroli, wobec ujem ­
nych wyników, ulegnie zmianie. Premje będą wy­
płacane przy wywozie wysokowartościowego to­
waru odpowiadającego normom Komisji Standa­
ryzacyjnej.

Ograniczenia przywozu dotyczą surowców 
zagranicznych, a mianowicie sizalu, manilli i fi-

bru, których import zredukowany jest do ram niez­
będnych do wyrobu artykułów, gdzie surowce te 
są nie do zastąpienia. Postanowiono również ogra­
niczyć w miarę możności kontyngenty umowne na 
import lnu, powrozów i t. p. Poza tym polecono 
opracowanie wniosku, mającego na celu wzmoże­
nie prac nad kotonizacją włókna krajowego, któ­
ra umożliwi pracę maszynom przystowanym tylko 
do przędzenia bawełny i juty, oraz wniosku, wa­
runkującego racjonalne uruchomienie i rozwój 
przemysłu kotonizowania włókna w dzielnicach 
produkujących to włókno, w szczególności na kre­
sach wschodnich, w drodze koncesjonowania tego 
przemysłu. Jednocześnie polecono popieranie dal­
szych prac nad doskonaleniem metod kotonizowa­
nia i dostosowania ich do wymagań wytwórczości 
w skali fabrycznej. Wreszcie wnioski Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów polecają przy zawiera­
niu umów handlowych dążenie do wzmożenia ek­
sportu wyrobów lnianych oraz udzielenie im po­
mocy eksportowej. (Codz. Gaz. Handl.).
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Plan stosowania krajowych surowców 
włókienniczych.

Opracowany przez rząd szczegółowy plan 
zwiększenia zużycia włókna lnianego i konopnego 
ma być ukończony na dzień 1 grudnia b. r. W  pla­
nie tym m ają być ustalone możliwości zużycia k ra ­
jowych surowców włóknistych roślinnych we 
wszelkich możliwych postaciach i procesach pro­
dukcyjnych, przyczem będzie szło zarówno o włók­
no naturalne, jak kotonizowane.

Mają być przepracowane możliwości zastąpie­
nia obcych surowców włóknistych, głównie baweł­
ny i juty przez krajowe surowce roślinne. Idzie 
o ustalenie zakresu możliwości zastosowania krajo­
wych włókien do produkcji wyrobów zarówno 
cienkich, jak opakowaniowych (worków) z tern, że 
będą wchodziły w grę zarówno tkaniny z samych 
surowców krajowych, jak i w połączeniu z surow­
cami egzotycznymi.

Do czasu rozwiązania zagadnienia przestawie­
nia krajowego przemysłu włókienniczego na prze­
rób roślinnych surowców krajowych w większej 
mierze, niż to miało miejsce dotychczas, forsowany 
będzie wywóz zarówno krajowych surowców włók­
nistych, jak i pewnych wyrobów z nich.

Niezależnie od tego Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu uwzględnia w całości zapotrzebowanie 
przemysłu w zakresie importu odpadków bawełnia­
nych i szmat wełnianych, a w najbliższej przy­
szłości zamierza nawet, celem niedopuszczenia do 
ewentualnej spekulacji, ilości te powiększać.

Warunki zbytu krajowych nasion oleistych.
16. VIII r. b. została parafow ana um ow a m iędzy CONO, 

a Zw. Polskich O lejarni, dotycząca zbytu krajow ych nasion 
oleistych produkcji 1936/37 r. Ogólny kontyngent nasion 
oleistych, k tóre za pośrednictw em  CONO o lejarn ie  zobo­
w iązują się odebrać w czasie od 1. VII. 36 r. do 31. II. 37 r. 
wyn si dla: rzepaku i rzepiku 25.000 ton, siem ienia ln ia­
nego 25.000 ton, konopnego 5.000 ton, nasion słonecznika 
4.000 ton. Ogóliny kontyngent w 1936/37 r. wynosi 59.000 
ton wobec 41.00 ton w roku ubiegłym  i 31.00 ton w 
1934/35 r. Tak pow ażne zwiększenie kontyngentu  na n a ­
siona oleiste, k tóre  przem ysł olejarski zobow iązuje się n a ­
być u producentów  za pośrednictw em  CONO idzie jednak 
w parze z obniżeniem  cen, jak ie  o lejarnie zobowiązały się 
w b. r. płacić.

Ceny na rzepak ozim y w lipcu b. r. są ustalone na 
30 zł. z doliczeniem 60 gr. (2%) za każdy następny m ie­
siąc, celem pokrycia kosztów przechow ania nasion przez 
producentów . Ceny te są niższe od cen w r. ub. o 3 zł.

Ceny lnu i konopi również ustalone zostały na niskim  
poziomie:

len konopie
sierpień 28.50 18.00
wrzesień 28.78 18.36
październik 29.64 18.72
listopad 30.21 19.08

.grudzień 30.78 19.44
styczeń 31.06 19.80
luty 31.35 20.16
marzec 31.63 20.52

kg netto  f-ko slacja załadow cza w 1
15 ton.

Po potrąceniu  dochodu kupców, ro ln icy  zgodnie z um o­
wą m iędzy C entralą O brotu Nasionam i Oleistemi a firm am i 
handlow cm i, winni otrzym yw ać przy  sprzedaży drobnicow ej 
ceny nie niższe o 7%, zaś przy sprzedaży wagonowej 
o 3%  od wyżej podanych. Ceny te rozum iane są loco stacja 
załadowcza, bez opakow ania, za tow ar o 9O"/o czystości 
i o wilgotności, nie przekraczającej 13(,/o. Jeżeli %  czystości 
jest wyższy, względnie niższy °/o wilgotności, to ceny będą 
w odpow iednim  stosunku wyższe.

Tow arzystw o Lniarskie w W ilnie, uw ażając propono­
wane przez przedstaw icieli przem ysłu olejarskiego ceny sie­
m ienia za zbyt niskie, jeszcze w połow ie lipca r. b. zwróciło 
się do M inisterstw a R olnictw a i R. R. z prośbą o spow odo­
wanie ustalenia w yjściowej ceny siem ienia lnianego przy­
najm niej w kwocie zł. 30.— za 100 kg. Pierwsze tranzakcje  
siem ieniem  lnianem  przekonały o słuszności stanow iska 
T-wa Lniarskiego, gdyż zaw ierane one były po cenach 
wyższych, od ustalonych.

Sprawozdanie z zebrania Kuratorjum 
Lniarskiej Centralnej Stacji Doświadczalnej 

w Wilne.
Dn. 5 sierpnia b. r. odbyło się w lokalu Towarzystw a 

Lniarskiego zebranie K uratorjum  L niarskiej C entralnej 
Stacji Doświadczalnej w W ilnie. Udział w niem wzięli: Dr. 
Jadw iga C zarnocka — Puław y Instytut, prof. W. B ratkow ­
ski -— W arszaw a Politechnika, prof. W. Staniszkis — W a r­
szawa S. G. G. W., dyr. J . Czerniewski — W ileńska Izba 
Rolnicza, naczelnik T. Żemoytel — W ydział Rolnictwa 
Urzędu W ojew ódzkiego w W ilnie, dyr. Józef Borowski — 
W arszaw a Państw ow y Bank Rolny, prof. W. Lastow ski — 
W ilno U. S. B. prof. J. Jagm in K ierownik L . C. S. D. dyr. 
L. N iewiarowicz — Pole Doświadczalne w Berezwećzu, dyr. 
L. Maculewicz — Tow arzystw o Lniarskie w W ilnie, poseł 
Cz. Dębicki i inni.

Porządek dzienny zebrania 'był następujący:
1) W ybór przewodniczącego,
2) O dczytanie prolokulu  z poprzedniego zebran ia  Ku­

ra to rjum ,
3) Spraw a fachow ej lustracji przez M inisterstwo Rol­

nictw a i Reform Rolnych,
4) Spraw ozdanie z prac Stacji.
5) W olne wnioski.
Na przew odniczącego jednogłośnie w ybrano prof. 

Łastowskiego. Po przyjęciu p ro tokułu  dłuższy czas toczyła 
się dyskusja nad trzecim punktem  porządku dziennego, w 
spraw ie dośw iadczeń z jęczm ionam i, w której zabierali głos: 
prof. Staniszkis, prof. Jagm in, dyr. Borowski i prof. Łastow- 
ski. W rezultacie uchw alono, że zagadnienie jęczm ienia 
czterorzędow ego dla W ileńszczyzny jest dostatecznie w y­
jaśnione, najlepszym  jest jęczm ieniem  M archijski, wo-bec 
czego dalsze przeprow adzanie dośw iadczeń jest niecelowe. 
Jęczm iona dw urzędow e mogą być upraw iane n a  W ileń­
szczyźnie i przy odpow iednich środkach należy przeprow a­
dzać dośw iadczenia o rjen tacy jne dla kilku odm ian, lecz 
Pole Dośw. w Berezwećzu m a inny zakres pracy i do­
świadczeń.

Prace Stacji za ubiegły okres zreferow ał prof. Jagm in, 
kierow nik L niarsk iej C entralnej Stacji D oświadczalnej w 
W ilnie. W /g tego spraw ozdania prace Stacji za okres sp ra ­
wozdawczy przedstaw iają się następująco:

1) Rozbudowa i organizacja. W  lej dziedzinie zrobio­
no bardzo dużo, a mianowicie: zainstalow ano baseny do 
m oczenia pod dachem , w ybudow ano m agazyn do przecho­
w yw ania słomy, suszarnię w Berezwećzu, urządzono i zme­
chanizow ano trzepaki i m iędlarki, nabyło w Żyrardow ie 
m aszynę do czesania lnu, k tó re j jednak z b raku  miejsca 
nie m ożna było zainstalow ać przy L. C. S. I). w W ilnie, 
kupiono m ikroskop do zdjęć fotograficznych, wybudowano 
moczydła w Berezwećzu, k tóre p racu ją  już od dwóch lat 
i wiele innych drobniejszych urządzeń.
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2) Prace L. C. S. D. dzielą się na dośw iadczenia po­
łowę i dośw. z przeróbką.

a) Prace Pól D oświadczalnych spraw ozdaw ca pozosla 
wil do szczegółowego om ów ienia w Berezweczu, ogólnie 
pola kontynują  stale dośw iadczenia, rozszerzyły jedynie 
dział selekcji roślin oleistych i w łóknistych.

ib) Doświadczenia z przeróbką. P rzeprow adzone były 
dośw iadczenia porów naw cze m oczenia ze słaniem . N ajw yż­
sze N-ry o trzym ano ze słania, dośw iadczenia z optym alną 
tem peratu rą  przy moczeniu w ykazały, że najodpow iedniej­
szą tem pera tu rą  dla rozw oju bak tery j ferm entacji pek tyno­
wej jest 24—28“ G. Doskonałe wyniki dały doświadczenia 
nad doraszaniem  niedom oczonego lnu. P rzeprow adzono też 
szereg dośw iadczeń nad moczeniem, słaniem , kotonizacją 
i dekortykacją  konopi i zaślazu.

3) Doświadczenia Ebiorowe. W bieżącym  roku rozsze­
rzono znacznie dośw iadczenia zbiorowe. Zorganizowano 
pięć ośrodków  dośw iadczeń zbiorowych w następujących 
m iejscow ościach: Łazduny, W ołożyn, Dokszyce, Szarkow- 
szczyzna i D ruja. Ośrodki te objęły 40 doświadczeń; pozo- 
sta ją  one pod fachow em  kierow nictw em  asysten ta  L. C. S. 
D., technika w ykonania należy do brakarzy  przygotow anych 
do tego w Berezweczu. Doświadczenia zbiorowe przew ażnie 
zajm ują się daw kow aniem  potasu.

4) Inne prace. Oprócz powyższych w ykonano i wy­
konuje się w L. G. S. D. cały szereg prac dyplom owych 
przez słuchaczy Studjum  Rolniczego U. S. B. w W ilnie nad 
zachwaszczeniem , agresyw nością poszczególnych chwastów, 
form am i chw astów  biologicznych nad reakcją  fo toperjc- 
dyzmu, m onografją konopi i wiele innych. Przeprow adzono 
próby czesania ręcznego równolegle z m aszynowym , usta le­
nie w ydajności i gatunku, sortow anie pakuł i t. d.

Przy referow aniu prac L. C. S. D. prof. Jagm in szcze­
gółowo om aw iał sposoby ich przeprow adzania i o trzym ane 
wyniki.

W  dalszym ciągu zebrania dyr. .1. Czerniewski podał 
p ro jek t w ydaw ania ulotek popularyzujących w yniki doś­
wiadczeń, w odpow iedzi na co prof. Jagm in w yjaśnił, że 
prace popularyzacyjne w yników  dośw iadczeń L. C. S. D. 
prow adzi Tow arzystw o L niarskie na łam ach ,,Przeglądu 
L niarskiego" ogólnie zaś spraw am i u lo tek  zajm uje się prof. 
Łastow ski. Prof. Łastow ski poruszył spraw ę doświadczeń 
z odm ianam i żyta, w ysuwając p ro jek t używ ania do tyci] 
dośw iadczeń nasion z odsiewów  m iejscowych, a nie z od ­
m ian oryginalnych, k tóre pochodząc z różnych warunków’ 
w egetacji posiadają  różną w artość som atyczną. W  związku 
z tym projektem  w yw iązała się ożywiona dyskusja nad 
kw estją uzyskania odsiewów w czystości spow odu obcopyl- 
ności żyta. Głos w dyskusji zabierali: prof. Staniszkis, dyr. 
N iewiarowicz, dr. Czarnocka.

Na tern zebranie K urało rjum  zam knięto. Po południu 
zwiedzono L niarską C entralną Stację D oświadczalną w W il­
nie, wieczorem nastąp ił w yjazd do Berezwecza.

Komisja Standaryzacji Lnu i Konopi.
Komunikat z dn. 30 czerwca 1936 r.

I. Uzupełnienie norm, obowiązujących przy obrocie 
handlowym trzepanem włóknem łnianem, pocho- 
(lzącem z terenu północnych województw Polski, 
ustalonych na sezon 1935/36 roku i podanych 
w „Komunikacie" Komisji z dn. 23 grudnia 1935 r.

Zgodnie z uchwałą Komitetu Wykonawczego, 
z dnia i 3.VI. 1936 r.. ustala się charakterystyka 
liczbowa gatunku „K“ lnu trzepanego z rejonu 
„Miory“ niżej podanęmi normami:

Minimalna wydajność lnu czesanego — 21%
Maximum strat przy czesaniu —■ 7%
Podane normy obowiązują od dnia l.X. 1936 r.

II. Targaniec iniorski.

Komitet wykonawczy Komisji uchwalił na po­
siedzeniu z dnia 15 m aja 1936 roku zalecić handlo­
wi od dnia 1 października 1936 r. sortowanie tar- 
gańca moczeńcowego w ten sposób, aby j od 
n azw ą:

Gatunku 1-go —  grupować włókno tak, aby 
średni num er nie był niższym od N-ru 10,5 
(przyjmując num erację zatwierdzoną przez Komi­
tet W ykonawczy), przy wykluczeniu z gatunku 
I-go numerów 4-go i 6-go;

Gatunku U-go — grupować włókno tak, aby 
średni num er nie był niższy od N-ru 8,5, przy 
wykluczeniu z gatunku Ii-go N-ru 6-go;

Gatunku 111-go —- grupować włókno tak, aby 
średni numer nie był niższy od N-ru 6-go;

Gatunku lV-go —■ włókno o numerze 4-tym.
Wzorce poszczególnych numerów targańca 

moczeńcowego, o których powyżej mowa, pobrane 
przez Komisję Techniczną i zatwierdzone przez Ko­
mitet W ykonawczy — są przygotowane dla num e­
rów: 4, 6, 8, 10, 12 i 14, po 2 kg. każdego gatunku 
i znajdują się do obejrzenia w Komisji Standary­
zacji Lnu i Konopi w Wilnie.

Na życzenie zainteresowanych organizacyj lub 
przędzalni — mogą być wysyłane za opłatą 1. zł. 
za 1 klg.

III. Targaniec słańcowy.

Wzorce numerów targańca słańcowego z rejo­
nu Hoduciszki i Wołożyn również zostały pobrane 
przez Komisję, lecz wobec niedostatecznej ilości to­
waru, z którego te wzorce pobrano, Komitet W y­
konawczy uchwalił uznać te wzorce jedynie, jako 
orjentacyjne.

W spomniane wzorce są do obejrzenia w Ko­
misji Standaryzacji Lnu i Konopi w Wilnie.

IV. Pakuły rejonu południowego.

Po próbnem przesortowaniu niedużej ilości 
wyczesków i pakuł z rejonu południowego (Mało­
polska W schodnia), Komisja doszła do przekona­
nia, że zastosowanie metod sortowania analogicz­
nych do przyjętych przy włóknie krótkiem z rejo­
nu północnego — jest możliwe.

Wilno, dnia 30 czerwca 1936 r.

Komisja Standaryzacji Lnu i Konopi 
z siedzibą w Wilnie.

Przew odniczący Komisji:

(— ) Inż. Wł. Hajdukiewicz.
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Normy dla siemienia lnianego 
na rok 1936 37.

L\a oslatnieni posiedzeniu Rady Giełdy Zbożo- 
wo-Towarowej i Lniarskiej w Wilnie ustalone zo­
stały następujące normy, obowiązujące dla siemie­
nia lnianego na rok 1936/37:

Wilgotność —  129l«. Od 12% do 15% z ceny 
siemienia potrąca się kwotę proporcjonalnie do %  
wilgotności.

Czystość —  909ld. Przy mniejszej czystości niż 
87% cena podlega proporcjonalnej obniżce, zaś 
przy czystości wyższej, niż 90%, obowiązuje pro­
porcjonalna dopłata.

Zanieczyszczenie mineralne — /,3®/e. Od 
1,3% do 2,5% — podwójne potrącenia z ceny 
Przy zanieczyszczeniu m ineralnem  wyższem, niż 
2,5% siemię lniane może być postawione do dyspo­
zycji sprzedawcy.

Prace nad rozbudową krajowej produkcji 
surowcowej.

Z agadnienia stosow ania surow ca krajow ego w prze­
myśle w łókienniczym  nabrały  u nas szczególnej aktualności 
z bardzo wielu Względów. P roblem  obrony  bilansu hand lo ­
wego, w którym  surowce importowane stanowią pokaźną po 
zycję (sam im port baw ełny wynosi ok. 12% całego naszego 
im portu surowcowego) był niew ątpliw ie jednym  z silnych 
bodźców w kierunku  podejm ow ania prób zastąpienia su­
rowców’ zagranicznych włóknem  krajow em . N iemniej w aż­
kim  m otywem były wymogi gotowości obronnej Państwa. 
Dalej, szczególnie ważny był m otyw wyzyskania zdolności 
produkcyjnych naszego rolnictwa. Ostatnio, now a polityka 
dewizowa, pow odująca, siłą rzeczy, zakłócenia w im porcie 
surowców zagranicznych, prace te na odcinku w łókienni­
czym bardzo pow ażnie przyśpieszyła.

Związek Przem ysłu W łókienniczego w P. P. w Łodzi po ­
w ołał do życia specjalną kom isję dla przepracow ania cało­
kształtu  zagadnień, zw iązanych z kw estją kotonizacji su­
rowców krajow ych. K om isja ta składa się z przedstaw icieli 
Urzędu W ojew ódzkiego w Łodzi o raz  fachow ców  w łókien­
niczych, którzy  od dłuższego czasu poświęcili się badaniom  
nad problem am i technologji w łókien oraz ich kotonizacji. 
W  pracach kom isji bierze udział p. inż. Władysław' Brat­
kowski, profesor technologji w łókien na Politechnice W ar­
szawskiej, jeden z na jbardziej aktyw nych pionierów  za ­
gadnień ln iarskich  w Polsce.

Na pierwszem  posiedzeniu lej kom isji omów iono ko­
nieczność jaknajszybszego rozw iązania problemu kotoni­
zacji lnu i konopi w tym  kierunku , aby kosztowny ten 
i stosunkowm skom plikow any proces, przeprow adzany do­
tychczas raczej w form ie badań  laboratory jnych , p rzystoso­
wać do m asowej produkcji fabrycznej. Prof. B ratkow ski w 
obszernym  wywodzie podkreślił, że jego zdaniem , pow ażny 
nacisk położyć należy nietylko na kolonizację lnu, ale i ko ­
nopi, k tóre z bardzo wielu względów’ stanow ią dla tych ce­
lów bardzo odpow iedni surowiec. Prof. B ratkow ski pow ołał 
się przyłem  na dośw iadczenia, poczynione w dziedzinie ko ­
tonizacji konopi we W łoszech, gdzie produkcja  tkan in  tego 
rodzaju  zaczyna się rozw ijać coraz intensyw niej. Technicz­
nie biorąc, prace nad kolonizacją konopi posunięte są sto ­
sunkowo znacznie dalej aniżeli odnośne próby, poczynione 
z surowcem  lnianym . W edług wywodów’ prof. B ratkow skie­
go konopie dają  z 1 ha 1.000 kg. surowego w łókna, podczas 
gdy lnu o trzym ać możemy z 1 łia połowę tej ilości. Dąże­
niem prof. B ratkow skiego jest uzyskanie tkaniny ze skolo­

nizowanych zielonych konopi, k tó ra  byłaby tańsza o d  w y­
robów  baw ełnianych. U zyskanie surow ca krajow ego ta ń ­
szego od im portow anej baw ełny wpłynęłoby w sposób ra ­
dykalny na zm niejszenie konsum cji tego w łókna bez stoso­
w ania sztucznych ograniczeń — bądź to w postaci redukcji 
przywozu baw ełny, bądź też stosow ania specjalnej polityki 
celnej wobec tego surowca. Jednocześnie zaś w sposób za­
sadniczy postaw iona zostałaby sprawa uzyskania krajowego 
surowca włókienniczego dla potrzeb obrony Państwa. Do­
świadczenia dotychczasow e doprow adziły do skonstruow a­
nia najw ażniejszej maszyny, k tó ra  służy do elem entaryzacji 
w łókna po dokonaniu procesu chemicznego, t. j. rozklejenia. 
Działanie tej m aszyny dało pozytyw ne rezultaty . Obecnie 
prace dośw iadczalne idą w k ierunku przędzenia zelementa- 
ryzowanego w łókna na m aszynach baw ełnianych. D ośw iad­
czenia te idą w 2 kierunkach, a m ianowicie p rzerobu sa­
mego w łókna skolonizow anego bez domieszki baw ełny oraz 
z domieszką 50% baw ełny. Zwłaszcza produkcja  mieszanki 
posiadać może dla w łókiennictw a istotne znaczenie, ponie­
waż nie w ym aga zmian technicznych w obecnej apara tu rze  
przędzalnictw a baw ełnianego. N adm ienić należy, że tk a n i­
ny, w yprodukow ane z m ieszanki baw ełniano-lnianej, spo t­
kały się z pozytyw ną oceną fachowców’ i znalazły się już 
w pew nych ilościach na rynku  krajow ym .

P race przystosow awcze tych eksperym entów  prow adzo­
ne były w bardzo wielu fabrykach  łódzkiego przem ysłu b a ­
wełnianego oraz Z akładach Ż yrardow skich w Żyrardowie. 
Głównym m om entem , k tóry  w produkcji fabrycznej tk a ­
nin z m ieszanki odgryw a zasadniczą rolę, jest moment kal­
kulacyjny. W edług .opinji przem ysłu, p rodukcja  m ateria łów  
z przędziwa mieszanego, t. j. baw ełny i lnu w pew nych w a­
runkach  kalkulow ałaby się w granicach produkcji tkanin 
bawełnianych, t. j. nie podw yższałaby kosztów  produkcji. 
Również i pod względem jakości i w ytrzym ałości m a te r­
iały, w yprodukow ane z mieszanki baw ełniano-ln ianej (przy 
zaw artości lnu do 20%), nie ustępują wyrobom, produko­
wanym z bawełny.

Komisja dla spraw’ kotonizacji surowców’ krajow ych 
w yłoniła specjalną kom isję techniczną, na  czele k tó re j s ta ­
nął prof. inż Wł. B ratkow ski. K om isja ta  przeprow adzić ma 
w jaknajszyhszym  czasie prace badaw cze na terenie kilku 
fabryk, które posiadają już pewne dośw iadczenie w dzie­
dzinie kotonizacji. P race tej kom isji pójść m ają w k ie ru n ­
ku ustalenia jaknajbardiziej racjonalnej kalkulacyjnie m e­
tody produkcji Artykułów włókienniczych ze skotionizowa- 
nych surowców’ krajowych. Na podstaw ie tych hadań  u s ta ­
lone zostaną pewne standarty , k tóre zastosow ane będą 
przez wszystkie fabryki przem ysłu baw ełnianego. W  ten 
sposób zagadnienie stosow ania surowców’ krajow ych w p rze­
myśle w łókienniczym  znalazło się w stadjum  początkowem  
realizacji tego problem u na szerszą skalę.

Zaznaczyć należy, że prace badaw cze przem ysłu w łó­
kienniczego w dziedzinie w łókien krajow ych nie ograniczają 
się do lnu i konopi. O statnio podjęte zostały w jednej 
z fab ryk  wielkiego przem ysłu baw ełnianego dośw iadczenia 
nad w łóknem  t. zw. cotine. W łókno to posiada właściwości, 
um ożliw iające łatw e jego przystosow anie do potrzeb prze 
mysłu baw ełnianego. Jego kotonizacja sprow adza się bo ­
wiem, zgrubsza biorąc, do w ygotow ania w odpow iednim  
roztw orze ługu sodow’ego. W edług opinji niektórych fa ­
chowców, cotine nadaje  się do upraw ian ia  w naszym  k li­
macie, dając naw et 2 zbiory rocznie.

W reszcie, w spom nieć należy o zain teresow aniach p rze­
m ysłu łódzkiego dla produkcji sztucznej wełny z kazeiny, 
która, jak  w iadomo, ostatnio znalazła zastosow anie we W ło­
szech pod nazw ą „L anital".

Jeśli dodać do tego zw iększanie się produkcji z ciętego 
sztucznego jedw abiu, t. zw. tex try  — wówczas uzyskam y 
całokształt w ysiłków przem ysłu w łókienniczego, zm ierzają­
cych do w ytw arzania tow arów  w łókienniczych z surowców 
krajow ych. („K urjer P oranny").
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Drugi kurs dla brakarzy lnu.
T o w a rz y s tw o  O św ia ty  Z a w o d o w e j K oło  W i­

le ń sk ie  z o rg a n iz o w a ło  p r z y  w s p ó łu d z ia le  T -w a  
L n ia rs k ie g o  w  W iln ie  o ra z  L n ia rs k ie j  C e n tra ln e j 
S ta c ji D o św ia d c z a ln e j d ru g i trz y m ie s ię c z n y  k u r s  
d la  b r a k a r z y  ln u . K u rs  ro z p o c z ą ł  się  w  d n iu  21 
w rz e śn ia  r. b . w  lo k a lu  T -w a  L n ia rsk ie g o  w  W il­
n ie  p rz y  u l. św . J a c k a  2, w /g  n a s tę p u ją c e g o  p r o ­
g ra m u :

P r z e d m i o t  Wykładowca

Wykaz uczestników Ii-go kursu dla brakarzy lnu.

G rupa 1 — rolnicza.

1. Uprawa lnu i kwalifikacja 
słomy roślin włókni­
stych Inż. A. Perepeczko 6

2. Uprawa końopi , T. Zankowicz 4
3. Chwasty roślin włóku. .  J. Steckiewicz 2
4. Choroby i szkodniki rośl. 

włóknistych Mgr. R,. Kruszyński 2
5. Nasionoznawstwo Inż. A. Perepeczko 2
6. Konwersatorja z grupy I 8

G rupa II — przeróbka rośl. włók, na włókno.
7. Przeróbka lnu Inż. C. Słuchocki 8
8. Przeróbka konopi i zaślazu . T. Zankowicz 4
9. Czesanie włókna . B. Górynowicz 3

10. Konwersatorja z grupy II 12

G rupa III — w tóknoznaw stw o.

11. Charakterystyka roślin 
włóknistych i włókien Dr. J. Jagmin 2

12. Anatomja rcślin włókni­
stych Inż. A. Żukowski 2

13. Sortowanie włókna , C. Konopacki 10
14. Standaryzacja włókna „ B. Górynowicz 2
15. Konwersatorja 12

G rupa IV — handel włóknem i nasionam i.
16. Podstawy rachunk. i księg. p. G. Staden 4
17. Handel włóknem Inż. K. Pietrasz­

kiewicz 10
18. Handel nasionami oleistemi „ A. Perepeczko 2
19. Konwersatorja 7

L p. Nazwisko i imię Instytucja delegująca

1 Burbicki Stefan Bazar P. L. Nowogródek.
2 Ćwiok Michał Lwowska izba Rolnicza.
3 Chocianowicz Aleksander Wileńska Izba Rolniicza.
4 Czajewski Aleksander Wileńska Izba Rolnicza.
5 Gosk Zygmunt Białostocka Izba Rolnicza.
6 Gramz Józef O T. O. i K. R. Brasław.
7 Ingielewicz Antoni Wileńska Izba Rolnicza.
8 Jakubowski Szymon T-wo Lniarskie.
9 Klewski Mieczysław Lwowska Izba Rolnicza.

10 Koniuch Piotr Wileńska izba Rolnicza.
11 Korsak Konstanty Wileńska Izba Rolnicza.
12 Kulesza Piotr Bazar P. L. Nowogródek.
13 Lutce Karol bez delegacji.
14 Margis Stanisław T-wo Lniarskie.
15 Michalewski Roman Lubelska Izba Rolnicza.
16 Minkiewicz Bolesław bez delegacji.
17 Nagadowski Jan Lubelska Izbą Rolnicza.,
18 Nikołajew Aleksy Wileńska Izba Rolnicza,
19 Obryćki Edmund Poleska Izba Rolnicza.
20 Rosiakowski Jan Wydział Pow. Turek.
21 Skruńdź Kazimierz bez delegacji.
22 Sokołowski Bolesław Lubelska Izba Rołuicza.i
23 Sokołow Leonid bez delegacji.
24 Sosnowski Bolesław O. T. O. i K. R. Wołożyn.
25 Sosnowski Wacław O. T. O. i K. R. Mołodeczno.
26 Kruk Aleksander O. T. O. i K. R. Wołożyn.
27 Turbański Zdzisław Lubelska Izba Rolnicza.
28 Warakomski Aleksander Białostocka Izba Rolnicza.
29 Warakomski Konstanty Wydział Pow. Suwałki.
30 Zapaśnik Edward bez delegacji.
31 Zubko Eugenjusz Wileńska Izba Rolnicza.

Ćw iczenia labora to ry jne .

20. W grupie I—rolniczej ćwiczenia z nasionoznaw-
stwa i handlu nasionami oleistemi

21. W grupie II—przeróbki: ćwiczenia z pomiarów
morfologicznych słomy roślin włóknistych

22. W grupie III—włókoznawstwa :
a) ćwiczenia z badań anatomicznych 

roślin włóknistych
b) ćwiczenia z badań technologicznych 

włókna
23. W grupie III—ćwiczenia z kalkulacji cen rynko­

wych i transporty

Practicum  (zajęcia praktyczne). ilo ść
god z .

24. W grupie 1—rolniczej 48
25. , II—przeróbki 336
26. „ III—włóknoznawstwa 168
27. . IV—handlowej 48

Do końca części teoretycznej pozostało 26 
ność osób. Opuścili kurs: p.p. St. Burbicki, K. Lutce,

E. Obrycki, L. Sokołow i E. Zapaśnik.
24

8 Kurs lniarski dla instruktorów rolniczych 
i Kół Gospodyń Wiejskich.

Jednocześnie z kursem brukarskim zorgauizo-
4 w a n y  z o s ta ł p rze z  T o w a rz y s tw o  L n ia rs k ie  w  W il­

n ie  k u r s  ln ia r s k i  d la  in s tr . ro ln . i in s t ru k to r e k  K ół 
G o sp o d y ń  W ie js k ic h . W y k ła d y  te o re ty c z n e  od b y -

48 w a ły  się  d la  o b u  k u rs ó w  w sp ó ln ie . P o z a te m  inż . C. 
S łu c h c c k i —  In s p e k to r  L n ia rs tw a  W ile ń s k ie j Izb y  
R o ln ic z e j —  m ia ł  d la  in s t ru k to r e k  sp e c ja ln e  w y ­
k ła d y  o p ra c y  te re n o w e j, tk a c tw ie  sa m o d z ia łó w e m , 
o rg a n iz a c ji  k o n k u rs ó w  ln ia r s k ic h  i t. p . P o  częśc i 
te o re ty c z n e j u c z e s tn . k u r s u  o d b y li ć w ic z e n ia  p ra k -



tyczne z przeróbki i sortówahia lnu częściowo w 
Międlarni i Czesalni Lnu w Bezdanach, częściowo 
zaś w dziale przeróbki lnu Lniarskiej Centralnej 
Stacji Doświadczalnej w Wilnie.

Wykaz uczestników kursu Iniarskiego 
dla instr. roln. i K. O. W.

L. p. Nazwisko i itnlę Instytucja delegująca

1 Inż. Bilutówna Zofja Krakowska Izba Rolnicza

2 Inż. Borysewiczówa Kry- Wileńska Izba Rolnicza
styna

3 Gruszecka Bogumiła Białostocka Izba Rolnicza

4 Kuleszanka Marja

5 Mianowska Halina w
6 Mrozówoa Emilja Łódzka Izba Rolnicza

7 Perskiewiczówna Józefa Białostocka Izba Rolnicza

8 Popławski Jan Wileńska Izba Rolnicza

9 Połońska Janina »
10 Inż. Ratyńska Irena 99

11 Inż. Rękawkówna Janina 99

12 Samkówtta Marja Białostocka Izba Rolnicza

13 Suszyńska Julja Wileńska Izba Rolnicza

14 Szpilewska Helena W ’* 99

15 Tołwińska Marja Białostocka Izba Rolnicza

16 Woydatówna Danuta Wileńska Izba Rolnicza

17 Woyczunówna Stanisława n >’ 99

18 Wierszyłłowska Jadwiga » » 99

19 Zawadzki Franciszek 99

Kurs ukończyło 12 uczestn. Nie przystąpiły 
do egzaminów następujące osoby: p.p. B. Gruszecka, 
M. Kuleszanka, J. Perskiewiczówna, M. Tołwińska, 
J. Wierszyłłowska i Fr. Zawadzki.

Kronika zagraniczna.
CZECHOSŁOWACJA.

Dążenia Czechosłowacji do samowystarczalności 
lniarskiej.

Obszar zasiewu lnu w Czechosłowacji, k tóry  niegdyś 
wynosi! 60.000 ha, na skutek w ypłacanych przez rząd produ­
centom lnu prem ij, zaczął się ponow nie zwiększać. Podczas 
gdy w 1933 r. area ł pod lnem w Czechosłowacji wynosił za­
ledwie 7.098 ha, w r. 1936 osiągnął już 14.758 ha (w r: 1934 
— 9.503 ha, w r. 1935 —- 13.428 ha): Dotychczas 50%  za­
potrzebow ania krajow ego na surowiec lniany Czechosłowacja 
pokryw ała lnem im portow anym , lecz ostatnio rząd powziął 
decyzję o konieczności osiągnięcia w tej dziedzinie samowy- 
staczalnoścj i system atycznie dąży do zw iększenia areału 
pod lnem, przeznaczając poważne fundusze na prem je dla 
producentów . W  r. 1935 w ypłacono producentom  lnu ty tu ­
łem prem ij 5,03 m ilj. koron czeskich.

JUGOSŁAWJA.

Wzrost areału pod konopiami.
W  r. b. areał pod konopiam i w Jugosław ji wynosi 

przeszło 35.000 ha. Obszar ten uw ażany jest za rekordow y, 
gdyż norm alnie pow ierzchnia zasiewów konopi wynosiła w 
Jugosław ji nieco ponad 25.000 ha.

Nowe zakłady przeróbki konopi.
W  Osijek rozpoczęto budow ę ogrom nych zakładów 

fabrycznych przeróbki konopi.

ESTONJA.

Zmniejszenie się powierzchni zasiewów lnu.
W /g urzędow ych danych, areał pod lnem w r. b. 

zm niejszył się w E stonji o ca 1000 ha, czyli o 3,4% (w r. 
1936 —- 28.360 ha, w r .  1935 — 29.343 ha)’.

WĘGRY.
Zbiory lnu w r. 1936.

Tegoroczne zbiory lnu na W ęgrzech oceniane są na 
90.000 q. (r. uh: — 54.000 q) i siem ienia na 58.000 q (r. uh. 
— 53.000 q). Areał pod lnem w stosunku do r. ub. zwiększył 
się na W ęgrzech o ca 40%.

Rozwój przemysłu włókienniczego.
W ęgry w ostatn iem  dziesięcioleciu poświęciły b. dużo 

rozbudow anie krajow ego przem ysłu włókienniczego, o k tó ­
rego rozw oju świadczy fakt, że w 1926 r. w ęgierski p rze­
m ysł w łókienniczy za trudn ia ł 31.300 robotników , zaś w 
1936 r. — 55.430 rob., czyli że ilość robotników , za tru d n io ­
nych w przem yśle w lókienniczem  wzrosła w przeciągu 
ostatnich dziesięciu lat o 78%. Ilość przem ysłow ych zakła 
dów wzrosła ze 139 fabryk w 1926 do 149 fabryk w r. 1936.

FRANCJA.

Zmniejszenie się wydajności lnu.
Areał pod lnem  we F ranc ji wynosi w r. b. 39.300 ha, 

czyli, że nadal w ykazuje tendencję w zrastania (w r. ub. — 
33.000 ha, w r. 1931 — 6.000 ha), lecz przeciętna wydajność 
słomy ln ianej z ha zm niejszyła się o 15 — 25% w stosunku 
do r. uib.

ŁOTWA.

Prace nad podniesieniem poziomu uprawy lnu.
W  zw iązku z tern, że ilość gospodarstw  rolnych za j­

m ujących się upraw ą lnu osiągnęła liczbę 41.000, co sta 
nowi b. pow ażny procent całej ilości gospodarstw  rolnych. 
Rząd łotewski bardzo dużo uwagi poświęca spraw ie pod­
niesienia poziom u upraw y lnu. Jednym  z etapów  prac, k tó ­
ry  niew ątpliw ie przyczyni się do podniesienia poziomu 
upraw y lnu — poza konkursam i lniarskiem i i tkackienii, 
zakładaniem  punktów  rac jonalnej przeróbki słomy lnianej 
na w łókno, prem jow aniem  wyższych gatunków  włókna 
i t. p. —- jes t w prow adzenie do 50 szkół (2 500 uczniów) 
rolniczych teoretycznych w ykładów  i zajęć praktycznych 
z dziedziny upraw y i przerótbki lnu.

Eksport lnu.
W przeciągu ostatnich lat eksport lnu łotewskiego 

stale w zrastał, osiągając w pierwsżem półroczu r. b. 5.450 t., 
podczas gdy w pierw sżem  półroczu r. 1935 Łotw a w yekspor­
tow ała 4.700 t., a w takim że okresie r. 1934 — 3.677 t.
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NIEMCY.
Tegoroczne zbiory lnu.

W/g urzędow ej oceny tegoroczych zbiorów lnu w 
Niemczech, przeciętna w ydajność słomy lnianej z ha pod­
niosła się o 5 q w stosunku do r. uh. N ajw iększa w ydajność 
osiągnięta została na Górnym Śląsku — 48,9 q z ha. Drugie 
miejsce pod względem w ydajności słomy ln ianej z ha za j­
m uje Dolny Śląsk —  42,9 q, zaś ostatnie — T uryngja 
z 24 q słomy ln ianej z ha.

Pow ierzchnia zasiewów lnu w Niemczech wynosiła 
42.108 ha, w czeni P rusy  — 26.74(5 ha. Zbiory słomy lnianej 
w Prusach wyniosły 102.503 t. (przeciętna w ydajość z ha
— 38,3 q) i siem ienia lnianego — 20.937 t. (przeciętna w y­
dajność z ha — 7,8 q). Zbiory słomy ln ianej w całych 
Niemczech obliczane są na 150.176 t. (przeciętna wydajność
— 35,7 q z ha) i siem ienia lnianego — 32.430 t. (przeciętna 
wydajność — 7,7 q z ha).

Maksymalne ceny słomy lnianej.
Na konferencji lipcowej przedstaw icieli producentów  

lnu, przem ysłu roszarniczego oraz czynników  rządowych, 
ustalone zostały  następujące m aksym alne ceny s ło n y  lnianej:*

a) dopuszczalne najw yższe ceny słomy lnianej ze 
zbioru r. 1936 łącznie z prem ją za cen tnar (50 kg.).

Gat.
Z s i e tn i e n i e iri B e z  s i e m i e n i a

R. M. Zł. R. M. ZL

0 7.50 15.97 7.— 14.91
I 7.— 14.91 6.50 13.84
II 6.— 12.78 5.55 11.71

III 5.— 10.65 4.56 9.58
IV 4.— 8.52 3.50 7.45

Kurs Iniarski.
Między 6 i 9. VII r. b. odbył się w M ecklenburgu 

trzydniow y kurs Iniarski, zorganizow any z polecenia p ru s­
kiego M inistra Rolnictwa staran iem  Niemieckiego S tow arzy­
szenia P ioducetów  lnu. W  przeciwieństwie do poprzednich 
2-ch kursów, na tym kursie poświęcono więcej uwagi p rak ­
tycznym  zagadnieniom  upraw y i przeróbki lnu.

Uprawa konopi w 1930 r.
W /g niem ieckich danych urzędowych, area ł pod ko 

nopiam i w r. b. w poszczególnych rejonach przedstaw iał 
się następująca:

Prusy 4.073 ha
B aw arja 447
Saksonja 8 ,,
W iirlem bergja 50
Badenja 142
T uryngja 14
M ecklenburgja 396
O ldenburgja 6 ,,
inne 18 »»

Cale Niemcy 5.154 ha

W r. 1935 pow ierzchnia zasiewów konopi wynosiła 
3.636 ha. W zrost areału  pod konopiam i w stosunku do r. ub 
osiągnął w r. b. w Prusach — pełne 1000/o, zaś w N iem ­
czech — niecałe 50u/o.

g ................................................................ .......  ......................... .......
W PIĄTYM ROKU SWEGO ISTNIENIA

„ G O S P O D A R K A  N A R O D O W A "
n i e z a l e ż n y  d w u t y g o d n i k  g o s p o d a r c z y

nadal oświetlać będzie syntetycznie najważniejsze zagadnienia gospodarcze okresu, jaki obecnie przeżywamy
; W obliczu stabilizującej się konjuktury naczelnem zadaniem .GOSPODARKI NARODOWEJ" będzie przedyskutowanie 

i zastanowienie się nad czołowem zagadnieniem nowej pokryzysow ej rów now agi gospodarczej w Polsce.
Jak żyliśmy przed kryzysem — a jak żyć musimy po kryzysie? Na to pytanie będzie starała się przedewszystkiem 
odpowiedzieć i tezy swoje udowodnić „GOSPODARKA NARODOWA" niezależny dwutygodnik gospodarczy 
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. P renum erata kw arta lna w raz z dodatkiem  „PRASA GOSPODARCZA" zl. 4.50

Bezpłatne — okazow e egzem plarze na żądanie.
Adres Redakcji i Administracji: WARSZAWA, UL. SZPITALNA 4 — Konto w P.K. O. 25656 — Telef. 67673

OBJEKT FABRYCZNY - kupię
w okolicach Wilna przy stacji kolejowej

P o w ie rz c h n ia  b u d y n k ó w  ±  2000 m 2. 
P o ż ą d a n a  b lisk o ść  rzek i lu b  jez io ra .

Oferty nadsyłać do Administracji „Przeglądu Lniarskiego1* — dla W. E.
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MĘDLARNIA I CZESALNIA LNU
sp. z o. o. W B E Z D A N A C H sp. z o. o.
SIEDZIBA ZARZĄDU i BIURO: WILNO, POZNAŃSKA 2. TEL. 15-07.

M E C H A N IC Z N A  CZESA LN IA  LNU. 
PRODUKCJA SZARPAŃCÓW  (REISS- 
flLACHSÓW) M A S Z Y N O W Y C H . -  
DOSTAWA DO FABRYK KRAJOWYCH 
I ZAGRANICZNYCH: LNÓW CZESANYCH 

W YCZESKÓW , — SZARPAŃCÓW.
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Wilno, 1936 r............................................. ' ................................................................ 1.20
Dr. J. Jagmin i L. Maculewicz. — Walka o len i przemysł lniany. Warszawa, 1931 . . — 
Dr. J. Jagmin i L. Maculewicz. — O produkcji w Polsce roślinnych surowców włóknistych

oraz zastosowaniu tychże w krajowym przemyśle fabrycznym. Wilno, 1936. . —
Dr J Jagmin i L. Niewiarowicz. — Sprawozdanie z działalności L. C. S. D. w Wilnie za okres

od 1.1V. 1930 r. do 31.111. 1931 r. Wilno, 1932 .................................................—
Dr J Jagmin i L. Niewiarowicz. — Sprawozdanie z działalności L. C. S. D. w Wilnie za

1931/32 r. Puławy, 1933 ........................................................................................  0.80
Dr. J. Jagmin i L. Niewiarowicz. — Sprawozdanie z działalności L. C. S. D. w Wilnie za okres

1932/33 r. Puławy, 1934 ........................................................................................—
Dr. J. Jagmin i L. Niewiarowicz. — Sprawozdanie z działalności L. C. S. D. w Wilnie za r. 1933.

Puławy, 1934 ................................................................................................................ 0.80
Dr. J. Jagmin i L. Niewiarowicz. —  Sprawozdanie z działalności L. C. S. D. w Wilnie za rok

1934. Puławy, 1935.....................................................................................................  0.80
Dr. Janusz Jagmin. — O możliwościach uprawy konopi w Polsce. Wilno, 1933   0.30
Dr. Janusz Jagmin. — Siejcie len (pięć pogadanek) wydanie 111. Wilno, 1934 ......................  0.40
Dr. Janusz Jagmin. —  Plan pracy T-wa Lniarskiego i L. C. S. D. w Wilnie. Wilno, 1933 . . 0.50
Dr. Janusz Jagmin. — Czy len jest Polsce potrzebny? Wilno. 1931 .......................................—
Dr. Janusz Jagmin. — Rozwój lniarstwa w Sowietach. Rocznik Instytutu Naukowo-Badawcze-

CENA

Dr. Janusz Jagmin. — Skrót wiadomości o lnie i konopiach. Wilno, 1934 .............................  1.50
Dr. Janusz Jagmin. — Wytyczne standaryzacji lnu w Polsce. Wilno, 1933 .............................  0.50
Dr. Janusz Jagmin. — Materjały do poznania sprawy lniarskiej w Polsce. Cz. 1. Handel zagra­

niczny włóknem roślinnem a nasze postulaty traktatowe. Wilno, 1933 . . . 3.00
Dr. Janusz Jagmin. Przyczynek do poznania włókna lnianego produkowanego w Polsce.

Cz. I. Wilno, 1935 ....................................................................................................... 0.25
Dr. Janusz Jagmin. — Przyczynek do poznania włókna lnianego produkowanego w Polsce.

Cz. II. Wilno, 1936.....................................................................................................  0.30
Dr. Janusz Jagmin. — Badania stanu zachwaszczenia lnów północnej Polski. Wilno, 1935 . 1.00
Dr. Janusz Jagmin. — Własne włókno czynnikiem równowagi gospodarczej Polski, Z prze­

mówień, wygłoszonych na Wielkiej Naradzie Gospodarczej w Warszawie.
Wilno, 1936...................................................................................... 0.30

Alfons Jozanis. — O uprawie lnu wskazówki praktyczne. Wilno, 1929 ....................................... —
Mgr. Ryszard Kruszyński. — Choroby i szkodniki lnu. Wilno, 1935 .......................................  0.40
Mgr. Ryszard Kruszyński. — Opis procesu moczenia lnu pod względem bakterjologicznym

Wilno, 1935 ...................._.......................................................................................... 0.40
Ludwik Maculewicz. — Musu zemei mus jabaro un jaapgerbj. (Wrażenia z wyjazdu

na Łotwę). Wilno, 1935 ........................................................................................ 0.40
Leon Niewiarowicz. — Wartość siewna ziarna w zależności od miejsca jego zbioru. Wilno, 1932 —
L. Niewiarowicz. — Uwagi o doświadczalnictwie lniarskiem. Wilno, 1934 ...............................  0.25
L. Niewiarowicz. — Wpływ miejsca zbioru na siłę rozwojową lnu. Wilno, 1934 ...................  0.25
Mar ja Obrębska. — Wytwórczość lniarska w szkołach zawodowych. Wilno, 1934 . . . .  0.25
A. Poczter. — Przyczynek do badań anatomicznej budowy łodygi lnu. (Badania nad techniką

i ekonomiką produkcji surowców włókienniczych w Polsce, pod redakcją prof. 
d-ra Witolda Staniewicza. Zesz. 1). Wilno, 1933 .................................................  1.00

A. Poczter. — Handlowe włókno lniane. Wilno, 1934 .................................................................... —
A. Siemionów. — Czy uprawa bawełny w Polsce jest możliwą? Wilno, 1932 .........................—
Prof. Dr. Aleksander Safarewicz. — Tkaniny lniane pod względem higjenicznym. Wilno, 1934 0.50



Inż. Czesław Słuchocki. — Konkurs uprawy i przeróbki lnu. Wyd. 11. Wilno, 1933. . . . 0.40
Inż. Czesław Słuchocki. — Moczydła do lnu. Wilno, 1934 ............................................................... 0.40
Inż. Czesław Słuchocki. — Drewniany trzepak do lnu. Wilno, 1934   0.40
Inż. Czesław Słuchocki — Szkice o lniarstwie w Łotwie. Wilno, 1934 .......................................  0.50
E. Taurogiński. — Uprzywilejowanie produkcji krajowych nasion oleistych. Wilno, 1934 0.50
Edward Taurogiński. — Organizacja zbytu siemienia lnianego. Wilno, 1935 ........................  0.40
Inż. Bernard Wesołowski. — Tkactwo w jego rozwoju historycznym i rola wynalazku

J. M. Jacquard’a. Wilno, 1934 ..............................................................................  0.40
Inż. 5. Zembrzuski. — Sprawa lniarska we Francji. Wilno, 1932 ................................................. 2.50
Gen. Lucjan Żeligowski. — Myśli żołnierza-rolnika o naszem gospodarstwie. Wilno, 1933 . 1.60
Inż. Aleksander Żukowski — Budowa anatomiczna łodygi lnu oraz metody badania włókna

lnianego. Wilno, 1935 ............................................................................................  0.40
Statut Towarzystwa Lniarskiego w Wilnie. Wilno, 1932 ................... . ...................................... —

Nabywać można w T-wie Lniarskiem, Wilno, ul. Św. Jacka 2, w księgarniach rolniczych oraz 
we wszystkich większych księgarniach.

Trocka 16 m. 13 Trocka 16 m. 13

PRACOWNIA STOLARSKA
EDWARDA PASZKOWSKIEGO W WILNIE
WYKONUJE SOLIDNIE I TANIO:

Kajaki, przybory sportowe i gimnastyczne oraz wszelkie roboty, 
w chodzące w zakres stolarstwa.

SPECJALNOŚĆ: drewniane trzepaki i międlarki do lnu, grzebienie do obrywania 
główek lnu oraz wszelkie maszyny i narzędzia do przeróbki lnu, 
wykonywane pod kontrolą Towarzystwa Lniarskiego w Wilnie.

I

1
1

R O L I  I K - E K O M O M I  S T *
ORGAN ZWIĄZKU IZB I ORGANIZACYJ ROLNICZYCH RZPLITEJ POLSKIEJ 

W A R S Z A W A  — K O P E R N IK A  Nr. 30
ROLNIK EKONOMISTA informuje o aktualnych zagadnieniach wszelkich dziedzin życia rolniczego.
ROLNIK EKONOMISTA podaje wiadomości o ogólno-państwowej polityce rolnej, o wszelkich posu­

nięciach i zarządzeniach z zakresu spraw kredytowych, podatkowych, 
celnych, agrarnych, socjalnych i t. p. zarówno na terenie Polski, jak 
i krajów obcych, będących odbiorcami wytworów polskiego rolnictwa.

ROLNIK EKONOMISTA jest źródłowym informatorem o sytuacji na rynkach zboża, zwierząt 
rzeźnych i produktów uboju, jaj, drobiu i dziczyzny, inasła, drzewa, 
chmielu, lnu, konopi i t. p.

Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. Prenumerata kwartalna zł. 10. Cena pojed. numeru zł. 2.

Prenumerata roczna dwumiesięcznika 6 zł. Cena 1-go zeszytu 1.50 zł. Ceny ogłoszeń: ’/, str.—100 zł. */2 str.—60 zł. 
>/4 str.—40. zł. Adres Redakcji i Administracji : Wilno, Św. Jacka 2, tel. 7-15. Konto czekowe w P. K. O. Nr. 81.723. 

Redaktor: Dr. Janusz Jagm in. Wydawca: T-wo Lniarskie w Wilnie.

ZAKŁADY GRAFICZNE .ZNICZ", WILNO, UL. BISKUPA BANDURSKIEGO 4. TELEFON 3-40.



PAŃSTWOWY BANK ROLNYODDZIAŁ w WILNIE
(BA N K  D E W IZ O W Y )

fin a n su je  eksport płodów rolnych i produktów przemysłu rolnego zagranicę, jak również ich zbyt na rynku w ew nętrznym , drogą zaliczkowania dokumentów przewozowych lądowych i morskich;prowadzi skup z pierwszych rąk i sprzedaż 3% Państwowej Renty Ziemskiej;od 15 lipca r. b. do 15 maja 1937 r. dokonywać będzie wymiany pożyczek państwowych, podlega­jących konwersji na 4% Pożyczkę Konsolidacyjną;przyjmuje wkłady oszczędnościowe, dając korzystne oprocentowanie;prowadzi rachunki czekowe, załatwia przekazy krajowe i zagraniczne oraz wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące.
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©  NAWOZY SZTUCZNE AZOTOWE i FOSFOROWE:
©  Azotniak Siarczan amonu Nitrofos

Saletrzak Supertomasyna azotniakowa Saletra sodowa
Saletra wapniowa WapnamonSupertomasyna
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©
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Karbid
Azotan amonowy 
Saletra potasowa 
Saletra sodowa przem. 
Salmiak

PRODUKTY CHEMICZNE AZOTOWE i CHLOROWE 
DLA CELÓW PRZEMYSŁOWYCH:

Węglan amonu 
Azotyn sodowy 
Kwas azotowy 
Amonjak skroplony 
Wapno chlorowane

Z a m ó w ie n ia ! n a le ż y ! k i e r o w a ć ! d o ! C h o r z o w a , ! w o j . ! ś l ą s k i e

Chlorobenzol 
Parad wuchlorobenzol 
Soda kaustyczna 
Wodór
Tlen.
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#  PŁACHTY ŻNIWNE —  WORKI ZBOŻOWE —  WORKI NAWOZOWE!
S i inne artykuły z płótna lnianego samodziałowego

§

D O STA RCZA JĄ

Bazary Przemysłu Ludowego
W  WILNIE, N O W OGRÓDKU, BIAŁYMSTOKU, BRZEŚCIU n/B. i ŁUCKU 

Po oferty i próbki zwracać się pod adresem:

CENTRALA BAZARÓW PRZEMYSŁU LUDOWEGO Spółdz. z o. o.
WILNO, POZNAŃSKA 2. Teł. 13-47

Oddziały: W ARSZAW A; Aleje Jerozolimskie 29.
POZNAN, Fredry 6 (wejście od ulicy W ały Jana III 9).


